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ŁOMŻVŃSKI TYGODNIK SPOŁECZNY. PISMO PZPR 

Dzieii Matki 
Chciałbył choć gwiGleł. J~; podarować 
la twe dzieciństwo, za I.j clqstk, w łobi_, 
M lo, i. prawdy ~sz troc~ w lobie 
~ dził swq ",iłołcią ~zySI ~ - .. weK. 

lrąsdof Kubik (fragment wiersIG .. MClMie~·) 

od sołtysa do !IIinfstra 
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DANUTA WRONISZEWSKA 

To był zimny marcowy ranek, 
piętnaście lat temu. Janina, jak co 
dzień, spieszyła do pracy. W parku 
minęła skulone, drżące z zimna 
dziecko. Całkiem nieduże, trzy-czte­
roletnie, ale z tornistrem. Coś jej 
kazało zawrócić. Dziecko wykrzyk­
nęło: - To ty jesteś moja najpraw­
dziwsza mamusia!? Nie miała zamia­
ru kłamać. Skostniałe Cyganiątko 
stwierdziło więc ze smutnym zach­
wytem: - Ach, jesteś królową z Bel­
wederu. 

,.Królowa" zabrała go z sobą do 
żłobka, gdzie pracowała. Ubrała w 
ciepły dres. Ubranie trzylatka paso­
wało jak ulał na tego siedmioletnie­
go chudzielca. W ,.żłobku" podobało 
mu się bardziej niż w "zerówce". 
Ciepło, wesoło, kolorowo. Wszyscy 
się nim interesowali. "Kr6lowa" go 
karmiła. Potem jednak trzeba było 
wrócić ,.do siebie", do Domu Dziec­
ka. Kilka dni później Janina zna­
lazła go pod swymi drzwiami. Już 
zdecydował: znalazł matkę. Nie mog­
ła zaprowadzić go siłą do sierocego 
domu. Okazało się, że mąż Janiny 
znał chłopca i jego historię: 14-let­
nia Cyganka po urodzeniu go zrzekła 
się praw rodzicielskich. Napisała na­
wet oświadczenie, że nie chce być 
informowana o jego losach. Sama 
tei wyjechała z Białegostoku ·1 do 
dziś nie wIadomo, gdzie mieszka. 
Chłopak tymc~asem powoli v.rt·6.sł 

w nową rodzinę, zaprzyjaźnił z 
wnuczkami Janiny; we Wl'ześniu. 
piękni~ ubrany, poszedł do szkoły . 
Kłopoty nie koncz;}"ły si~ nigdy. 
Nauka szła mu opornie: zaniedbania 
l. poprzednich lat. jakieś urazy da­
wały osobie z.nać opóźnieniem roz­
woju umysłowego - zostawiły trwa­
ły ślad w psychice. J ego r6wie~nicy 
nie obchodzili się z nim jak z jaj­
kiem. Ileż razy grał rolę małpki ob­
serwowanej z chwilowym zaintere­
sowaniem. rozbclwieniem lub lekką 
odrazą. Musiał to ludziom wybac7.ać. 
skoro nie odizolował się od nich· 
ia~czyl •. śpiew.ał i grał na gitarze: 
mial zawsze wiele u~miechu do roz­
dania. 

Przybrana matka wychowała f!0 w 
duchu głlibOko religijnym. ~loże 
stąd ta łatwo~ć wybaczania i przyj-
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Doskonalej czerni (farby), świetnei b,eli 
okazji Dnia 

(papieru)1 o także 

Drukarza spełnienIa wszelkich morzeń z 

PODSUMOWANIE GOSPODAR. 
KI województwa za kwiecień bu· 
dzi mieszan e uCLucia. Wydajność 
pracy spadła o 16,3 proc. w porów· 
naniu z marcem br. Przeciętna pJa· 
ca wynosiła 7256 zł, co oznacza, że 
jest o 1246 zł wyższa niż w roku 
ubiegłym. Nieznacznie spadło za· 
trudnienie (0,4 proc.). W dniu 25 
kwietnia na 364 osoby poszukujące 
pracy czekało 871 wolnych miejsc. 
W przemyśle uspoleeznionym - W 
porównaniu z marcem tego roku -
zanotowano duży spadek wartości 
sprzedaży (16,6 pl OC.' j wydajności 
p racy (16.3 proc.). W przemyśle 
drobnym natomia ,t - korzystne 
pr ocesy: wzr asta wartość sprzeda· 
ży (2,4 proc.) przy spadku zatrud­
nienia (3,8 proc.). W rolnictwie -
WLrost sltupu zbóż, bydła, drobiu i 
mleka, a spadek żywca l JaJ. W 
kwietniu nie oddano do użytku zad· 
nego spółd7.le'czego bloku mieszkaJ· 
nego. W handlu detalicznym sprze· 
claż była niższa o 6,3 proc. w porów­
naniu z marcem, w gastronomii 
o 20,4 proc., mimo że marże wzrosły 
o 28.9 proc., a napojów aJkoholo· 
wycb powyżej 18° aż o 147,' 
proc. Również podaż towarów nie­
żywnościowycb była bardzo mała. 
W I kwartale rozpoczęto realizację 
10 inwestycji, głównie w cospodar­
ce komunalnej i mieszkaniowej. 

SEKRETARIA T KW wysłuchał 
informacji ., dob , ym przygotowa­
niu zakładów mleczarskich do 
szczytowegu skupu mleka i zado· 
walającej reali zacji inwestycji mle· 
czarskich. Zapoznał się równiei ze 
stanem wdrażania reformy w jed­
nostleach gospodarczych, podporząd­
kowanych wojewodzie i przygoto­
wywanymi zmianami organizacyj­
nymi. Stwierdzono, że wprawdzie 
trudno na obecnym etapie doko· 
nai. wnikliwej oceny reformy. 
lecz z pewnością władze admini­
stracyjne powinny bardziej zain­
teresować się problemami związa­
nymi z jej wdrażaniem. 
ZAKOŃCZYŁ SIĘ CYK~ szkoleń 

part)' jnycb. Odbyły się one w Micr­
kach (woj. olsztyńskie) w czterech 
turach: dla sekretarzy komitetów 
miejsko-gminnyeh, gminnych i za­
kładowych, dla pracowników poli­
tycznYCh Komitetu Wojewódzkiego, 
sekretarzy resortowych komitetów 
oraz pierwszycb sekretarzy podsta­
wowych organizacjj partyjnych w 

I Łomży. 
CZESLA W GARTYCH, prezes 

WK ZSL w Łomży, spotkał się • 
szefami wojewódzkich organizacji 
młodzieżowych: ZHP, ZSMP, ZMW. 
Temat rozmowy - cele działalności 
i zadania związków w pracy na 
wsi. 

NA NARADZIE AKTYWU ZW 
ZSMP opracowano postulaty -or­
ganizacji oraz problemy. z którymi 
członkowie związku wystąpią na 
plenum KW PZPR, poświęconemu 
sprawom młodzieży. W centrum ich 
zainter esowania znalazły się m.in. 
zasady partner stwa PZPR - ZSMP. 
ułatwienie sta -tu młodzieży wiej­
skiej (m.in. przez odpowiednie kre­
dyty, rozwój kultury, sportu i re· 
kreacji), stwor zenie dwu tysięcy 
miejsc w internatach dla młodzie­
ży szkolnej, lepsza organizacja ich 
praktyk zawodowych, budownic­
two mie"'zkaniowe patronackie -
spółdzielcze i jednorodzinne - oraz 
zapewnienIe towarów na realizację 
kredytów MM. 

WOJEWODA POWOŁAŁ trzy 
nowe jednostki administracyjne: 
Zarząd Gospodarki Komunalnej i 
,Mieszkaniowej, którego dyrektorem 
został Roman Riszka, Zarząd Bu­
downictwa pod kierownictwem 
Czesława Kołodziejczyka oraz Wy­
dział Gospodarki Wodnej, Geologii i 

\;Vyplsy 
Z historii 

20 maja 1881 r. urodził si~ Włady­
sław Sikorski 

22 maja - Dzień Pracownika Kul­
tury ł Dzień Drukarza 

24 maja 1543 r. zmarł Mikołaj Ko­
pernik 

24 maja 1945 r. powołanie Poli-
techniki Sląskiej i Uniwersyte­
tu Lbdzkiego 

26 maja 1972 r. ratyfikowanie 
przez Sejm PRL układu z RFN. 

sa 

Ocbrony Środowiska z Henrykicm 
MUew 'kim w funkcji dyrel{tora. 

WOJE\VODA LOMZYŃSIU 5 ma­
ja odwie ił działalność na tępują­
cych" ~! owarzys7eń: Towarz}stwa 
Miłośników Ciechanowca, Towa-
rzystwa Przyjac'ół Ziemi Szczu-
czyńskiej, Towarzystwa. Przy ja-

I ciół Ziemi G . a jewskiej, Towarzy­
stwa Miłośników Rajgrodu, Łom­
żyńsk.iego Towarzystwa Fotogra­
ficznego. 

NA PIERWSZEJ TEGOROCZNEJ 
sesji Miejskiej Rady Narodowej 
łomżyńsc) radni przyjęli spra­
wozanie z wykonania zadań spo­
łeczno-gospodarclych i realizacji 
budżetu w roku ubiegłym oraz 
przyjęli plan pracy MRN, plan roz­
woju społeczno-go .:lpoda~ czego mia­
sta i rozdysponowania budżetu. Za 
pl'ioryłetowe zaf)anle uznano re­
monty miesLkań, uzbrojenie terenów 
pod budownictwo mieszkaniowe, 
czystość i estety ę miasta, racjo­
nalną dystrybucję tIlasy towaro­
wej oraz opielcę naft osobami sa­
motu;} m i i niepe +nosp"afvnymj. Pa'i · 
jęli uchwałę o pOłączeniu szkól 

, podstaWOWYCh nr 1 i nr 6 \\ jedną 
, placówkę. Obie szkoly mają wciąż 
zmniejszającą się liczbę uczniów, a 
wygospo"tlarowany budynek będzie 
służył jako locum powstającego 
Studium Nauc7ycielsltiego. 

Powrócono też do ..dyskusji na 
temat nalewnictwa ulic w Łomży. 
Zakończono ją. uchwalą, która po­
stanawia: pozostawić nie zmienione 
nazwy ulic: Bnc1ka, 22 Lipca, Scie­
giennego i placu Żeglickiegoi zmie­
nić nazwę -uL Słonecznej na Ks. 
Kardynała Stefana Wyszyń'ikjego 
(przypominamy, że pomysłodawcą 
tej inicjatywy była nasza redak-
cja), placu Dubois na poprzednią 
nazwę, Plae Poc·~towy, a ul. Osiedlo· 
wej na - JÓ1efa Bema; nadawać 
kolejno powstającym w osiedlu Jan­
tar ulieom nazwy: Ks. Janusza l, 
Konstytucji 3 Maja, 33 Pułku P ie­
choty, AK, Batalionów Chłops!<ich . 
Leona Kaliwody i Wineen'ego Wi­
tosa. 
ZARZĄD WOJEWODZKJ ZSMP, 

wspólnie z wydziałami zatrudnienia, 
organizuje wyjazdy młodzieży do 
praey w krajach socjalistycznych. 
Pierwsza, dwudziestoosobowa, gru· 
pa pracuje już w KarI-Marx-Stadt 
(NRD) w fabryce włókienniczej, a 
następna pojedzie tam we wrześniu. 
Obecnie natomiast kompletuje się 
ekipę na wy jazd do Czecho;;łowacji, 
do pracy w gó' nictwie. WSZyscy 
chętni powinni jak najszybciej skon­
taktować się z ZW ZSMP lub z re­
jon~wym wydziałem zatrudnienia. 
ZARZĄD ODDZIAŁU Warszaw· 

skiego Towarzystwa Przyjaciół Z:e ­
mi ŁomżyńSkiej założył książecz­
kę mieszkaniową dJa Basi Zdllń· 
czyk, kilkuletn :ej łomżynianki, 
którą postanowił się szczególnie za· 
opiekować. Wręczenie książeczki: 22 
maja w Państwowym Domu Dziec­
ka w Łomży. 
ŁOMŻYŃSKIE "HANDLOWE 

SOBOTY" zaczną się od najbliż zej 
wolnej soboty, 22 maja. W tym dniu 
zwiększone zostaną dostawy to­
warów, a ponadto w hali targo· 
wej przy placu ŻeglIckieg.o bęllzie 
giełda od:deży i używanego sprzę­
tu. Każdy ma szansę pozbyć się 
niepotrzebnych rzeczy i znaleźć coś 
atrakcy jllego dla sieb!e. 

GOSCILI W ŁOMZY: przed ~tawi­
ciele centralnego aktywu part~:j'l()­
państwowego, którzy spotkali się f 

pracownikami zakładów pracy wo­
jewództwa - Jan Zalęski, wicemi­
nister Rolnictwa i Gospodarki 

życzą 11Kontakty" 
-.'sw • 

Żywnościowej, Stanisław Gabriel­
ski, kierowuik Wydziału Społeczno­
Zawodowego KC rZPR, Tadeusz 
Markowski, lektor KO, Jerzy Smo­
liński, pełnomocnik BP PZPR na 
województwo łomżyńskie, i Jeny 
Górski, jego za ,4ępca. 

Dwóch Czecho.słowaków przyje-
chało podpi ywać kontrakt o pracę 
dla polsldch gl'UP młodych robotni­
ków. Pewien Francuz zatrzymał się 
w Łomży, aby zapolować na ptac~. 
wo. Przybył również dyplomata h· 
bijski. 

Po przed tawicielach "Pegaza" od­
wiedziły nas kolejne ekipy telewi· 
zy jne. Jedna z nich przygoto\,,'ała 
program z nowogrodzkiego sltan· 
seun. Przy współpracy redalccji 
"Kontaktów" powstaje również , 
trzygodzinny program "Sobota w 
Łomży". 

OGŁOSZONY W MARCU br. 
konkurs pod nazwą "B bliote a 
publiczna - dob em każdego", któ­
ry tl wa od 1 kw:etl1ia do 31 grud­
nia br., W ;} wołał żywy oddźw~{~k 
biblietek publicznych wojewódz­
twa łomżyńskiego i ieh filii. Do 
konkursu przystąpiło 38 bibliotek 
(na 40} i 66 filii (na 11). Zadania 
konkursowe zwiazane z osiągni~­
ciem najwięk 'Jzej . licA:by czytelni­
ków na 100 m:esJ:kańców, będzie 
rea1izow~ 88 bibliotek i filii; za:Ja­
nia związane z organizowaniem o· 
kolicznościowych imprez IcuJturaI­
no-oświatowych dla dzieci i mło­
dzieży - poijęl0 36 bibliotek i filii; 
stałą lo tnę pracy kulturalno­
oświat~wej zamierza prowad7!ć 28 
bibliotek i filii, a o palmę pierw­
szeństwa w działaniach na rzecz 
organizowania nowych punktów bi­
bliotecznych bę :hie ubiegać się 
15 bibliotek i filii, Prowadzenie !-.ita­
łej formy pl acy kulturalno-oświato· 
wej zadeklarowały m.in. biblioteki 
w Andrzejewie, Zarębach Kościel­
nych, Sławh;kacb i Trzciannem o.raz 
filie w Białych Szczepanowjeacb" 
Chlebiotkach, K!ewiance, Bełdzie, 
Ław ku, Zebrach i Oddział dla 
Dzieci Wojewódzkiej Biblioteki Pub­
licznej w Łomży. 

Vlleści g ... -nn 
REI{ORDl' SKUPU. W KOLNIE 

na dwóch kolejnYCh skupach iyw­
ca rolnicy sprzeaawali po 250 sztuk, 
w Zambrowie po ' O l , a w KluJco­
wie - 3~O. 

RAJGROD, Se.r.on turY5tyczny 
rozpoczęty. W kempingach m;co;z· 
kalo już około setki osób, najrzęś­
ciej z B ' a!egostoku i Łodzi. 
RADZJŁ()W. Spokojnie. Do Urzę­

du Gminy wpłynęła tylko jedna 
skarga: odwołanie rolnika od de· 
cyzji ukarania go mandatem za 
niep9rzą~e~. 

KLUKOWO. Przedsiębior"two 
konserwacji urządzeń wodnych PQd-
niosło ceny za swoje usługi: za-
m ia t dotychc7a~owych 80 zł od 
pielęgnacji 1 he' ta·'a pola. a 250-
za J'oeH'-ł 1' 1 . "i obowiązuje odpo­
wiednio: :: O i 600 zl. Spółka wod­
na p rzesłał~ odwołanie do Woje­
wody. 

W GMINIE BOG UT)- roln j(·y 
zakończyli remont d r ogi na o!lcinku 
Łupianki - Adamy. W Woźnejwsi 
(~mina Raj'":' ród) rolnicy sami za· 
kładają d eny na 20 hektaraclJ me- i 
Horowanych pól. 

MIASTKOWO. Władze ,rminne l. 

przymierzaja się do remontu św'et- I 

licy. któQ' obejmie naprawc: da- 'j 
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m śl z ił 5 
Dopiero po stworzeniu świata powstało mnóstwo niestworzo­

nych rzeczy. 
(Stanisław Jerzy Lec) 

zdanie tygOdnia 
Jak tu jechałem, stary człowiek powiedzial mi: tylko nie zabie­

raj głosu, bo ty gadasz raz do rolcu, a oni codziennie-, to z mm. I 
nie wygrasz. !" 

(Soltys wsi Ozięgi Długie , na rejonowej naradzie sołtystow w Zam-
browie) • 

punkt 
widzeni~ 

""""" mlodzi 
Z dyplo~elt 

r Inik 
Kończy się rok szkolny. Odw 

dziliśmy uczniów Zasadniczej Sz~ 
ły Rolniczej w Klukowie, któ 
wkr ótce wracają do gospodarst\V ~ 
dziców ze statusem kv .. 'alifikowant 
rolników, Jak widzą swój start? 

HANNA HE~ONIM<?ZUK z a 
czyna: - RodZIce maJą gosPOd" 
stwo o powierzchni 14 hektar6 
Jest ciągnik i zestaw maszyn tOI\­
rzyszących. Oczywiście, pozos~ 
~a w,si, b~ tylko t~m c~łowiek In\t 
SIę CICSZyC całkowltą mezależnoŚ{l 
Przyznaję jednak, że jest to ni~ 
leżność okupiona ciężką praca, C 

chciałabym? Pój~ć do Technik~lL 
posiąsć średnie wykształcenie l'O~ 
cze. 

ALICJA TENDERENDA z Ma), 
nowa: - Nie mogę powiedzieć I 

chcę zrobić to czy tamto. Moje ż~ 
okre$la sytuacja rodzinna. Trudn 
żebym zostawiła moją mamę sa 
i szła dalej się uczyć. Muszę jej ]l 
magać, bo jeden człowiek na gosll 
darstwie, a w doda tku kobie~ 
Oborę mamy murowaną, ale d~ 
w przyszłości trzeba postawie no~ 
bo ten drewniany ma już swoje la 
Od pierwszych tygOdni wynOS:lQ 
ze szkoły wiedza bardzo przyd~ 
mi się na co dzień, .Nieraz też sI 
fachową radą mamie podczas UPIl 
wy ziemi, zasiewów, a CHOĆby w 
kich trudnych przypadkach, jak ci 
lenie się krowy CZy źrebienie ko~ 
ły. Jednakże wiadomości nie zasi 
pią maszyn rolniczych. Dotychcn 
wynajmowałyśmy je z SKR-u, a 
teraz, po tych horendalnych P« 
wyżkach cen, naprawdę nie wie' 
jak to będzie. Chyba możemy Jedt 
nie liczyć na pomoc sąsiadów, któn 
dotychczas nam nie szczędzili. 

MAŁGORZATA HALCZUK' 
Uniewa Małego: - Ktoś musi na ~ 
wsi zostać. choć tu najtrudniej ~ 
c:era proszek do prania, my~ 
szampon. Koleżanki przy jeżdża '~ 
na wakacje wydziwiają: "Ani klu , 
ani do kogo gęby otworzyć", Brot 
życia na wsi; nie wierzą mi, \'.1 

się śmieją Jedna z nich ukończ, 
szkołę mleczarską Nigdzie nie ITJ 

że dostać pracy. A tu, we wsi, bn _ 
kuje takich młodych rąk. 

TADEUSZ KOSTRO z Kos! 
Święchów: - Cieszę ' się, że na 
zostają również moje koleżanki, 
w ostatnich latach szczególnie z 
mi był kłopot. No. ja jestem 
szczęśliwej sytuacji. Gospodarst 
mam rozbudowane, zmechanizo~, 
he. J estem bardzo wdzięczny rr,o 
rodzicom za ich zapobiegli wość 
tej chwili zaczynanie budowy J 

ogromnym ryzykiem. Czy do ko 
starczy czło\viekowi cierpliwo (ci 
wydeptywaniu w urzędach kaiil' 
śrubki i gwoździa? Czy wystaf' 
złotówek w kieszeni? 

ZGROMADZENIA. ZEBRANJl. 
KURSY i różnc imprezy wJma~~ 
w większo~ ci p l zypadków uzYs 
wania na nie zehwoleń. WylącloI 
od tego obowiązku są jedynie: ~ 
gana władz}' i administracji pll 

stwowej; jedno tlt:i resortu obcof 
narodowej i spraw wewllętrzDyd 
komitety FJN j OKON-y o 
ZSMP, ZMW i ZHP, z tym że ~ • 
winny powiadOmiĆ odpowfed~ 
jednostkę MO co najmniej na 24' 
dziny przed planowanym ter, 
nem zgromadzenia; zebrania \V~~ 
skie organizowane przez sołtysa, 
wycieczki organizowane prze L ;~ 
rowników państwowych zakla 
pracy i szkół oraz przedsiębiO • S\ 
podróży j turystyki; spotlcania 'J, I 
kazji uroczystOŚCi weselnych, d~' 
grzebowych, rodzinnych; gdy o l 
wają się w gronie rodzinnyJJl 'd 
we własnym lokaju gastronoJ1lI~ 
nym; posiedzenia działającyc.h , 
ganlzacji i stowarzyszeń w)'l1!k~ 
ce z ich działalności statutowej; 5' doskonalenia zawedowego. 



kontakty 

Dobrze się stało, że na szpalcie 
Spięć" w 3 nun~erze sympatycz­
~Ych "Kontaktów" ukazała się not-

_ k~ przypisująca mi wątpliwy zasz­
czyt zostania twórcą jedynego w 
Polsce antykwariatu dla sfer dzia­
nych. Pomijam intencje autora, bo 
dla mnie ważne jest to, że ta notka 
pozwala mi niejako w sposób natu­
ralny przedstawić szerszym kręgom 
społeczn) m pewne fakty i pewne zja­
wiska związane z relacją biblioteka 
publiczna - czytelnik. 

Woj0wódzkie biblioteki publiczne 
organizują, koordynują, d.osko~al~ i 
kontrolują pracę wszystkIch blbho­
tek publicznych na terenie poszcze­
gólnych województw, prog!,amują 
ich sieć i rozwój, współpracuJą z te­
renowymi organami admini., tracji 
państwowej. w ;z~kresie do.boru ka~­
ry kierowl1lcz~J, l obs~ugUJą ~ezpo::;­
rednio czytelmkow mIast wo)e\vódz­
kich. W Łomży istnieje w tej chwili 
pięć wypożyczalni .publ~~znych i ~ed­
na czytelnia Pubhcznosc czytclmcza 
tego miasta otrzyma w roku 1982 
dwie nowe wypożyczalnie, a w cią­
gu kilku najbliższych lat - dwie 
następne. Jest wielką szansą na u­
zyskanie czytelni z pra\~dziwego 
zdarzenia przez partycypację WBP 
w ~ogztach budowy domu mieszkal­
nego i ta szansa nie zostanie zmar­
nowana. Jak z tego wynika, WBP w 
Łomży stawia na ma-?owega C'z,\'tel­
nik a tego miasta i robi wszystko, 
by mu rzetelnie służyć. 

A teraz ad rem. Rzeczywiśc ie w 
marcu br. wydałem wewnętrzne za­
rządzenie, w którym pozwoliłem na 
wypożyczenie z czytelni WBP i z 
księgozbiorów podręcznych jej wszy­
stltich filii na terenie mia~t.a jed­
nej książki lub rocznika czasopi!)m 
na jedną dobę (z soboty na ponie­
działek na dwie doby), z wyjąt.kiem 
en yklopedii, słowników i trwałych 
informatorów, po uprzednim pobra­
niu przez bibliotekarza kaucji rów­
nej dzie..c.;ięciokrotnej wartości ewi­
de cvjnej książki albo rocznika cza­
sopis·m. Prze.,łanką społeczną tej de­
cyzji były ,.Wytyczne w spra\\ ie po­
mocy puhliczn} ch biblir)tek po\\'­
!'zechnych d1a studiujących zaocznie" 
Minister:stwa Kultury i Sztuki z 21 
lutego 1964 r., bo o studiujqcych 
głównie mi tu chodzi oraz !;wiado­
mość tego, że bądź układy służbo­
we czy rodzinne, bądź lilipUCi me­
traż naj. miejs7.e j w Polsce czytelni 
biblioteki wnjewódzkiej (tu łza się 
w oku kręci - inni m~ją ich po 
dwie lub trzy) nie pozwalają każ­
deu znajdującemu się w pilnej 
potl'Zebie skorzystać z księgozbioru 
czytelni w godzinach jej otwarci~. 
U7.tl.sad1l1enie ekonomicwe W) oko!)­
ci ,kaucji: reprografia jednej .<.trony 
woluminu, który do czytelni lub 
księgozbioru podręcznego od czytel­
nika moż.e nie wrócić. kosztuj~ 6 zło­
tych. Do tego dochodzi koszt papie­
ru. Zatem kaucja nie p~kt'.Y ""r\ na­
we.t pełnego kosztu reprografii książ­
ki i w przypadku konienno. ci zle-­
cel ia wykonania odbitki Biblioteka 
b~dzie do tego interesu dopłacać. 

. ównież w marcu br. pOdjąłen1 de­
cyzję o obciąieniu czytelnika, który 
zni "zczy lub zagu.bi ksiąikę Ud05tęp­
ni oną do domu w wypoi}czalqiach 
mi sta ł,omzy i nie odda innej tego 
sanlego aut')ra i pOd tym samym 
tytułem. sze~ciokrotną warto~cią. e­
wi encyjną tej ksiąiki. Pr7.e"wnka 
sp leczna dec:'7.ji: w latach 1975-
-~981 czytelnicy WBP nie zwrócili 

k ' iążek o wartości ewidency j­
ej nędu setek ty.<:ięcy złotych i \var­
oś i rzeczywil>tej kilka razy wi~k­
zej . Zatem \\. lelkie dobro spolecz­
e, materialne i kulturowe - pi<;ząc 
ględnie - zawisło w prói:ni. a naj­
li ',sza rewizja gospodarcza zada w 
j prawie twarde pytania; bęcl7ie 

ię domagać jasnych odpowiedzi i z 
ością ustali winnego. Podsta­

y .formalno-prawne-decyzji: usta­
a o bibliotekach (Dz. U. nr 12 z 

988 r., poz. 63) i instrukcja mi­
i tra Kultury i Sztuki z dnia li) 
i pnia 197D r. w sprawie zasad 

'deneji materiałów bibliotecz­
Y'h (Dz. Urz. MKiS nr 9, poz. 37); 
ówi O!1U' ,.Ros~czenia :; tytułu b'ra­
to zawinionych określa się wg rze­
wistej wa.rtoŚci poszc::ególnych 
nostek , a nie Wf) wartości, tv ja-
CIĄG D '\.LSZY NA STR. 4 

PIOTR SKA WSKI, nauczyclt"l 
Szkoły Podstawowej nr 3 w Zam­
browie: Pierwszym sukcesem 
Kontaktów" jest sam fakt ich 

powstania: po wielu latach nasz 
region doczekał się własnej pra­
sy lokalnej. Myślę, że gazeta zdo­
była zaufanie czytelników, bo 
przedstawia różne punkty widze­
nia, rozmaite poglądy na naszą 
rzeczywistość. Większość artykułów 
jest bardzo obiektywnych; sprosto­
wania są drobne i nie zmieniają is­
toty rzeczy. Nie ma powodu do J?~­
dejrzewania dziennikarzy o zło::;h­
wość czy załatwianie prywatnych 
porachunków na szpaltach. A pro­
pos sprostoy.rań denerwuje mnie, że 
program imprez kulturalnych i spor­
tov.'Ych nie zawsze jest aktualny. 
Wiem, że nie jest to wina redakcji, 
ale może informatorzy i organizato­
rzy poczują się do więk~zej odpo~ie­
dzialności za przekazywane dZIen­
nikarzom informacje. 
Uważam, że w "Kontaktach" po­

winna być rubryka typu "Sladem 
krj tyki", czy "Nasze interwencje". 
Informowanie czytelników o załat­
wionych interwencjach indywidual­
nvch i społecznych zyska pismu no­
v.." \ ch zwolenników. 

Nie ma takiej prasy, która nie by­
laby czuła na sprawy szk~ły, wy,­
chowania młodego pokolel1la, bo nI­
komu nie jest obojętne, jakie bę­
dzie nowe pokolenie, wsp6łdecydu­
jące o losach kraju. l.!ważam, że W. 
,.Kontaktach" jest teJ problematykI 
za mako. 

Na ostatniej stronie najchętnif'j 
widziałbym rozmaitości i ciekawostki 
z województwa. Powinna być ona 
do czytania dla wszystkich, a nie -
skierowana do bardzo określonego 
czytelnika. 

Sam najchętniej czytam Wymia­
tac?:a, bo sport i kultura fizyczna są 
moją pasją. Pozostałe ar~ykuły czy­
tam również - z mnieJszym h~b 
wiekszym zaangażowaniem, w zalez­
noi ci od tego, w jakim stopniu dany 
problem mnie interesuje. 

GENOWEF A SOBOCIŃSKA, na-
ucz\'cielka ze szkoły podstawowej 
'nr '4 w Lomży: - Pism<> partyjne, 
czyli pismo - jak rozumiem - po­
ru!>zaj<'!ce sprawy partii. Ale czy 
akurat tr.reba tak dzielić na sprawy 
party jne j nie? Partia 'pJ~enik~ prze­
C' :e;~ wsz,\ stkie sfery zycla, WięC ta­
ka cezura nie wydaje mi się aku­
rat potrzebna. A jeśli j\lż, to niech 
snrawv partyjne będą pokazywane 
nie w 'sposób natl'ętny, a jedynie ta­
ki, by prawdziwością swoją p~zema­
wiałY do ludzi. Nie powinno SH~ aku_ 
rat przemilczać tego, co z różnych 
względów wydaje się niewiarygod­
ne, a mówić w sposób szczery i ot­
warty; wcześniej, niż zacznie po ką­
tach szeptać o tym ulica. Przynosi to 
bowiem Więcej szkody niż podnnie 
prm',:dy, nawet tej najgorszej, o ży­
ciU partii. 
Życzyłabym sobie, żeby częściej 

prezentować ludz.i partii. Czasami 
bO'wicm tak się zdarza, jak: na przy_ 
kład na wIecu pierwszomajowym, że 
ludzie nie znają tych, którzy są prze­
\\'odnikamJ naszego życia polityczne­
g<> w województwie. ChCielibyśmy, 
żeby "Kontakty" pre7entowały lu­
dzi partii; co robią dla sprawy od­
nowy, jakie mają iruicjatywy. Przy_ 
czyni10by się t.o do wzrostu autory­
tetu i poszanowania władzy, pozwo_ 
l 'ł0by też lepiej zrozumieć sytuacje

l 

kiedy to - może tylko z pozoru -
tak łatwo dyskredytuje si~ tych, 
którzy odeszLi. Jak przywódców nie ' 
l.Pa u władzy. to najczęŚCiej mówi 
się o nich źle, zapominając całkowi­
cie o tym, co zrobili dobrego. Złość 
pf7esłania wszystko. 

.. Kontakty" trochę się zmieniły, i 
to chyba wszy':!cy zauważyli. Zniknął 
otwarty klub dyskusyjny "Starcia". 
ktr.rego bardzo żałuję. Jest to pozy­
cja bardzo potrzebna dla nas. Uczył 
kultury dyskusji, wymJany poglą­
dów. Przecież stan wojenny nie po­
v.. inien zamykać możliwości publicz­
nego ścierania się racji - wyjdzie 
to tylko na dobre; wlaśnae teraz jest 
nam to najbardziej potrzebne. Dy­
skusja na tematy polityczne nie po­
winna przenosić się do zamkniętycn 
ścian domów; chcemy przeciei wiele 
\\ ieclzieć .i mieć możliwość szczerej 
wypowied1Ji. Żal również trochę d.ia­
bełków - przyzwyczailiśmy się do 
,.~praw z piekła rodem", a szczegól­
n ie do kabareciku. Chętnie byśmy o 
t~ m poczytali .. 

Co chciałabym znal~źć na łamach 
"Kontaktów"? Myślę, że wszystkim 
Lomżallom, li. tym rodowitym i tym, 
którzy przybyli należałoby przypom­
nieć hi~tori~ własnego lYJ.Iiasta. Prze­
cież wielu tu mieszka i młodych. i 

starszych. którzy nic o Łomży nie 
wiedzą. Pytają mnie na przykład 
dzieci, dlaczego ulica nazywa się 
Bernatowicza i kto to akurat był: 
Łomża ma ciekawą historię i pókl 
żyją jeszcze ludzie, ~tórzy o czas~ch 
okupacji i przedwoJe~nym moglIby 
dużo powiedzieć, nalezałoby to wy­
korzystać. Ogląda?ąc ~a pr~ykład 
zdjęc.ie z przedWOjennej mamfesta­
cji pierwszomajowej, sprowokowa­
łam swojego dziadka, żeby ~ ~. tym 
więcej opowiedz,iał. DOWiedZIałam 
się, jak to wówczas wygI~dało, i o 
tym jak dziadek, pracowmk poczty, 
i inni pomagali tym, których w cza­
s.ie okupacji Niemcy chcieli aresz~o:­
wać. Łomża to nie były przeclez 
cztery ulice na krzyż i parę domów, 
jak wielu ludzi teraz sądzi. ~~liś: 
my wśród mieszkańców rówmez ! 

Turków, a nawet specjalną turecką 
restaurację, 
Chcielibyśmy wiedzieć coś więcej 

rÓ'wnież o planach spółdzielni miesz_ 
kaniowej. Coś się buduje, wyrasta­
ją !undamęnty i nigdzie nie można 
się dowiedzieć o tym z wyprzedze­
niem. 
Patr7~c już na pismo od strony 

swoich zainteresowań zawodOWYch: 
chciałabym spotkać więcej materia. 
łów dotyczącyeh mlodych lud~. Sam 
,.Pami~tnik nastolatka", to przecIeż 
za malo. Ponieważ je:;t to czasopismo 
regionalne, czasopi'Smo społeczne, t., 
i przekrój czytelników też się róż­
nicuje. Czytam je ja, także moja 
córka ... ChCiałabym też, teby znala~­
lo sci~ w nim i co-ś dla najmłodszych. 
Może specjalna strona, poświęcona 
im; jakieś szarady, zagadki, zabawy, 
Z dużym zaciekawieniem przeczyta~ 
łam na prz.yklad w "Polityce" wypo­
wiedź dzjecka na temat stanu wo­
jennego. Myślę, że trzeba chyba wię­
cej miejsca poświęcać sprawom 
młodych ludzi, wychowaniu, życiu 
szkoły, bo tu przecież kształtuje się 
mIody charakter, a ddeci nie tylko. 
jak się wielu ludziom wydaje, czy­
tają .,Swlat Młodych". 

WANDA MODZELEWSKA. nau­
CZYCielka Szkoły Podstawowej w 
Drogoszewie gm. Miastkowo: - ,.Kon­
takiy" otrzymuję regularnie w Klu­
bie "Książki i Prasy". Bardzo chęt­
nie czytam nasz tygodnik. Tak, 
n a s z, bo zdążyliśmy się z nim zżye. 
Czytanie zaczynam od drugiej stro­
ny. Znajduję tam wszelkie informa­
cje z województwa podane esencjo­
nalnie, no i są tam akt\.lalne zmiany 
kadrowe na szczycie, a to ciekawi. 
Interesujące są pamiętniki nasto­
la tków - chętnie czytane przez na­
szą młodzież. Obowiązkowo nie opu­
szczam żadnych spięć, która są śmie-

szne napisane dowcipnym językiem, 
ale :n.ówią o kłopotach dnia codzien­
nego i te jest najwa7,niejsze. Ost~t­
nio coraz więcej jest dla kobIet. 
Szczególnie na osta tnich strona~h. 
Przydałoby się trochę tekstów z zy­
ci. nauczycieli w oddalonych . od 
metropolii szkołach. A prowadzII?Y 
tu ciekawe życie - trudne, ale CIe­
kawe, Poprzednio byłam czytelnicz­
ką "Przyjaciółki" i "Kobiety i Zy­
cie" ale teraz, przy tych cenach 
pis~ musiałam wybierać. Wybrałam 
Ko~takty": wszystko, co mnie in­

teresuje, odnajduję na jej. łamach. 
Kontakty" są pismem partYJnym, ale 
~ie odczuwam, jak i inni moi kole­
dzy, by było redagowane tylko dla 
członków partii. I dobrze, bo spra­
wy dnia codziennego dotyczą wszy­
stkich całego społeczeństwa. Slys~a­
łam o' wkładce dla dzieci i mlodzu~­
ży, jaka ma niebawem u~azywać Się 
w tygodniku. To znakomity pomysł. 
Ale dobrze by było przy redagowa­
niu jej uwzględnić doświadczenia 

I nauczycieli. I jeszcze jedno: "Kon­
takty" są trochę za drogie, może !>y 
tak udało się obniżyć cenę do dZIe­
sięciu złotych? 

RystlBek Marka PGlańskieg'll 

FRANCISZEK NADOLNY.. nau­
czyciel historii i wychowania oby­
watelskiego w Szkole Podstawowej 
nr 2 w Kolnie: - Pismo partyjne; 
nie stawiałbym żadnych barier tego 
typu, że ma ono trafiać tylko do 
członków partii i nieśe tre ~ci li tyl­
ko o niej. Musi być otwarte i dawać 
czytelnikom przede wszystkim rze­
telne informaCje o środowisku, re­
gionie. Jeśli chodzi o mój pogląd, to 
jestem przeciwnikiem jakiegokol­
wiek podziału na należących do da­
nej organizacji i nienaleiących, na 
uprt;ywilejowanych tą przynaletno­
śeią i pomijanYCh. T~ otwartą for­
mulę chciałbym także widzieć we 
wszystkich pismach partyjnych _ 
"Kontakty" z pewnością zmierzają 
do tego modelu. SzczegÓlnie cenię 
sobie organizowane przez nie dysku­
sje panelowe, choćby ta, do której 
nieraz myślami wracam, z Osóbką­
-Morawskim, byłym premierem Rzc­
czypospolitej. Właśnie to było novum 
w Łomżyńskiem. 

Czego mi w "Kontaktach" braku­
je! Może więcej wywiadów z ludźmi 
z głębokiego terenu; szerszej prezen­
tacji ich codziennych kłopotów, któ­
re niby wszędzie są takie same, ale 
przecież inne dla każdego człowie­
ka. I jeszcze jedno, za co też sobie 
chwalę "Kontakty"? - Podawane 
informacje są ciekawe, wręcz kuszą­
ce do przectytania, a to się już na-

. zywa umie~ coś dobl'ze kupić i tak­
. że - !przedąĆ. 
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UCISIę SAM 

Kiedy przed trzema laty zaczą­
łem edukację w tej szkole, 
praktyczna nauka zawodu nie 

dala mt niczego. Przez te 10 miesię­
cy da~o nam tylko do r~k piłki 
do cięcia metali i dziesiątki metrów 
kątownika. Nasze dzieło polegało na 
tym, aby pociflĆ go na wymiar właś­
nie tą piłką, której część tnąca była 
CŻł:sto w stanie opłakanym. Cięliś­
my tak całymi tygodniami w pocie 
czoła po to tylko, aby szkoła mogła 
osiągnąć narz}lcone na nią plany. 
KorzyŚĆ z tego dla nas - żadna, bo 
wielu z moich kolegów nie miało 
zielonego pojęcia, jak założyć no· 
wy brzeszczot do tejże piłki. Na 
próżno łudziliśmy się, że sytuacja ta 
kiedykolwiek się zmieni. 

Po przejściu do klasy drugiej po­
dzie10rw ru1S na grupy i rozrzucono 
po r6żnych działach. Przez dwa mie­
siące w dziale spawalniczym zaled­
wie trzy razy dotknąłem elektrodą 
do metalu. nie m6wiąc już o spawa­
niu. Szkoła dalej dążyła do wypeł­
nienia plan6w i nikogo nie intereso­
wał pewód naszego znalezienia się 
tam. 

W III klasie- sytuacja niewiele się 
zmieniła, dos2:edł tylko nowy dział 
- elektrotechnika. z którym wiąże­
my duże nadzieje. Praldyki mamy 
odbywać w Państwowym Ośrodku 
Maszynowym, ale nie wszyscy, tylko 
wybrani. Reszta zostanie w warszta­
tach szkolnych. [ ... ] 

Szkoła uprawniona jest do prze­
prowadzania nauki prawa jazdy_ 
Kandydatów przyjęto jednak.,.nie­
wielu. Ja dostałem się na kurs j.uż 
przed rokiem, ale do tej pory nie 
zostałem dopuszczony do egzaminu 
państwowego, dlatego że nie skoń­
czyłem jazdy samochodem osobo­
wym. Tu winę za tak wielkie ooóź­
nienie ponosi instruktor. Zacząłem 
go często odwiedzać w domu, ale on 
odprawia mnie tym samym powie­
dzonkiem: "Nie mam czaru, przyjdź 
za tydzień". Dowiedziałem się że 
przyjął nową grupę kursantóW: a 
nas, wcześniejszych, odsunął na bok 

HENRYK z Konińskiego 
(łał 11) 

POW ROT DO STRZECHY 

_Po ukończeniu szkoły średniej roz­
poczęłam pracę i dopiero wówczas 
spostrzegłam, że tamten okres był 
snem, a rzec~ywistością jest życie lu­
dzi, wśród kt6rych przebywam te­
raz. Nie są to koleżanki przechwala­
jące się ciuszkami, lecz wielkie da­
my, księżniczki, zwalają~e pracę na 
młodsze pracownice, same zaś mają 
czas na malowanie się, wielogodzin­
ne picie kawy, przeplatane paleniem 
papierosów, na plotki i obmowy bliź­
nich. Gdy w szufladzie zbierze się 
tFoehę zaległości, biegną na urlop 
lub przynoszą ~wo1nienie od znajo­
mego lekarza. 

Tak więc jestem tym kopciusz­
kiem, pracującym ciągle za siebie i 
a kogoś. Nie umiem się skarżyć -
bo i komu: kierownik dostaje od 
czasu do czasu długopis ameukań­
ski itp., więc patrzy na moje kole­
żanki z uwielbieniem. Wreszcie i ja 
przywykłam do tego, że muszę robić 
za kogoś.. Nikt nie spostrzegł we 
mnie t~j zmiany, bo zawsze byłam 
uśmiechnięta i - jak to one nazy­
waJą - "r6wna". [ ... J 

Teraz zmien.iłam posadę - pracu­
Ję w swoim zawodzie; nie jest mi 
łatwo, bo jestem Ea wiele spraw od .. 
powiedzialna, ale pracuje wreszcie 
sarna za siebie i na własny rachunek. 

Mam tendeneję do obserwowania 
. Judzi. Martwi mn~ bard&o f.\kt, te 

w większośei przypadków sta'l'si pra­
eownićy dają zły przykład młod~­
ty; liCZ4 się u nich tylko pieniądze. 
Wjedzą ile im si~ powinno uleżeć 
za pract:. ale nie widZłl tqo, jak 

pracują. Nie mogę patrzeć na to, że 
taka jest r6żnica w ~łatwianiu kli­
enta elegascko ubranego, a np. 
skromnego rolnika. Strach pomyśleć 
o tym, że dziecko dusi się przy po­
rodzie, a położna czeka na łapówk~ 
od matki. A przeeiei i położne, i u­
r~niczki to matki córek w moim 
wieku! jak one wychowują młode 
pokolenie? A potem mają pretensję 
~o młodych, że miejsca nie ustąpią, 
ze napadną na sklep, a Wreszcie -
zamordują. Kto nas wychował? W 
wielu przypadkach - ulica, bo ro­
dzice gromadzili nam majątek. A co 
z _te~o ~a~ątku, ~dy syn będzie w 
wIęzIemu, l kto Się tą matką zaopie­
kuje? Chyba dom starc6w. 

Na każdym kroku krętactwo, za· 
chłanność i "liczę się tylko ja 
nikt inny". Prawie każdy zdeptałby 
innego człowieka, by dopiąć celu. 
Gnębią mnie te fakty od początku 
ich poznania. To je,:ł wł~śnie życie 

ludzi dorosłych. 

Jakże chCiałabym wrócić do ro­
dzinnego domu pod strzechą, do 
kwitnących sadów, do pasienia krów 
i hasania po łące. BOję się, że gdy tu 
zostan~. z biegiem lat stanę się po­
dobna do te; pani załatwiającej kli­
enta z wielką niechęcią l złością, bo 
właśnie przeszkodził jej w obmowie 
jakiejś wsp6łpracownicy. 

ANKA s Międzyr:zecza Podl. 

PROSTE KOMBINACJE 

Wioska nasza jest bardzo mała i 
cicha o tej porze. Liczy 34 domki 
jednorodzinne. Pół kilometra za wsią 
znajduje się suszarnia pasz dla byd­
la (teraz nieczynna z powodu ma­
łego dochodu). Będzie na przyszły 
rok przeniesiona do pobliskiego 
PGR-u 

Pracowało tu niewiele osób ze wsi 
a kilka dowozili z sąsiedniĆh wio~ 
sek. Choć na bramie wejśCiowej pi­
sało, że nie zatrudnionym wstęp su­
rowo wzbroniony, nie było to prze­
strzegane i kto chciał, wchodził tam 
lub wjeżdźał. i czego potrzebował -
bx:ał. Nieraz było słychać, jak mó­
WlOno: to dostałem albo to zawsze 
po niższej ·cenie. Więc skąd suszar­
nia mogła wyjść na swoje, skoro 
każdy wchodził i co było potrzeba 
po cichu dostał - taniej niż wskle: 
pie. Na przykład taki szpagat: kto 
dał butelkę, ten miał. Czemu nie? A 
może taczkę skombinujeCie, bo sta­
ra nam się porozwalała? Tak, da się 
zrobić. 

Ludzie nie mają sumienia, okrada­
ją jedni drugich, aby mieć co do 
garnka włożyć. Bo pensji ledwo­
-1e<1wo starcza do następnej, a jak 
się jeszcze pije i pali. to nie ma mo­
wy! Więc co robić? Wypić też trze­
ba, bo jeden może, to i drugi powi­
nien. Idzie taki, kradnie . mienie 
państwowe, niesie. by sprze9ać. Kto 
kupi, jak nie rolnik? Rolnikowi źa­
wsze coś potrzeba: czy ropy. czy wi­
deł, czy zębów do jakiegoś sprzętu. 
Wszystko się załatwi. I tak idzie. aż 
ktoś się tym zajmie. 

., ., 
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Niedawno pracownik tej suszarni 
wywoził susz potajemnie dla rolni­
ka mieszkającego o kilka wiosek da­
lej. Słyszałem, jak mówili ludzie: 
~,Raz się udało, drugi raz złapali". 
Chłopak by siedział. żeby nie znajo­
mości. Ojeiec zakręcił się raz. drugi 
i załatwione! Zapłacił 4() tysl~y zło­
tych i syn dostał " lata w zawiesze­
niu. -A wpadł przez chciwoś~ na dar­
mochę i przez złość dziewczyny, 
która była wagową w tej suszami. 
Ale jaka to złoŚĆ? Gdyby go nie wy­
dała. to byłaby sama ciągana za 
krdzież. Ludzie mówili, że go ostrze­
gała, ale nie posłuchał. 

JADWIGA z: Łomiyńskiego 

D2UNGLA l.UDZKA 

Tak więc zaczęłam pracować. To 
chyba jakaś kara boska, tylko nie 
wiem, dlaczego taka straszna. Nie 
potrafię zrozumieć, jak ludzie wy­
trzymują w jednym przedsiębior­
stwie dłużej niż rok, ba, dochodzą 
nawet do pięknych jubileuszów. Za­
kłamanie, nieróbstwo, łatwizna, ego­
i"zm~ to dostrzegane przeze mnie ce­
chy ludzi. z którymi wsp6łpracuję. 
Wiet:zne imieniny, a co za tym idzie 
- ciasteczka. herbatki, kawki L. al­
kohol. 

Boki zrywam ze śmiechu, gdy 
patrzę na tę całą szopkę. Jeśli tak 
pra,cują dorośli ludzie i tak postępują, 
to Ja dorosłą być nie chCE:. To, co o­
becnie dzieje się w Polsce. nie mie­
ści się w mojej młodej głowie. Jes­
tem jednak przekonana, że jeśli 
Chcemy poprawy stanu gospodarcze­
go, należy spojrzeć najpierw nn 
własne podwórko. Ludzie zawsze 
~ają pretensje do wszystkich, tylko 
me do samych siebie_ Niech każdy 
sam popatrzy, co robi, żeby było le­
piej. Tymczasem słyszę tylko: że 

brak, że źle, że to skandaliczne... A 
jak wszystko wygląda w zakładzie 

produkcyjnym? Jeden drugiemu za­
zdrości, oczernia za plecami, zrzuca 
na barki bliźniego co się tylko da, 
byle być z dala od kłopotów, byle 
spokojnie usiąść w domu w miękkim 
fotelu. 

Nie potrafię z tym wszystkim się 

pogodzić. Na początku płakałam, te­
raz chce mi się śmiać. Przyjście mło­
dego pracownika do przedsiębiorst­

wa to ogromna radość dla wszyst­
kich wcześniej pracujących. Dlacze­
go? Można 'pozbyć się co nudniej­
szych zajęć, bo ten - "młody i głu­
pi" - wszystko zrobi. Jeśli każdy 

młody człowiek od pierwszego dnia 
będzie wykorzystywany, to zacznie 
się przekształcać w bezwzględnego i 
bez skrupułów obywatela Rzeczy­
pospolitej. I tak kółko się zamyka. 
Zyję tylko perspektywą ponownych 
egzaminów na studia. Boję się myś­
leć, co będzie, gdy poniosę porażkę. 

DOROTA z Poznańskiego 

kontakt;, 
kontakt~ 

. DOKONCZENIE ZE STR.~ 
kie3 są zewidencjonowane" b' • Q10 
pod uwagę fakt, że rzeczYwista ~ 
tość ks.iążek zakuI?ionY7h w la\';; 
czterdZiestych, pIęćdzlesiątYCh ~ 
sześćdziesiątych wzrosła średll.io ~ 
kanaście razy, a zakupi<>nyCh \li 
tach siedemdziesiątych - co 
mniej kilka razy, oraz UWZgl~ 
jąe- to, że książka wydana ~ 
1982 drożeje w dalszym ciągu t 
sześciokrotnej wartości znisic~ 
lub zagubione, książki jest z~ 
tern, którego wysokośĆ została 
kreślona bardzo oględnJ.e.. A : 
c1eż dochodzą jeszcze kosz-ty :~ 
zane z "obsługą" książki .po Ja!: 
pieniu jej (zaewidencjotlowanie, si; 
talogowanie, konserwaCja), k14 
podnoszą T dodatkowo rzeczyWis 
wartość książki udostępnianej rr. 
sowemu czytelnikowi. Kwoty ~ 
wr6co~e państ~ w postaci SZ~ 
kro~~eJ .wartośc~ ewidencyjnej ~ 
XY~Jl ~Illszczoneł lup zagubionej ~ 
dZle SIę przeznaczać na zakup . 
nych książek. 

Kończąc - za no~ę w "Spięciaq 
dziękUj,!, a jej autora proszę o dl 
sze lnteres()wani~ · się sprawami 
l>liotek p~lkznych i czyteInich 
powszechnegQ. M~.śl~ jednak, że Sf 

temu ochrony książki jako ,,,sp6~ 
go d()bra mater~nego i kultur0~ 
go w kategoriach gr(}teskl i ~ 
refleksji atakować nie można. t 
pogłębia jej kryzys. 

J()ZEF PAŁKA 
dyrektOr 

Wojewódzkiej BibJi.ołeki 
Publieznej 

Pragnę wyjaśnić redaktorowi S~ 
nisławowi Zielińskiemu, autOIOl 
artykułu "Czyrak na wygodzie" ~ 
mieszczonego w 5 numerze tygod: 
ka "Kontakty", iż obywatel, pl'! 
prowadzając ze mną wywiad, źle 
tym dniu widział i najprawsiopodt: 
niej słyszał śmię twierdzić rów 
że nie zwracał uwagi z kim rom 
wia i co osoba udzielająca wyj~ 
nień mówi. 

Od momentu pOdjęcia pracy w 
rzędzie Gminy w Klukowie me 1J 

mowałam się sprawami opieki ~p 
łecznej i do chwHi obecnej me 1 
mi wir- :1ome co ten dział slUl! 
społecznej przyznaje swoim ~ 
opiecznym. Udzieliłam wyjaśni 
tylko i wyłącznie na temat hisla 
przejęcia gospodarstwa rolnego P' 
stwa Kamińskich na rzecz Ska 
Państwa, a tych informacji włas: 
brakuje w artykule. Ponadto prag 
również zwrócić uwagę na fak~ 
wszystkie dane zamieszczone w 1f 
żej wymienionym tekście zosi 
podane przez inną pracownicę 
tejszego urzędu. 

Proponuję więc autorowi wrlt 
do wyjŚCiowych materiałów i 
jeszcze zapoznać się z całością sp' 
wy. Teren gminy Klukowo jest 
renem Wiejskim, zaś ludzie na o: 
żyjący i mieszkający nie są wieśDl 
karni bez żadnych zasad moraln~ 
i etycznych. Podczas prowadzo; 
rozmowy nie mają przed sobą pesfl 

i nie rozmawiają "wydłubuj~c r 
renka ze słonecznikowych pancerlf 
ków". 

Jestem bardzo szczera i serdect 
Jeśli redaktor Stanisław Zielińl 
odezuwa ogólny brak tłuszczów lO 

linnyeh (przede wszystkim olejU). 
bardzo pro~zę. niech zwr6ci się 
mnie, a otrzyma na ten art y kuł ~ 
ją kartkę i całej mojej rodzinY· 

MIROSŁAW PUCHACZ 
Klukowo 

04 autora: rzeczywiście, jest 
tak urocza, serdeczna i S2czera, 
zapatrzywszy si~ w Pani~ z~ 
niałem o całym bożym świecitl. 
nym razem postaram się zapano1 
nad swoimi afektami. ~atul( 
pierwszego miejsca w nadesł~ 
błyskawicznej odpowiedzi na rJ1C! 

publikację. Tylko po Pani tnog~ 
si, tego spodziewać i cieszę się, żt 
nie zawiodłem. Z kartek na olej 
skorzystam, ~ jest on 'taż poza 
glamentactą. Jednakże zachO~ 
wdzięczność za szczere che:ci wsf/' 
cia mnie w czasie jego posuchY· 
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Wiekowa spuścizna pozostawiła 
am sołtysa, kt<'Ky, jak wiei wsią, 
rós się z krajobrazem lokalnej 
władzy. Sołtys to ktoś! Ludowa wła­

za wiązała z nim wiele nadziei, ja­
ko źe był to z reguły człowiek ma­
'ąc)' posłuch we wsi - ustanowio­
o 10 organem wykonawczym gro. 

mady i organem pomocni~ym zarzą­
u gminnego. Później, dodano odpo­
iac:lzialność za niepowodzenia reali-

aeji polityki rolnej: .,To sołtys wi­
i~ że ... " Dlatego też, by świecić 
rzykładem, wprowadzanie zaczy­
al od siebie: pierwszy wstępował do 
póldzielni produkcyjnej, do partii, 
ierwszy pr9wadził na pola rumaki 
talowe, nasłuchiwał melodii płyną-

j z kołchoźnika i przekręcał kon­
akt w ścianie, by zabłysła pierwsza 
. rowka 

W 1950 władza zmieniła trochę 
harakter sołtysa, rezygnując % jego 
unkcji wykonawczej. Już po pat­
zierniku, od 1958 roku, soUy s stał 
ię ylko łącznikiem między społecz­
ością wiejską a gromadzką rądą 
&rodową; od 1973 roku - międzJ' 
ołectwem a gminną władzą. Wybo­
y na sołtysa do dziś uwaió się za 
ajbardziej demokratyczny sposób 
ianowania władzy. Ur~d natomiast 

wierdzi, Ż'e jest to demokracja ro­
umiana w sposób prostacki 
iepotrzebnie wywołująca lokalny 
erment. 

TEN KTORY JEST 

Przedstawiciel elity wioskowej w 
ubowiczu Wielkim, gmina Kluko­
o. ani na co dzień, ani vd 'więla 
ie wyróżnia się specjalnym stro-
em, pą którym można by ju:i na 
dległość wyniuchać ree.rezentanta 
ładzy. 

Jak przystało ua demokratę i wio­
enną porę roku szaro-gumowy strój 
onweniuje z błotną kolorystyką 
si. Tylko biały napis na czerwo-
ym tle, zdobiący lice domu, wy­
óżnia gospodarstwo. Sołtys, Mieczy­
ław Puchacz, choć funkcję urzęd­
iczą pełni dopiero od roku przy-
wyczaił się już, że przed chałupą 
o jakiś czas pojawia się ktoś obcy 
wali, jak w dym, prosto do niego. 
neto bez żadnych ceregieli, w są­

iedzkiej, zawsze ciekawskiej asyście, 
chodzimy do kuchennej 'izby, któ­
I- tak jak wszędzie - przezna­

zona jest na sołtysowe biuro. Wła­
za usiadłszy przy kuchennym stolF., 
'e zdradza wielkich chęci do roz-
owy: słowa lecą z rzadka, jakby 

sta wypełniała po brzegi dopiero 
o wypita szklanka octu. Bo sołty- I 

owa funkcja, to przecież pełna d}­
lomacja: powiesz za dużo przy są-
iadach, to później oskubią ci głowę, 
r~y obcym - jeszcze gorzej. Więc 
łowo musi być takie, żeby nie zra­
iło; obcy pojadą, a sołtys tu żyć 
usi. Lepiej niech mówią inni, są­

iedzi 

Wieś, jak zwykle, ulewa przed 
ażdym obcym narzekań, w zależ-
o ci od domniemanej ważności 
rzybysza. Ale bez większej nadziei ' 
a poprawę. Próżne gadanie. Trzeba 
c1nak sobie ulżyć: - Nie ma bu­
w, gwoździ, wideł, garnków, saga-

6w. parników, ciągnik6w, kół, ło-
a , pług6w, a przecież gospodarz 

~a wsi wcale nie jest taki wyma-
~ » 

ny . On chce mieć tylko podsta-
owe niezbędne w pracy, narzędzia. 
zy godzi się tak go traktować? 

ołtys. jako odbiornik i nadajnik 
a zekań, powinien nieść je do gmi­

. - A warto to harkotać? I tak 
i się nie zmieni, choćbyś czarną 
eczkę przez zielone pola wydeptał. 

od sOltysa do lIIinistra 
Więc już u źródeł informacja pły­
nąca prosto z ziemi, zostaje zakłó­
cona naturalnym wyciszaczem, który 
stworzyła dotychczasowa nieskutecz­
ność przepływu informacji. Nato­
miast obowiązki łącznika - gminna 
władza do wsi - wypełnia skrupu­
latnie i solidnie. Powiadomi każdego 
o zebraniu, zbierze podatek na czas, 
wywiesi kartkę z informacją przy 
zlewni mleka. 

Wieś spośród kandydatów na to 
stanowisko wybrała właśnie taJde­
go, który by miał średniej wiel­
kości gospodarstwo "a więc czasu 
więcej niż inni, bo tam przecież pra­
cy od metra"; mieszkał tak pośrod­
ku wsi, żeby każdemu było nie za 
daleko, no i nie naraził się nikomu. 
Wszystkie te warunki spełniał właś­
nie Puchacz, jeden z trzech kandy­
dujących do wioskowego splendoru. 
Teraz jednak sołtys Puchacz ze 
sceptycyzmem się do niej odnosi: -
Co to daje sołtysowanie! Obowiązek 
duży, i tyle. Ciągle lataj na narady, 
przekazuj, organizuj zebrania na 
wsi. Każdą chałupę wieczorem trze­
ba odwiedzić, żeby wszystkich po­
wiadomić. Jeszcze teraz ten harmi­
der z kartkami. 

Część obowiązków spada zawsze 
na sołtysowe dzieci. Pełnoletnia cór­
ka Janina odbiera kartki na regla­
mentowane towary - tam gdzie 
trzeba kontaktu z gminą sprawy 
lepiej '2ałatwi. Zresztą "dziedziczka" 
jest wyc-ęką we wszystkim: zaorze, 
zasieje, zabronuje lepiej niż chłopak. 
A jeszcze z matką biorą chałupnic­
two %e spółdzielni "Apis". Nato­
miast babcia Anna przędzie usłu­
gowo owczą wełnę: - Musimy mu 
pomagać, sołtysowanie to Ż3dnę pro­
fita, a tylko odCiąganie od roboty. 

W istocie trzy-czteroprocentowa 
prowizja od zbieranego dwukrotnie 
w ciągu roku podatku wśród rol­
niczych gospodarstw nie jest zachętą 
do urzędniczego wysiłku. 

Dziś jest akurat kartkowy dzień, 
więc sołtysowe drzwi prawie się nie 
zamykają. Liczone po raz któryś z 
rzędu niebieskie i brązowe świstki 
znikają za pazuchami wchodzącycłl. 

TEN KlORY CHCIAt. 

Nasz nowy sołtys - sumuje 
narzekania owegoż Henry k Luniew­
ski - ma krótki staż pracy. Jat 
pobędzie dłużej, to jeszcze będzie 
chwalił. Człowiek przecież w sile 
wieku, pracowity; nie pijak, nie ło­
buz, nie skąpy. Co od niego więcej 
chcieĆ?! Będę go popierał przy każ­
dych wyborach. Taki sołtys może 
być aż do emerytury. U nas rządzić 
jest łatwo, choć to wieś duża. Może 
na początek było trudniej, bo to do 
połowy mieszkali parcelanci, a z 
drugiej strony szlachcice. A teraz 
różnice się pozacierały i nie ma żad­
nego powaśnienia. W szyscy tacy 
więcej ambitni, taki w nich honor, 
żeby po prostacku n te chodzić do 
kogoś i wygar.niać co się ma na 
myśli. U nas ludzie w zgodzie żyją, 
w sąsiada nie biją. 

Luniewski zaprawiony jest SPQ­
łecznym działaniem - 15 lat w k6ł­
kach rolniczych, wiele w straży po­
żarnej . Ten kilkuletni kontakt z 
wład;z;ą - najpierw gromadzką, póź­
niej gminną - wyrobił mu spojrze. 
nie odmienne od reszty: racjonalne, 
ponadlokalne, nierzadko godzące, z 
tego właśnie względu, nawet w inte­
res wioskowy. 

W ubiegłym roku trzeba było zro­
bić ponowne wybory sołtysa, bo ten 
demokratycznie wybrany, zarządził 
sobie wycieczkę do Stanów i na trzy 
miesiące zrzekł się z funkcji. Mógłby 
ją pełnić podsołtys, ale - jak cała 
wieś zgodnie orzekła - kwalifikacji 
po temu nie miał. Więc w czas dla 
wsi gorący stanęli do wyborów 
trzej: Henryk Łuniewski, Kazimierz 
Bazylewicz i Mieczysław Puchacz. 
W pierwszej turze żaden zkandy­
datów nie zdobył nad innymi prze­
wagi; dopiero w drugim tajnym gło­
sowaniu Puchacz przeszedł dzie­
więtnastoma głosami. 

Te wybory nie miały nic ze zna­
nej z dawnych lat zadziorności. Zro­
biono je byle szybCiej, byle rytuał 
mieć z głowy. Zresztą nie był to 
czas żadnym wyborom sprzyjający: 
społeczność wiejska nasłuchiwała so­
lidarnościowego poszumu. Może dla­
tego, że Łuniewski uwalany był za 
kandydata gminy - co na 6wczas 

nie liczyło się na plus - w wybo­
rach przepadł? 

Luniewski czeka więc na praw­
-dziw e wybory, bo tamte w jego 
przekonaniu się nie licz~ły. ~resztą, 
jak twierdzi, w odpowledmm mo­
mencie kazał się z listy kandyda­
tów skreślić. Co będzie się plątał. 
Sołtys to parobek wsi. A i tak żad­
ne zebranie bez niego się nie obej­
dzie. Ludzie przychodzą, proszą że­
by pisał do władz, bo najlepiej wie 
gdzie i do kogo. 

- Ale tak po prawdzie razowy 
chłop - jak nazywał Luniewskiego 
naczelnik - nie zdobywa popular­
ności wśród wioskowej społeczności. 
Surowo podchodzi do sprawy rent, 
nie uważa je za pr~emyśiane do 
końca . "Zeby tak grosz państwowy 
marnotrawić. - powiada. - Listo­
nosz teraz to więcej przyn, si na 
renty, niż sołtys zbierze rolniczego 
podatku. Jaka to jest polityka, że 
jednym renta inwalidzka się nie na­
leży, a inni ją dostali. Zapewne za 
pieniądze. Smieją się teraz w kułak 
i gadają, że dziś na wsi tylko świ­
nia nie ma pieniędzy. OjCiec dostaje 
rentę. a synalek-pijak zamiast mu 
dać wikt i opierunek, ostatni grosz 
z ręki wyciągnie i przepije. Pieniądz 
państwowy idzie na marne .. ," 

.- Ciężko jakoś dojść do tej na­
szej wsi. Zabrać się społecznym 
wysiłkiem do roboty - pOWIada nam 
niedoszły sołtys. - A tyle potrzeb! 
Od dziesięciu już z górą lat nie 
można się z. nimi dogadać w spra­
wie budowy remizy straiackiej. Ty­
le społecznego, co z ziemi mur6w 
wylauo. Albo taka profilaktyka 
strażaeka. Te śmieci, rozwalone par­
kany, nie zamiecione ulice. Ja tam 
lubię porządek. Ale we wsi nie zo­
baczysz nikogo, kto by zdjął swe r~-

ce z płota i złapał za miotłę. Wiele 
można by zdziałać, ale te 45 gos­
podarstw trudno scalić w społecz­
ność o wspólnym interesie. 

TEN KTÓRY BYŁ 

Były sołtys, Jan Koc, w czerwcu 
ubiegłego roku wykupił bilet za o­
cean i zrzekł się urzędowego zaję­
cia. Chciał tylko na pewien czas. 
ale ... 
Sołtysował dwa lata z czubem. Te 

jego kw~tniowe jeszcze wybory na 
sołtysa wbiły mu się w pamięć. Sam 
moment nie zajął w liturgii politycz­
nej zbyt wiele miejsca, gdyż wieś 
ustaliła z góry, i to jednogłośnie, że 
sołtysem zostanie właśnie on. Na­
wet kandydata na wyborczego .. za­
jąca", o przegranej z g6ry, nie było. 
Na miesiąc przed głosowaniem, w 
triumfalnym pochodzie tablica z na-

pisem "Sołtys" została przy~ita do 
jego chałupy, żeby J1nypad~lem Koc 
nie zrezygnował. Czy ktos mógłby 
się oprzeć takiej jednomyślności? 

Kandydat na sołtysa spełniał 
wszelkie gminne warunki: był rad­
nym po linii partyjnej - członkiem 
Kom'itetu Gminnego PZPR j miał 
poparcie całej wsi. Ale całego splen­
doru starczyło tylko na czas wybo­
rów - później już samotna harów­
ka, bo wieś potrzebę uczestnictwa 
w życiu publicznym nasyciła samy­
mi wyborami. 

Co tydzień jechał do władzy. I 
choć te pomagały mu we wszy­
stkim, i tak czasu starczało dla gos­
podarstwa niewiele. Kiedy Koc wy­
pełniał swoje sołtysowe obowiązki 
- wszystko spadało na barki drob­
niutkiej i szczuplutkiej żony Wandy. 

- I tak ci za to społecznikowa­
nie podziękowali - mówi ~ocowa. 
- Jak mi koń zdechł, to me do§ć. 
że PZU mnie okpiło, to jeszcze po­
datku w gminie nie chcieU umo­
rzyć. Nigdy więcej na taką funkc)ł 
ci nie pozwolę. Ile to czasu zmjir.­
żyłeś! Nikt ci za to nawet nie po­
dziękował. A sołtys leciał i do sądu 
na świadka w sprawie o rentę, i jak 
był remont VI kościele, to ustalał 
kolejkfL chodził, wyznaczał: tego z 
koniem, tego do łopaty. Do tej pory 
Tomczuk gniewa się o ten sklep, eol 
o niego zabiegał dla wsi. A ze słut­
bel rolą jak było? Wpadał jeden za 
drugim: "Sołtysi~ załatwcie!- I z0-
stawiał papierzyska. Mój brał liste 
w rękę - nigdy nie odm6wU - szedł 
po sąsiadach i wpisywał: jakie zboża, 
jakie odmiany. W pracy urz.ędas6w 
wyręczał, a ja miałam tylko urwa­
nie głowy. 

Były sołtys, ~rzysluchujący dl: 
cały czas biadoleniu tony mac~ 
kolejnym petem do miski a obier­
kami. 

ZZA GMINNEGO BIURKA 
Stanisław Mazur, naczelnik gminy 

Klukowo, powiada, że sołtysowanie 
w Lubowiczu ogranicza się teraz tyl­
ko dQ zbierania podatków i rozda­
nia kartek na towary reglamento­
wane. Z reguły sołtysi chcą coś dla 
wsi robić: i naczelnikowi "dokucza­
ją", próbują zorganizować mieszkań­
ców. Tak je.c:; t w Kuczynie. w Gród­
ku. w Uniewie Małyłn, Sobolewie, 
Zalesiu Starym - chcą i potrafią 
działać. Sołtys Koc starał się o tą 
wieś: drogę poprawiono, przepusty 
zrobiono, zorganizowano punkt 
sprzedaży pomocniczej. A ten, co 
jest, ot, taki sobie: za cichutki. Ze­
by miał inicjatywę to nie powie­
działbym. Jak na razie nachodzi 
mnie z rzadka - mOże z czasem na­
bierze wprawy, żeby dopominać się 
głośniej o swoich. 

ALICJA ZAGORSKA 
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I DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

& mowania swego losu z pokorą? 
Trudno jednak całkiem wyzbyć się 

KONTAKTY l marzeń o cygańskim koczowniczym 
~ życiu, kolOl'o~m taborze, fantazyj­

nych strojąch i cudownej muzyce. 
Pierwsza próba uprowadzellla go 
pl'zez Cyganów powiodła się zna-

Polacy? Nie pilnują swoich rodzin, 
wyzbędą się nawet dziecka, żeby nie 
miało całe życie matki prawdziwej. 
Nie wiem, co będzie dalej z moim 
losem. Poszedłbym do zespołu cy­
gańskiego, ale już nie umiem języ­
ka. Może bym się ożenił? Do dziew­
czyny trzeba mieć dobre serce -
ja dobre serce mam, ale czy zech­
ciałaby która takiego głupiego Ja­
sia, cyganioka bezdomnego? Chyba 
zostanę braciszkiem zakonnym. Bę­
dę się modlił za te wszystkie mat­
ki, żeby nie zostawiały swoich dzie­
ci... 
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komicie: zabrał swoje rzeczy i po- i 
jechał z nimi do Białegostoku. Gdy 
go potem odnaleziono, był głodny, - I 

niemal goły i bardzo chciał do do- I 
mu. Nikt z cygańskiej braei nIe I 

interesował się już nim. Gdy umie- I 

rał mąż Janiny, Jasio miał już 15 
lat i wszystko wskazywało na to, że 
kłop.oty się nie skończą. Prosił więc, 
żeby nie mia~a sk.rupułów i oddała 

Kryje w kącie wstydliwe niespo­
dziane łzy. Pani Janina dziwi się 
jego pobożności: :- Nie ma pJedzieli. 
żeby opuścił' mszę świętą. Tak bar­
dzo chciał- adorować przy Grobie 
Pana Jezusa, że wziął wolne i trży 
dni i noce siedział w kościele. Kie­
dy poszłam zanieść mu jedzenie i 
zobaczyłam go tak rozmodlonego, 
zapatrzonego w Jezusa, to aż się 

go do Domu Dziecka, po sama nie 
. da sobie z nim rady. J edmłk zostać 

samej w czter~ch gcianach, ' nagle 
pustych i cichych, było ponad' jej 
siły. Rozstania po tylu wspólnych 
latach nie są łatwe. Dziś ' Jaś ma 22 
lata. Pracuje. Nawet nieźle zarabia. 

- Są jeszcze na świecje ludzie 
życz1'iwi - mówi pani Janina 
i dzięki takim jak kierownik N 0-

wieki, czy pan Jerzy Maf}(!zak, J~siu 
może pracować. Okazują mu. tyle 
~l'ca i cierpliwości. Gdyby jeszcze 
niektórzy jego koledzy z pracy le­
piej go traktOwali. Mam: im za złe, 
że namawi~ją go do picia w6d.ld, 
że czasem buntują, zeby' nie odda­
wał mi ws.iystkich -pieniędzy. W je­
CO przypadku jedyną szansą życio­
wą jest jego ucz~l~ść i pracowitość. 
.Jaka. kobiet;a' ~echci.ałaby przygłu­
piego pijalra? Chciałabym, żeby się_ 
ożenił, chOćby ze ' starszą, z wdo­
wą. cży 'panienkąz dziećmi. Ale' że­
by ~o szanowała! potrafiła -nim po­
kierować. Pieniąiki by jej Qddał, ja 
bym coś pomogla, choć o swoich 
dzieciach i 'wnukach - też muszę pa:' 

. miętać, Posag' już mu przygotowa­
łam: ,pierzyny, poduszki, wyprawki, 
żl:,ty pierścien, obrączkę ... 

- - I piet garniturów. - -Jasio' pre­
zentuje wszystkie po' kolei z wyraź­
ną dumą. Potem wyciąga gitarę. W 
~jwnętrzu napis: .,Bóg moją mi­
łością~'· 

- Bo ja dla niego tylko gram. '1 
dla mamusL - Zaczyna brzdąkać 
jakąś nieznant\ melodię. Dopasowu­
~ niby-cygańskie słowa. Jest już 
cała piosenka. Wkrótce przeradza 
się w inną, której refren "To była 
polska Janina, która go pokochała, 
uczyła i wychowała, by został czło­
wiekienr' ~naślraja go meLanchohj-
nie: - Ty mnie nigdy mamuś nie 
opuścisZ'. Prżyrzekni-j mi, że nie 
umrzesz, U zawsze ze mną ~osta­
niesz. I że pomożesz mi odnaleźĆ 
mają prawdEiwą mamusl~. Może o­
głosimy w radiu, w telewizji, że ja, 
jej syn, szukam ją. Tylko chCiałbym 

rozplakałam. Myślę, źe Pan Bóg ma 
nad nim wegtchnienie. Bo chociaż 
ciężkie ma to życ~e, to przecież ucz­
ciwe. Nigdy nie chuliganił, milicja 
go nie zna. Potrafi' zatru~ życie, na-. 
dokucząt, ale nie · ze złej - woli. Ca­
łe życie tęs~ni za swoją matką/ 
chociaż mnie' szańuje. W dowodzIe, 
nad rubrYKą nazwisko rodowe, wpi­
Bał sobie: cygańskie . Jak śpi, wciąz 
jeszcze ssie palec - jak bobas. I tu­
li się, chce :teby go pieśCić, cało\V'aĆ. 
A przecież to już dorosły m~żczY'zna, ' 
Nie jest tez głupi, 8le ma w sobie ' j 
t~ sierocą ~hor~bę. Już !ię z niej nie 1 

wyleczy. Są 'po prostu ludzie, kt"6.: 
tych tęsknota' za piawdzlwq rriiłoś­
cią jest tak przeogromna, że z.wykłe­
ludzkie uCzucie nie zasp koi jej nig-
dy. ' . 

Pani - Kazimiera - przygarnęła 
-pierwsze' dziecko jeszcze Pt:zed 
wojną, gdy tylko ' skbńczyla 

szkołę. Halihka była wtedy w 'czwar­
tej klasie. Wojna je' r()zdzieliła. Ha­
li~ wywieziono na roboty do Nie..;. 
mie6; po wojnie wyemigrowała do 
Katlady, gdzie znal<1zła pracę, dom, 
męza. Raz napisała stamtąd do swej 
siostry-matki. Drugi list z Kanady 
zawiadamiął '< panią Kazimierę o 
śmierci Haliny. Jej milczenie " było 
bolesne, ale troski pani Kazimiery 
skupiały się już przede wszystkim 
na wychowywaniu przybl'anego syna 
Mariana. Gdy zmarł jego ojCiec 
ka też go ósieroci~, porzucając dzie­
ci dla zdobycia nowego mężC2y~ny. 
Marianek cOOdzi1wtedy do drugiej 
klasy. Nie był kłopotliwym d?iec­
kiem, tote:L matka nie miała spec­
jalnych wyrzutów sumienia, oddając 
go "czasowo" pod opiekę samotnej, 
czterdziestoletniej nauczyCIelce. 

i zobaczyć, jak wygląda. Na pewno 
. ' jest bardzo ładna. Ale najlepsza 
~ jest moja polska rna!TIusia - z nią 

zostanę. Cyganów nie lubię. Nawet 
nie ożeniłbym się 2 Cyganką. Nie 
znoszę ich. Po co się rozproszyli, nie 
trzymają się w kupie jak mądrzy 

Skończył szkołę rolniczą i W(wąz 
nikt się o niego nie upominał. Jego 
matka w pod~ięce za trud wycho­
wawczy ofiarowała pani Kazimierze 
własnoręcznie zrobioną serwetkę. To 
właściwie jedyna pamiątka po Mar­
ianku. Gdy sie usarT'odzielnił wyje-
chał na Wybrzeże Ożenił. . 

- O mnie pamięta, bo czasem 
przysyła kartki świąteczne. Coraz 
rzadziej. Kiedy się dowiedziałam o 
jego rozwodzie, napisałam mu dlugi 
list w którym wyłożyłam mu swoje 
credo. Wkrótce potem niespodzie~­
nie mnie odwiedził. Tłumaczył Slę· 
Opowiadał, że bardzo kocha swoje 
dzieci. Powiedziałam mu, że miłość, 
dla kt6rej nie mozna się poświęciĆ, 
nawet psu na budę niepotrzebna. 
Trudno mi go zrozumieć. Zmienił 
si~ bardzo. To już nie ten sam 
Marian. 

* NiezaspQkojone ~erce pani Kazi­
miery bije teraz dla Marka. Tego 
trzyletniego chłopca wybrała świa­
domie i adoptowała po o.dejściu Ma­
riana. Maleństwo znalazło się ' w do­
mu dziecka po tragicznej śmierci o­
bojga rodziców. Był za mały, żeby 
zrozumieć i zapamiętać;-,co się stało. 
Nową mam~ pokochał bez PodejrzelI 

~ 
dziewicze. Jak z.robi matur~? Ą Prą. 
cież mógłby mleĆ same plątki, J~ 
bardzo nerwowy, wybuchowy, 
~zybko ~ię usp~kaja .i L;ar~z . pot~ 
Jakby Ule paml~tał, ze C?S Sl(~ sta~ 
Często wcale tue rozunuem, o 
ma do mnie pr~ten~je .. Boj~ Si~ą 
niego. WprawdzIe Ule pIje, nie rOlI 
rabia, ale przebywa w pozaszko! 
nym towarzystwie. Ma też dzieWC21' 
nę. Już trzeci rok z nią Chod~ 
Wydaje mi się, że ona jedna !na 
niego pozyt>~wny wpływ. Nie zn~ 
jej dobrze, bo tu nie przychodl.. 
Może to też na dobre Wyjdzie, 4 
nie jest taka now-Ocześna w obYc2( 
jach. Niby n-ie ma żadnego nieszczę;. 
<;.1 a, a~e nie jest dobrze, w naszy~ 
?omu, Nie ,mam wyrzutow s~m~elJiI 
ze go zamedbuj.ę, On. m~wl~ ze k 
n~e sztuka dać ledzeme l ubrani! 
Myślę, źe teraz nawet to jest szllJ, 
ką. Zaczęłam :prowadzić księgowo~ 
bo pieniądze tak si"ę rozchodzą 4 
m6lgłabym 'pomyśleć, że ktoś mnit 
okrada. Otrzymuję 5.097 zł emery. 

i zastrzeżeń. T~sknił jedynie za ta­
ttiśiem. Marzył o ,<;pacerach we tra .. 
je, żeby mamusia trzymała 1{{) za jed­
ną, . a tatu~ za drug~ r.ączk.ę.. Gdy 
pył w piątej klasie, poska'rż:v~ _ 6ię 
jej, ze jedna koleżanka nie chce !)1ę 
z nim bawić i m9wi, że on jest z 
dQmu dziecka. Powiedziała mu wte­
dy prawdę. Zareagował gwałt0,vnie: 
chwycił palto i rz;ucił si~ do drz~vi . . 
Zawołała: gdzie pójdzte~z.? Zro:?u­
miął , że nie ma do!u:ld. Żostał. Był' 
nądal grzeC7.nym, dobrym chłopcem. 
Szkolę podstawową "łko.ńuzył z bar­
dzo dQbrYQ1i wynikami. 

I 
tury, a w kwietniu wydaJam 7,7S 
1..:.1_ ~am jesz-cze pół et_atu i 70 z1 ril' 

. dzinnego. Teraz będę musiała do, 

I
, oaikowo. przez orawie siedem lal 

'sphcać po 500 zł ;kar.,y za to, że kie-

- Nie wi~m, co mu si~ odmieniło 
w ~redniej szkole - martwi-się pa­
ni Kazimiera. ~ Nie chce się uczyć; 
niby nie ma dwój, ale' książki są 

dy~ dorabi:Jlan) on eJ?lerytur.y Łroch( 
więcej niż 750 21. PÓ s.ze~ci;u lat;łct 
dopatrzyli się tegoprżewinienia. Ta· 
kie przestęoshTia fą za\vsze kru-al· 
ne. A przecież z(łmin.::.tpracowal 
mogłam w.ycia~nąć r~k~ po zapil' 
niog~: legalnie. bezpiecznie, lekko. 
N1łjw<l,ż~iejsze jedn~k, 7.e o przY' 

, ~złn~'Ć MRrka je5tem ·srm!{ojna. Jt';~ 
juz pelnolętnł. 'Niedługo ~dobędzjf 
dobry zawód. ma '1ełny wkład !la 
mi~~kanie spółdzielcze. Ożeni si~ 
z'lcznie normalne ~ycie -

-' 

J a zostanę znów sama, ale niedłu· 
go mi tej samotności. .Mam 77 lat. 
czasem czuję się bardzo tle Moi! 
Marek nie będzie się musIał stą~ 
wyprowadzać? 

Dręczy mnie, że nie wiem, co oD 
m:yśli, co czuje. Ja go nawet ro~u' 
miern, że jest mu przykro, że nit 
ma rodzic6w. Dlatego-- wybaczam nJU 
niedelikatność, rozdrażnienie .Al~ 
d.laczego on nie czuje,ze mnie b~ll 
jego zachowanie, Ja ~iłpominam, ze 
to. nie.. jest mój praWdziWY syn. on 
tego nie rozumie i rani mnie. Myślę 
że nie jestem szczególnie rozlazla, 
skłonna do .beczenia z byle powod~ 
ale czasem chwyta mnie taki ial, iJ. 
staram się, " jak mogę- A to lłicze~O 
nie zmienia, nikogo nie uszczęśliWIa 
- jakby odbijało si~ o niewidzial' 
ną ścianę. 

DANUTA WRONISZEWS'4 
Fot. G.4.BOR Lt)RINC", 
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Na widok je; reakcji serce Il1QJe 
.iskało się boleśnie i ogarnialy mnie 
wspomnienia oraz wątpliwości. Zal 
m' było uczucia, które rozpadało się 
Pf'Zeze mnie. Ale brnęłam dalej me 
patrząe jej w oczy; - Teraz, Ur~_ 
lo czas przejść do nO'rmalnego ż.ycia 
~ przecież zabawy, rozrywki" tajJ\i 
chłopcy... Czemu mamy to traeić? 
Zwłaszcza że ja już nie potrafii~ być 
z tobą tak blisko. 

Ona zsunęła się. z tapczana na pod­
łogę i śmiała si~ histerycznie. NagIe 
pnerwała i wzięła w rękę mój pod_ 
bf'odek. 

- Ach Moniko, przecięi nasze ży­
Cle teL: m'a swój blask, każda coś dla 
s.iebie z niego wynosi, Nasze spotka­
nia miały wdzięk, piękno i sp<Ykojny, 
zamknięty dla na~ czas. 

Jej glos i dotknięcia dłoni otwo­
TZ) ły znów łagodne wrota mego ser­
~a; za którymi leżalo piękno daw­
nych dni i zbudziły tęsknotę za nimi, 
choć wied:z1ialam, że wspomnień tych 
n.ie powinnam bud:aić, bo mogłam ni­
mi pn;eltreślić całe swoje przyszłe 
życie. 

Nagle Uruszula chwyciła mnie za 
dłon.ie i powiedziała: - Myślisz, że 
n!e za:)tanawiałam się jak uciec od 
te o uczucia, zapomniec? Ale potem 
zabrakło mi czasu, bo absorbowcilj' 
go sprawy codziennego .lyala. 

rzez moment wydawało mi się, że 
za 'zGla mnie rozumieć. 

- Czy pamiętasz - mówiła dalej, 
a :pod zaklęciem jej głosu znJknęly 
dl mnie gołe śc:any pokoju - jak 
razem dobrze się bawiłyśmy, jeździ­
ły my na pikniki. s'miałyśmy się z 
kłopotów? 

Przepadłam. W miarę padając) ch 
.;lów jej dłonie zaciskały sdę na 
m :ch. Zdązylam tylko pomyśleć że 
ta nasza ucieczka w przeszłość do­
wodzi braku naszej przyszłości. 

otem milczałyśmy, a ja upewn,i­
ła się. że nasze zachowanie to wy­
ra;.>: czystego egoizmu. Własne dobro 
st lo siG dla nas celem najwyższym, 
a poczucie szczęsoia usprawiedliwia­
ło i u:swięcało wszystko. cokolw.iek 
c -nilyśmy. Zaspokajałyśmy w sobie 
to co było silne i słabe, a ruie myśla­
łyśmy o konsekwencjach. 

Bezpieczna w swoim pokoju 
r cHam się na wersalkę, nie bacząc 
na pogniecen ie sukienki. 

- Koniak! Zrob.i ci dobrze. napij 
:i -- rzekła, a w głosie jej słychać 
b lo nie zwykłą pewność siebie. 
U. iądż! Będziemy dzisiaj pijane. 

UsiadŁam sztyv,;no na tapczanie, 
w, " c7.U\\.ając gwaltowność Urszuli. 
Teraz zaczęłam Soię jej bać i żałować, 
że powiedziiałam o minionym uczu­
aiu do niej. Kiedy pochyliła Slię nade 

ą, spostrzegłam że jej twarz jest 
nura i zaczerwieniona, a oczy 

bły szczą przerażająco. W ich głębi 
ktylo się coś, czego nie mogłam zro­

mieć: gniew? Ból? Patrzyła .na 
lie długo, wreszcie spuścil?< zuch­
ly wzrok, u~iadła naprzeciw mnie 
nalała sobie kielliszek. Starała się 
anować nerwowe drganie rąk. 
zez jakiś czas nie zmieniała: wyra- . 

twarzy, a potem roześmiała s.ię , 
zasyczała głośno: - Popatrz na mo­
je r<~ce. Mogłabym bez trudu cię ni­

i rozerwać, i zrobiłabym to, gdy­
bfm mogla wymazać cię z moich 

y:;1i. 

Nigdy nie brakowałO' jej odwagi, 
ale teraz - pijana - prze~zła samą 
s~. Strach kazał m.i jednak pow­
ś iągnąć język. Scierając mokre od 

tu czoło pOVlllied1Jialam: - Tak mi 
. żal. Urszulo, bo jesteś wielkim 

dz:eckiem, które płacze, ponieważ 
ce mieć księż} c. Żal mi ciebie, bo 
Pychasz obiema rękami szczę'ci e 

z. mężczyzną. a gonri.sz za czymś, co 
s czę:' cia nie daje. Zal mi cię, bo nie 
cl:ce<;z o rr.nie zapomn' eć, a nie 

lesz, że szczęście jest tam, gdZl~ 
ł czy . się dwoje ludZi różnych płci. 
Jestesmy parą łajdaków łamiących 
'~wa natury i mU~:ll'y się z tego 

z ' l.ą.zkU v.. yrwać. Powinnyśmy Z1'O­
z':lml~c nasz błąd i zostać w przy jaź­

, nIe mając żalu za straconym cza­
m. ~o~ham cię wciąż, Ur~zulo, ale 
am Jl!z pewien wiek i chcę nas u­
to~ac. aby~my nie wzięły tego u­

cIa za głowny cel na!'zego życ.ia. 
Ocllałam cię bardzo, potrzebowa­
m, ale teraz muszę odehć .. Je .--tem 
ora. z~lamana psychicznie przez 

t. UCZUc.le, chcę poddać się bada­
lO~, by wrócić tlo normalnego myś-

l~. Cł?odź ze mną, chwyćmy si~ 
I ęce l WYleczmy się z tego kosz­

aru. Otrząśniemy się, zobaczysz, 
ystarczy tylko chcieć. 

Prawie wyjąc z opętania - chcia­
łam umrzeć. by zapemnieć. Rwąc 
włosy i tłukąc grow~ o podłogę pro­
sila m o pomoc. Ona wzięła moje rę­
ce i prZYCisnęła do piersd.; poczułam 
mocne uderzenie jej serca. Byłam 
oszalała ze strachu. Ona pOChyliła 
9ię nade mną, po czym pocałowała 
dziko i tak: zachłanruie, że ~ mojej 
świadomości znikło wsz.ystko, poza 
ciemności". w którą zapadłam. Po 
raz pierwszy W żYc:Uu zetknęłam si~ 
z kimś, lub czymś, co było silniejsze 
ode mnie. Wszystko to wydawało mi 
się niedorzecznym snem. Zawstydzi­
łam si~. Leząc jeszcze starałam si ę 
uporządkować bezwładne wrażenia. 
Chciałam ją znienavlludZlieć: znowu 
mnie upokorzyła! Ale silniejsze od 
wstydu było jednak wspomruienJe 
zachwytu, upojenia oddaniem, Po 
raz pierwszy poczułam namiętność 
tak pochłaniającą i prymitywną. 
Kiedy pomyśłałam, że będę musici-

Czułam kogoś, kto szedł mi t poroG­
cą ofiarowyw~ł zaufanie, i twier­
dził że dobro chorego jest najwyt. 
szym dobrem. Często stałam przy 
oknie i patrzyłam na szpitalne pod­
wórze' raz padał deszcz, raz śwJeeiło 
słońce: Czasem cf!ułam w sobie uścisk 
żalu i pustki, jak po czyjejś śmrierei. 
Nie płakałam już. Zaczęłam zdro­
wieć i zapominać. 

Żegnający ~ ze mną lekarz powie­
dział, że zawsze znajdę w nim przy­
jaciela, gdy poczuję się samotnie. Po 
opuszczeIlliu- $zpitala rozumiałam~ te 
los nie jest obowiązany dawać nam 
tego, czego oczekujemy. Jednak ty­
lo we mnie wspomnienie o Urszuli. 
Dowtiedziałam się, że także się le­
czyła i wyzdrovwała. Nie starałam 
się jej odszukać, aby już nie grze­
bać się w tragedli tamtych dni, 

W dniach, które następowały po 
wyjściu ze szpitala musiałam bar. 

nami'ltności 
J .... _ 

ft -II 
, 'N 
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la spojrzeć w jej oczy w ś,~< eU(· 
dnia, ogarnęło mnie przerażeu:e. 
Chc:ałam nagle płakać bez końCe>. b., 
wszystko to wydawało m;i się jl~d­

nym ze wstrętnych pijanYCh :r.arV)\v. 
Gdybym była męi.clyzną, zabiłaby'!) 
ją i nie cierpiałabym tyle. 

W w1elkJm zamroczeniu. z silu )' ! 1 

bólem głowy, obudziłam s,'ę w jdki pj ' 
salri, gdzie poch~'lal się nade nln,\ 
starszy przystojny pun w bied ., I.ł 
fartuchu. Gładząc mnie Po gi l \\ e 
dehkatnie. szeptał, że wszystko bG­
dzie dobrze. Później zrozurr.ialam, że 
jestem w szpitalu w ciężkim stanie 
zalamanta psycruczneho i z rozw;l.-
loną_ głową. Płakałam. Balarn ';. 
szpitala;. bałam się :swiadomosci cho_ 
roby. 

Przez okno szpitalne wiozialam ga­
łęzie drzew. Coraz mn:ej my slcllam 
o mmionym cza~ ie Na kOi yt a rz1\ 
był stały ruch. Nocą paliła się lamp­
ka na stoliku pielęgniarki. Salowe 
drzemały w kątach kOl"ytarza. Co 
dwie godziny przychodził lekarz. 
Szedł cicho, w pantoflach na gumo­
wej podeszwie, a gdy odchodz: ł, 
przerwany sen nie chciał wrócić; za­
czynało świtać. Rano znów przycho .. 
d:aił lekarz, długo ze mną rozmawiał. 

dzo się wysil~ć by zacho .. , ~łĆ pozor:, 
t)b()i('ln "'~ c :, ,_0"" J'( ·c 7<,'li o ' , ' f'd7." ć 
mnie ~tarzy prżyji\c:ele, z w~ jąt'.ien1 
Cr zuli. Cb: ba ona ZrllL.dmic<1a te"l, 
ż-e lep ej bę('z.ie, jeśli s;e; Pf)WlV', ł' 

nie spotkamy . .Ta - pnn\ uę mó" .. iac 
- choc czul::nn ::.i~ wyleczona. ba­
hun ::;i~. że jej os lba prz~' non n i n l' 
chorobę na nowo i n!~dy już n :(' po ­
zwoli 111 i się 7. niej wy ' w0bod z' ć 

Zdawałam sobIe ~pr~wę. że je,l -
• f • 

nym po .. un ęc!em mogę prze r wa" 
więzi łączące n n'e z dawnymi ZIl;J ­

jom;vmi: w-y jazdem. Teraz jedli;, !: 
. tar81am siq o to, by zarn, nieli o 
starych cZ8sach i nie żywili Ol) 11 tI ie 
uraz'y. Rozn av. błam z nin' ::7C Ze r .: > 

o sw\)jej chorob le, \\ ęc nie tra'·t.,­
wali mnie tak, jak czlO\ -:f'ka wyzu­
lego z sumienia i poczucia god!,f.J CI. 

W niedługim cza.'·e doszło jeclllłAv.: 
do spotkania, kt6re '~f) :-:ę balam -
.spotl-ałam przyparlk leu1 \V parku {TI'­

l'zulę, któ!'a podb'egła do mnie. W1Jt;­
la za ręce i rozłoż~' la je "7.f'rokf). ",by 
móc obejrzeć moją sukienkę. Od na­
szego ostatniego wieczoru m iach 
kilka mie~ięcy. Teraz jej dotknięcie 
wcale moie n.ie podniecało. Zar nie 
płynął już z jej dłoni do tnn.i(·h. To 
mnie zdumiało i zanien ~ iło. ale 
odsunęłam jednak na bok te my .~1~; 

~starczyło. je była przy r,unie, tr~y­
mała moje ręce w swoich i uśmIe­
chała się serdecznie. Bez napięcia i 
namiętności. Jej oczy oyły Jasne . j 
błys~cząee, jakby nie łączyło nas me 
ps6ez. przyjaźni. Nie dojrzałam ~ 
nich ani przymusu, ani. zawodu, af.11 
obcości. Pomyślałam, że zaczęła SU~ 
prawdziwa przyjaźń, oparta na po­
czuciu rzeczywistości. 
Pote~ ilekroć jeździliśmy razem 

na obozy ezy szlrolne wycieczki i 
Spałyśmy razem, kładłyśmy sA~ na 
dwóch brzegach wersalki, z daleka 
od siebie, aby uniknąć dotknięć dło­
ni. czy ramieniem; leżałyśmy wsłu­
chując się w swoje oddechy i w u­
kryeiu śledząe wzajer,unie bezsen­
ilOŚĆ. P020stawalyśmy czujne ~ na­
pj.ęte. Ni~dy nie nawńązałyśmy do 
niczego z naszej przeszłości; ani do 
rzeczy przyjemnych, ani do nier,ui­
łych. Zycie układało się nam dość 
gładko; zaczę}yśr,uy znowu chod1Jić z 
chłopakami, a pielęgnować naszą 
przyjaźń na dystans. 

Czas mijał i jeden dz.ień zdawał się 
niepodobny do drugiego. Pewnego 
dnia sied7Jiałyśmy w jej domu, tak 
jak w każdy dzień naszej beztros1ciej 
przyjaźni, pijąc gorącą herbatę, wy­
mieTlliająe rzadkie słowa, rozkoszu­
jąc się ciszą wieczoru i gorącym aro­
matem płynu. W pewnym momencie 
zapytała, czy ją jeszcze kocham. Nie 
wiem, czy zapytała dla żartu, czy 
poważnrle. Nie miałam czasu nad tym 
Slię zastanowić. Siedziałam znieru­
chomiała, sztywna, wsłuchana w 
dźwięk jej głosu. Wszystkie dawne 
uczucia i pragnienia ożyły we mnie 
z dawną siłą. Drżałam, zaskoczona 
i spłoszona, ale odwróciłam się do 
niej i powiedziałam spokojnie: 
Lubię cię - choć nie byłam pewna 
swoich słów. 

Czułam, że była wzburzona i na­
pięta. Patrzyła znowu na mnie nie 
odrywając oczu. 

- Pamiętasz - powiedziała - jak 
kiedyś chciałyśmy od razu, już w 
pierwszej chwili siebie wchłonąć? 
Trochę nas to bawiło. trochę wzru­
szało. Byłyśmy zachłanne, a prze­
cież miałyśmy przed sobą dzień ju­
trzejszy i wiele innych. Czy teraz 
nie chciałabyś spróbować na trzeź­
wo, bez przygotowalllia i bez zmusza­
nia. po prostu wtedy, kiedy masz o­
chotę? 

Nagle uświ adomiłam sobie , co się 
dzieje i pośpiesznie powiedziałam: 
- Urszulo. kiedyś zdawało się nam, 
że się kochamy, ale to tylko była 
choroba .. 

Urszula wzruszyła ramionami. 
Spytała: - Czy przemawia przez cie­
bie poczuc:e moralności? 
Zaprzeczając gwałtownIe powie_ 

działam, że to pojecie od dawna nie 
ma dla mnie sensu. 

- Nie ma rzeczy morain.) ch i nie­
moralnych. Mogą być tylko zgodne 
lub sprzeczne z naturą człowieka 
jako tworu biologicznego lub jedno­
stki społecznej; mogą bj Ć zgodne lub 
sprzeczne z interesami spoleczeń_ 
l'twa, w którym żyjemy. W,rdaje mi 
się, że z powodu choroby zburzyłyś­
my prawa natury. a ja już nIe chcę 
rob:ć tego po raz drugi. 

Urszula jednak nie dała za w~·graną. 
Podeszła bliżej i lekko przel'unęla 
wargam.i Po moim polic7ku. Pow:e­
d7'liała. że czeka na mnie, na .moje 
uczucie. może slab~ze: ale oparte na 
prawdzie. Nie może być ze mną w 
przyj a źllli, mając czas prze .: zły przed 
oczami; nie potrafi tylko na mnie 
patrzeć. 

- S7.pital dał mi świaoomo~ć -
szeptałam gorączkowo j bez przeko_ 
nania - że je tern l'obą. może i dał 
n i szansę na nowe życ ie pn.y inn \ ch 
ludziach nie przy bbie. Pozwol] mi 
ochłlJn~Ć .... 

Niestet.y, czułam to samo. co ona. 
i wiedziałam. że pręrizej CZ.' pózniej 
jej uczucie stanle g,ię mi p )tl"zebne 
Nic nie mówiac nacałowałam j~ moc­
no i wyb' egłam w de. zez. Znowu 
miałam w oczach j('j obrm i pamięć 
tamtych dni. Czul;-\m do siebie 
wstre-t jak.bym popełniła zdradę i 
grzech: czułam gniew i zlo ",ć. choć 
n~e v..:iedzi:ł~m, przech.vkf) komu ją 
klleruJę. Uswladomiłam sobie, że mo­
gę sto~wać się tylko do takich za­
sad społecznych i moralnych. które 
są pożyteczne i zgl)dne z rozumem 
Wiedziałam, że jeśli zost.anę w tym 
n~ieście,. .znowu ulegn~ i uzależnię 
SIlę od JeJ uczucia . .Jeszeze tego sa­
megO dnia spakowałam swoje rzecz, 
a nazajutrz rano wyjechałam do O· 
na poszukiwanie S\\ ojej ostatniej 
szansy, 
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Gospodarstwo Leśniaka leży na sa­
mym końcu wsi i jest na pokaz ja­
ko pierwsze specjalistyczne w woje­
wództwie. Tuż obok starej drewnia~ 
nej chałupy, która dokumentuje po­
ziom, z jakiego startował Leśniak, 
stoi murowany piętrowy dom; 'Wo­
kół solidne zabudowania, pełno ma­
szyn i clou gospodarstwa: wielka 
zmechanizowana obora, pełna krów 
stojących w dwóch rzędach_ 

Gospodarstwo Leśniaka przyjeż­
dżały oglądać wycieczki z całej Pol­
ski, a czasem i z zagranicy, nie 
wspominając już o prominentach z 
powiatu i województwa. Każde od·· 
wiedziny były łączone z gospodar­
skim poczęstunkiem i Leśniakowa 
do dziś pamięta w pośpiechu przy­
gotowywane śniadanie na 40 osób. 
No, ale warto było być w dJbrych 
stosunkach z ludźmi. Lesniak uwa­
żany jest za człowieka sukcesu. 

- Ja nie żyję pierwszy rok na 
tym świecie - mówi -- można było 
brać pieniądze, tQ brałem. Nie zmar­
nowałem ich. Inni kupowali sobie 
samochody, ja maszyny i materiały 
budowlane. 

Leśniakowa wtedy płakała. Bała 

się pożyczek, bała się gospodarstwa, 
gdzie są tylko- krowy, w dodatku 
mechanicznie karmione i dojone. 

- Lata siedemdziesiąte - podsu­
mowuje sprawę Leśniaka naczelnik 
gminy - zapaliły zielone światło 
dla bogatych i przedsiębiorczych rol­
ników. Chodziło o to, żeby skromne 
nakłady państwa na rolnictwo wy­
korzystać jak najefektywniej. W 
gminie wyrosło ponad 50 gospo­
darstw specjalistycznych. To nikły 
procent, gdy chodzi o ilość gospo­
darstw, ale ich udział w produkcji 
jest bardzo wysoki. 

I tak kolo się zamknęło, bo - mó­
wiąc prawdE: - było to zielone 
swiatlo dla tych samych kulaków, 
których w latach piętd:ziesi'ltych 

nękano domiarami, podatkami f o­
bowiązkowymi dostawami. 

Leśniak w tym czasie gospodar3-
\val z ojcem na 15 hektarach; mówJ 
że to był najcięższy okre'3. 

- Harowaliśmy jak zwierzęta, że­
by wszystko popłacić . a tu co pa­
rę tygCldni nowe podatki d wali. 
Mieliśmy sad. Obliczyli, ile się na­
leży podatku, ale zaraz potem przy-

szedł drugi człowiek, tamten poda­
tek anulował i dołożył jeszcze wię­
cej. Zboże, ziemniaki, żywiec, w~zy­
stko trzeba było oddać. Ojciec jeź­
dził na zachód kupować zboże, żeby 
się wypłacić. 

Woźniakowie mieli też parę hek­
tarów ziemi i miano kułaków. Woź­
niak całe noce na polu spędzał, spał 
na pługu. 

- Kontyngenty trzeba było pła­
cić, więc oszczędzało się, nie zleniło, 
bo jak jeden rok się popuściło to 
koniec, do więzienia brali. 

Leśniak przetrwał ten okres dzię­
ki pomocy żony, która pracowita by­
ła, jak mało która kobieta. Woźniak 
- dzięki pracy i swojej naturze, 
która najmniejszej krzywdzie czy 
oszukaństwu nie popuści. 

- Ziemi~ klasowali w teczce, bez 
oglądania. Dali mi lepszą niż mia­
łem, wi~c pojechałem do powiatu, a 
w powiecie śmiech: .,N o i co, Woź­
niak, nie wytrzymasz?" ,. Wytrzjma­
lem Okupację, to i ciebie przetrzy­
mam" - pomyślałem. Wychodziłem 
swoje. Musieli mi ziemi~ przeklaso­
wać i zaraz z 50 metrów zboża kon­
tyngentu zrobiło się 30. Już odetch­
nąłem. A co szedłem do urzędu, to 
słyszałem: "Koniec z kułakami, 
Woźniak!" A ja, zawsze szybki w 
języku, ~ytałem: "A co, już ich wie­
szacie?" 

Ciężki to był okres, głodny i bied­
ny. Leśoiakowe dzieci Chodziły ob­
darte. Szymaniakowa wspomina, że 
nie było co do garnka włożyć: na 
śniadanie kasza, na obiad kaszka na 
kolację kaszana. Wszystko szło' na 
obowiązkowe dostawy i podatki, dla 
siebie nie zostawało już nic. Czasem 
zdarzyło się i tak, że nie było czym 
pOla obsiać, bo wpadały młodzieżo­
we brygady i sprawdzały, czy kułak 
I1'łe zostawił 'Czegoś dla siebie. Jak 
znaleźli, zabierali, nie interesując się, 
czy kułak będzie miał co jeść albo 
czym pole obsiać. Zetempowcy mieli 
dobrze wbitą do głowy trój jedyną 
formułę: opierać się biedocie! zawie­
rać porozumienia ze średniakiem, ani 
na chwilę nie przerywać walki z ku­
ła~iem. 

Leśniak pamięta ogromny plakat, 
wywieszony gdzieś we wsi: siedzial 
chłop okrakiem na beczce pełnej 
pieniędzy, a na górze był napis: 
..,Kułaku, oddaj zboże". 

Naczelnik, który w tym cJasie był 
nauczycielem we wsi i członkiem 
ZMP, pamięta, jak zetempowcy roz­
lepiali po wsi "iskry". Tak się te pla­
katy nazywały, bo w kułaka zaw­
sze była skierowana strzała pioruna. 

Dawni kułacy, dziś najlepsi gos­
podarze we wsi, ~mieją si~: ~ Tak, 
tak, bYłem kułakiem, ale wtedy by­
ło nie do śmiechu. 

- Okres kułacki - mówi naczel­
nik - rozłożył najlepsze gospodar'­
s~wa rolne. Najlepsze warsztaty 
poszły w ruinę. a w ehłopach 'wzbu­
dzono nienawiść i nieufność do wła-
dzy. • 

Szymaniakowa dużo wtedy płaka­
ła. - Jakie my byli kułaki7 Do 
dworu, jak inni, chodziłam, picliło 
się, siano grabiło ... - Ale Szymania­
kowie mieli parę morgów piasku, 

.... . 

- Pomarnowali ziemię i poszli do 
miasta - m6wią dziś we wsi. - Nie 
umieli prowadzić gospodarstwa. Pa-! 
robek nie będzie przecież gospoda­
rzem. 

Ziemię rozdzielała komisja. ReJ­
niakowie, którzy mieli trochę piasz­
czystej ziemi, na której dziś już spo­
ry las rośnie, bo się do niczego in­
nego nie nadawała, chcieli żeby -
kO'misja i im trochę przydzieliła. 

- Ale gdzie tam - macha ręką 
Rejniakowa kołysząc w wózku wnu­
ka - nie było u nas tej wymowy 
ani pieniędzy. Inni kręcili, to gęś 
dali, to się przypodchlebili... Już mie­
liśmy dwa hektary przyobiecane, ale 
kto inn~ nas podkupił. 

Nie dano im ziemi, choć oboje byli 
biedni, a przed wojną chodzili do 
dworu. Rejniak był ogrodnikiem, a 
Rejniakowa najmowała się do róż­
nych robót. Zarabiali grosze, bo kto 
się przy dworze czegoś mógł doro­
bić? Tyle że na przednówku dzie­
dzic trochę zboża pożyczył. 

Maciakowie też ziemi nie dostali, 
bo nie byli "dworscy", więc przy­
stąpienie do spółdzielni Qrodukcyj­
nej było dla nich prawdziwą okazją. 
Dostali działkę przyzagrodową, raz­
-dwa pobudowali. 

A sama spółdzielnia? 

- Bierz ją czort! - śmieje . ię 
Maciak - nierentowna. Jak mogła 
być rentowna, kiedy żony tych, co 
dali ziemię, nie wychodziły w pole. 
Jak nas raz z żoną policzyli, to wy­
szło, że musimy szeŚĆ tysię<:y spół­
dzielni zapłacić. Czyli pracowalJśmy 
deficytowo i nie zarobiliśmy ani na 
siebie, ani na paszę dla jedynej kro­
wy. 

Spółdzielnia była mała. Tak się 
złożyło, że przystąpili do niej tylko 
dworscy. Ale nie wszyscy. Taka We­
ne~icka postawiła agitatorom zde­
cydowany opór. "Nie i nio - mó­
wiła - całe życie praeowałam na 
rz,udzym, raz chcę mieć coś swojego. 
Jak już daliście, to teraz nie od­
dam". Agitatorzy mieli ciężkie za­
danie. Przekonywali i prz.ekonywali, 
że razem g.ospodarować jest łatwiej 
i opłacalniej, ale mało kto dawał te­
mu wiarę. Najpręd:zej jeszcze dwor­
scy, bo b~li nieuczeni i nie przywią­
zani do ziemi Najtrudniej szło jed­
nak z kułakami. Woźniak miał szcze­
gólnie upartego agitatora, który cią­
gle za nim chodził i namawiał, żeby 
zimię oddał do spółdzielni. 
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zabudowania, nie objęła ich refor­
ma rolna, więc: kułaki. 

Po wojnie P., jak każda inna wieś, 
przeżył dobrodziejstwo parcelacji. Z 
reformą nie było większych proble­
mów. Nieduży majątek, nie najlepiej 
prowadzony, ostatnio tak często 
zmieniał gospodarzy, że dziś już nikt 
nie pamięta, jak się ostatni właści­
ciel nazywał. Dworscy dostawali po 
pięć hektarów, a małorolnym dokła­
dano do pięciu. Wszyscy ziemię bra­
li, ale dziś mało kto na niej został... 

- Był taki jeden Letkorobicki -
mówi Woźniak - co uważał, że jak 
dają darmo, to trzeba brać, a potem 
szybko sprzedać, bo państwo i tak 
zabierze, kupiĆ sobie za to butów, 
dobrego jedzenia. On wyprzedawał 
gospodarkę, ja ryzykowałem i kupo­
wałem. 
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Póki mi cierpliwości starczyło, 
słuchałem i nic nie mówiłem, ale 
jak szaruga nadeszła, to tylko spoj­
rzałęm, czy mkogo nie widać, i tak 
mu wlałem, że potem omijał mnie 
z daleka 

Tego agitatora spotkał Woźniak 
niedawno. Zgodził się zaWlezc 
pszczoły jakiemuś inżynierowi w 
sąsiedniej wsi. Poznał go od razu, 
ale dopiero wtedy, gdy skończyła się 
postawiona za przy~ługę wódka, za­
pytał: - Gniewa się pan? 

- Nie, miał pan rację. 

Więc po co było tamto gada-
nie? 

Płacili mi, to gadałem; taka 
była wtedy polityka, żeby spółdziel­
nie zakładał!. 

-



Ignaszakowa, która od 14 roku ży­
cia w majątku pracowała, nie chcia­
ła iść do spółdzielni, ale mąż owie­
dział że sami nie dadzą rady te pięć 
hekt~rów z reformy obrobić. "Trze­
ba spróbować - powiedział - ra­
zem powinno by~ łatwiej". Spróbo­
wali ale łatwiej nie było. Jeden sic: 
oglądał na drugiego, dniówki sobie 
dopisywali. Jedna korzyść z tej 
spółdzielni, że ludzie wyszli z dwor­
skich czworaków, pobudowaH się. 

Spółdzielnia w końcu powstała i 
(ała wieś patrzyła, co dalej z tego 
będzie. Orać - orali, i to tra~torem; 
siać - .siali, ale ze zbieraniem już 
były kłopoty. Przyjeż<U;ali więc z 
miasta różni biuraliści, zatykali w 
polu czerwony transparent z napi­
sem: "Sojusz wsi z miastem" i 
robili za spółdzielców. 

Naczelnik iapamiętał z tamtych 
ezasów taki obrazek: sprowadzeni z 
miasta robotnicy budowali spół­
dzielni oborę, a spółdzielcy leżeli 
pod drzewem i obserwowali postęp 
robót. 

SpółdZielnia okazała się nieren­
towna i nie było na to rady. Mc:­
czyli się w niej do 1956. Kiedy Go­
mułka doszedł do władzy, nie było 
już takiego nacisku na kolektywi­
zację, a nawet można było nieren­
towną spółdzielnię rozwiązać, więc 
skwapliwie skorzystali z tej okazji. 

- Na swoim robić - porównuje 
Ignaszakowa - to eałkiem co inne­
go: człowiek pracuje w świątek i 
piątek, a w spółdzielni patrzy na 
drugiego. 

Po 1956 chłopi złap{łli głęboki od­
dech. Naczelnik porównuje to z u­
czuciem, jakie ma człowiek, któremu 
nagle rozwiąże się ~pętane na ple­
cach ręce. Zaraz też wszyscy podpi­
sali petycję, żeby oddać młyny właś­
cicielom. Pozabierano je w okresie 
kułackim, up.aństwowio.no i zniszczo­
no. W sąSiedniej wsi taki znifSzczony 
młyn oddano właścicielowi; wyre­
montował go jako.tako i do dził 
robi w nim śrut~ dla świń, bo mąki 
- nie daje już rady. 

Wacenie naczemika - Chłop naj­
bardziej boi sic: kolektywizacji i 
pr~ym\:lsll dostawy; one go wykań­
czały najbardziej. Gomułka zyskał 
sobie aplauz na wsi za zaniechanie 
kolektywizacji; Gierek miał zaufa­
nie za zniesienie obowiązku dostaw 
.i objęcie Ws1 ubezpi-czeniem. Dwa 
razy błysnęło zielone światło dla rol­
ników. 

- Tylko błysnęło - podkreśla na­
czelnik - bo tak naprawdę nie za­
paliło się nigdy 

Ale - ogólnie rzecz biorąc - po­
stęp wP. jest. Pierwszy traktor we 
wsi który należał naturalnie do spół­
dzi~lni wywołał dużą sensację. Dziś 
we wsi jest ich około stu, a pi~ćdzie­
sięciu gospodarzy czeka na przydział 
w kolejce 

Ten postęp zrobił się trochę za 
szybko, co widać dopiero dzisiaj. Na­
czelnik pamięta, jak to było 2 na­
wozami. Chłopi nie chcieli nawozić 
- naliczało się kary: po pięć złotych 
za kilogram nie wysianego nawozu, 
co dawało czasem trzy-cztery tysią­
ce złotych. Zaczynała się adminis­
tracyjna kołomyjka: gmina nalicza­
ła karę, chłopi pisali o umorzenie. 
Służba rolna wprost ze skóry wy­
chodziła . żeby wcisnąć chłopom tro­
chę nawozu; zawoziła go do zagród, 
niemal rozsiewała na polach. Wresz­
cie wprowadzono ustawę o koniecz­
ności stosowania nawozów. 

- No, a teraz - mówi naczelnik 
- chłop za na wozem biega i ma pre-
tensje, że go dostać nie może. Jak 
przychodzą do mnie na skargę, ts 
się śmieję: zgrzeszyliście, to teraz 
macie. Ale faktem jest to, że ozi­
miny zostały zasiane bez pełnego na­
wożenia. 

Chłop ciągle na hu~iawce: raz ka­
żą mu iść z postępem, drugi raz -
się wsirzymać. Postęp na wsi zbkwi­
dował słomiane strzechy; budynki 
musiały być kryte dachówką albo 
eternitem, inaczej - kara. Dziś gmi­
na potrzebuje dwudziestu tysięcy 
metrów eternitu a dostaje dwa ty­
siące. Chłopi przychodzą i pytają, 
czym kryć nowo wybudowaną obo­
rę, więc naczelnik radzi - słomą. 
Chłop mówi. Wstyd, panie naczelni­
ku, wstyd, ale musi przecież czymś 
dach pokryĆ. 

- Nie ma nic pewnego na tym 
świecie - wzdycha Woźniak. - Już 
było tak dobrze: obowiązkowe do­
stawy zniesiono i ubezpieczenie da­
no, maszyny można było kupić, na-

wozów ile chciałeś, materiały bu­
dowlane mogłeś zdobyć, kredyty... i 
nagle klops. Bieda. 

- Ale to jest inny rodzaj biedy 
- zaznacza naczelnik. - Przedtem 
chłopi byli biedni, bo nie ' mie.li p~e­
niędzy; dziś są biedni, bo maJą pIe­
niądze, ale nic za nie kupić nie mo­
gą· 

To prawda: garnka nie kup~sz, 
wiadra nie kupisz, brony nle kUPISZ, 
butów nie kupisz. 

- Pani patrzy, jakie mamy gu­
mowce - mówi Woźniak. 

Patrzę i widzę, że Woźniak ma je­
den inny, drugi inny, Woźniakowa 
- pękniętą cholewę. 

- Wie pani, skąd mam te buty? 
Z łąki. SKR powyrzucał śmieci, po­
grzebałem i znalazłem. Jak nie ma 
żadnych, dobre choć takie. Jakie te­
raz rolnictwo, skoro chłop buty ze 
śmietnika musi zbierać I Desek, żeby 
zbić świniom koryto, też nie kupię, 
a już najtrudniej o części do ma­
szyn. Za każdą szczegółą jeździj tam 
i z powrotem. 

Woźniak opowiada o trudach zdo­
bywania zwykłego łancucha, jakiejś 
sprężynki, blaszki, śrubki. 

U Szymaniaków Siedzimy w cieple 
kuchennego pieca, op~ając się od 
zbudzonych ze snu much. Jest Ciepło, 
bo Szymaniakowa cudem wykupiła 
część węgla. Zabrało to dwie noce: 
jedną noc stał mąż, drugą ona. Na 
społeczne listy nie ma tu mody; 
ktoś podrze i po węglu. Najlepiej 
samemu dopilnować kolejki. A jak 
przywożą węgiel, następuje stldny 
dzień. Jeden najeżdża drugip.go, ła­
mią wozy, a każdy ma kwit na 350 
kilogramów za odstawionego świ­
niaka. 

Gwardysowie mają cztery świn ie, 
ale Gwardysowa mówi otwarcie. że 
żadnej do punktu nie odda. 

- A co ja z tego będę miała! 
pyta. - Trochę pieniędzy, za kt6re 
nic%ego nie kupię, i kwit na węgiel, 
którego też nie dostanę. Ośmioro 
dzieci żyje w mieście, nie mogę poz­
wolić im głodować. Samemu tet jeść 
trzeba. A pojedzie człowiek Q.) mia­
sta, to usłyszy w kolejce: o, chamy 
ze wsi wszystko wykupują. Teraz 
eham nie da, niech pan paluszki liże. 
A my na wsi nie zginiemy. 

Naczelnik móWi, że najbardziej 
boi si~ głodnych ludzi. Głód może 
wygonić .ludzl z miasta na wieś. Już 
teraz przyjeżdżają tu samochody, a 
ich pasażerowie krążą od chałupy 
do chałupy. Zimą ubiegłego roku, 
kiedy był niedostatek ziemniaków, 
nocą znikały ich całe kopce, ginęła 
! pól cebula. Jeszcze jak ktoś był 
w miarę uczciwy, zostawiał Chłopu 
pieniądze, ale takie gesty zdarzały 
się rzadko. Naczelnik obawia się, że 
może dojść i do drastyczniejszych 
scen. 

Dzieci z miasta jakieś dobre się 
porobiły: przyjeżdżają w wolne sobo­
ty, rodzicom w polu pomagają, a w 
niedzielę odjeżdżają z jajkami, owo­
cami, warzywami, a czasem i mię­
sem. 

- Miasto jest głodne mówi 
naczelnik - 1 wyciąga rękę: daj, 
chłopie, jeść. 

Chłop nie bardzo wie jak ma się 
w tej sytuacji zachować. na kogo li­
czyć. W tej całej niepewności woli 
liczyć tylko na siebie. Więc Leśniak 
nie oddaje zboża, ponieważ musi 
myśleć o paszy dla krów. Gwardy­
sowa nie odwozi świń, bo jej się 
mięso prz.yda. 

A miasto. zdaniem Gwardysowej, 
zamiast rolnikowi pomóc - kombi­
nuje jakby go znowu pognębIĆ 

- Najważniejsze - mówi Woź­
niakowa - żeby rolnika nie obcin:::tć. 
Człowiek całe życie ciężko pracował, 
a każdy grosz s.zedł na maszyll)' że .. 
by nie harować jak zwierzę. Kuch­
nia gazowa, pralka, lodówka były 
odkładane na później.. - W-:>źnia­
kowa przerywa i wypada z r!hału­
py, żeby przepłoszyć stado wron, u­
parCie przysiadające na polu świe­
io obsianej pszenicy. Po chwili wra­
ca zdyszana: - Tak całe życie. pani., 
bez chwili odpoczynku. I co ja za 
to mamJ 0, takie ręce. 

I pokazuje mi zniszczone dłonie, 
z powykręcanymi reumatyzmem pal­
cami 

Fot. GABOR LtlRINCZY 

Reportaż nadesłany na konkurs "Bory­
na 81", zorganizowany przez "Kontakty" 
i Ludow:.t Sp6Jdzjelni~ Wydawnicz~ a 
rozstrzygnięty w listopadzie 1981 r. 

Jeszcze nie całkiem ale już pra­
wie zniknęło w żołądkach gryzoni 
10 ton żyta zebranego przez rolni­
ków Rakowa i Krzewa dla powo­
dzian, które naczelnik gminy Piąt­
nica zobowiązał się zabrać i dostar­
czyć państwowym transp.ortem . ~o 
Płocka. Od tego czasu me przeJez­
dżał nawet przez te wsie Dobre ser­
ce myszy zjadły. 

* We wtorek, 4 maja. pracownicy 
PolSkiego Komitetu Pomocy Spo­
łecznej zauważyli ślady włamania do 
jednego ze swych magazynów Zaa­
larmowana natychmiast milicja 
przybyła na miejsce przestępst wa do­
piero po kilku godzinach. Zbulwer­
sowani tym faktem mieszkań('y 
f,omży proszą, hy w przyszlo~ci 
służba porządkowa była lotniej~za 
Chcą się czuć bezpieczni. 

Oficjalne czynniki od koncepcji 
doszły do wniosku. że Vv ł-,omż) nie 
można otworzyć pijalni piwa, bo 
tam, gdzie jest odpowiednie po­
mieszczenie, nie ma w pobliżu sza­
letu i odwrotnie. Bezpłatny koncept 
"Spięć"; mieszkańców miasta pod­
dać specjalistycznym badaniom 
potwierdzonym zaświadczeniem -
wykazującym moczoczasową odpor­
nośt osobopęcherza w przeliczeniu 
na butelkotwarz, gwaran tuj.ącą do­
transportowanie finalnego produk­
tu organizmu do dom v bez popusz­
czenia.; piwo sprzedawać po okaza­
niu wyż. wym. dokun~entu za porę­
czeniem czynnika \;połecznego. 

Były sekretarz KZ '" Przedsię­
biorstwie Przemysłu Spoż.ywczego w 
Łomży odszedł z zakładu na własną 
prośbę, po czym uruchomił prywat­
ną inicjat)w~ w postaci taxi. Po kil­
ku miesiącach doszedł jednak do 
wniosku, że skoro są redukcje, le­
piej mieć statut zredukowanego. to 
znaczy - załapać szesciomiesięcznq 
odprawę. Dyrektor w pragnieniu 
da\\'Ilego pracownika nie dostrze~l 
niczego zdrożnego i wkrótce pod pi­
siał odpowiednie papierki, na któ­
rych stoi: "wyplacić". Pracownicy 
PPS uważają decyzję za słuszną. 
pragną jedynie, bv pryncypał spre­
cyzował .,2 mojej kieszeni". 

Bagno o nazwie- Łokieć w gmulle 
Zbójna spędza sen z oczu naczelnika 
i nie tylko. W gminnych majPIkach 
marzy im się: 1600-hektarowe uro­
czysko - siedlisko najprzeróżniej­
szego ptactwa i zwierzyny - zmelio­
rować: "zbudujemy Drugie Zbójno!" 
I jeszcze jeden pomnik akt)- wn0 ~d 
tępoty \V niszczeniu naturalnego ~ro­
dowiska? 

"Telewizja zachodnia uczy gw' ltu 
i okrucieństwa! Co drugi wyświet­
lany w amerykail.'kich kinach film 
ocieka krwią , a oglądają to naj­
młodsi!" W kinie "Millenium" w 
Łomży ścielącego się gęsto trupa o­
glądać mogą, na rodzimym filmie 
"Zamach", absolwenci przedszkola. 

Klub .. Bonar" uraczył . niedawno 
maluc~kich bajeczką, którą poczuli 
się tak zdegustowani, że opuscili sa­
lę projekcyjną i zaczęli bawić się na 
korytarzu popularną ,cytryną". Bi­
leter, który z przejęCiem chłonął 
film, zagroził im, że jeśli będą ha­
łasować. zapędzi ich przed ekn'.ll. 
"To wyjdziemy na ulicę!" - u::;ly­
szał hardą odpowiedź malca. 0, tem­
pora! 

*' Jeżeb ktoś z Czytelników dos-
trzeże związek między faktami u­
jawnionymi w dwóch ostatnich 
"Spięciach", proszony jest o zwięzłe 
ujęCie swej refleksji w zdania i na­
desłanie ich na adres redakcji. Za 
najsłuszniejsze skojarzenie - ;'pe­
cjalua nagroda. 

AKTY 
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Szanowny Panie Stanisławie. Co­
raz trudniej wykręcić. się od rzeczy­
wistości, od jej ołowianych bucików, 
w które daliśmy się obuć. Miały być 
lakierki, wygodne mokasyny. czyli 
ogólny luksus. a tu mizeria coraz 
VI:iększa. Biedniejemy i będziemy 
jeszcze czas jakiś biednieć. To po­
niekąd nasz obowiązek; konieczność, 
której nie możemy uniknąć. Można 
co najwyżej biedę swoją nosić z 
godnością. "Ubogo, ale chędogo" -
mówiła się dawniej o kimś. kto po­
padłszy w materialne tarapaty -
czyścił, cerował, prasował swoją 
mizerię" by nie deklasować się osta­
tecznie. Cóż, nieszczęście zdarzyć się 
może i w najlepszym domu (a bieda 
była i jest przecież nieszczęściem), 
nie musi jednak tego domu doszczęt­
nie rujnować. Panie Stablewskie (z 
zawodu hrabiny). w moim rodzin­
nym Zalesiu, jeszcze przed wojną 
budziły cichy śmiech, kiedy zabiera­
ły się do pracy na klombach. chro­
niąc dłonie w nicianych rękawicz­
kach (innym ich "hobby" było , jesz­
cze przed 1914 r., niezbyt legalne u­
czenie języka polskiego dzieci ze 
wsi, wszy tkich - dworskich i chłop­
skich - bez wyjątku), ale już nikt 
po 1945 r. nie śmiał się z tego, że 
nadal "nie chciały brudzić rąk" i 
grzebiąc w -ziemi na grządkach przy 
domu opieki społecznej, w którym 
kresu sv.rych dni dożywały, robiły 
to w nicianych, a nawet koronko­
wych rękawiczkach. Z tymi koron­
kami to już oczywiste wariactwo. elle 
reszta... i sama zasada zachowania 
tożsamości warta zapamiętania. Tym 
bardziej że miały owe staruszki po­
czucie ostatecznego przepadania 
rodu, bo żaden z mężczyzn już wte­
dy nie żył. 

Jeśli przykład ten wydać się Pa­
nu może zbyt drastyczny, lub pozor­
nie tylko podobny do naszej obecnej 
sytuacji przywołałam inny, zagra­
niczny. 
Kiedyś, dawno, dawno temu, kupo­

wać w Londynie u Woolwortha zna­
czyło: należeć do ludzi ceniących so­
bie elegancję, solidność i umiar. Po­
tem nastały nowe czasy, epoka lat 
sześćdziesiątych: szalejące, młodzie­
żowe Chelsea, a na Oxford Street 
zupełnie nowy rodzaj sklep6w-maga­
Z) nów Marks and Spencera. Zaczy­
nały się lata siedemdziesiąte. Taś­
mowa obsługa klienta. Codziennie 
mogła być zmieniana oferta towa­
rów. obniżki cen trwały po kilka go-

szanujmy wiedzę 

rzod Ó\,v 
Kryzys, zmuszający nas do coraz 

bardziej zaskakujących wyrzeczeń, 
prowokuje starszych do wspomina­
nia: jak to przed, w czas.:ie i tuż po 
wojnie bywało. Na og6'ł wychodzi, że 
lep'ej A jak było jeszcze dawniej, 
powiedzmy - z higieną. w której 
przed dwoma wiekami usiłowała 
coś zdz.iałać Komisja Dobrego Po­
rządku, za Stanisława Augusta ut­
worzona. Nie musieliśmy mieć kom­
pleksów: jeszcze 300 lat temu po uli_ 
cach Berlina, między stertami gnoju. 
przechadzały się autentyczne !winie. 

dzin, bez jakkhś specjalnych Sezo'­
nowycb okazji. Po prostu należały 
do sposobów reklamowej manipu­
lacji. Trzeba więc było wpadać do 
M. and S. jak najczę:;ciej, do Wool­
wortha jeździło się po kilku miesią­
cach od chwili wypatrzenia przez 
znajomego chusteczek do nosa. ma­
jących jedyny i niepowtarzalny od,.. 
cień jaśminowej herbaty. i po tym 
czasie było się pewnym, że w jed­
nym ze stoisk z dodatkami do męs­
kiej garderoby można. będzie je ku.­
pić. Cóż, ",adeszły jednak lata, w 
których taki handel musiał upaść. 
I upadł. To było widać już przed 
wejściem. wyłożonym jakimś ciem .... 
nym drewnem. Nikt się tu nie tło­
czył. Jedyną formą reklam~ byla 
niewielka, umieszczona obok wejścia, 
tabliczka z mOSiężnymi literami, u­
kadającymi się w dwa słowa: "CE­
NY STAŁE". - I bardzo wysokie 
- powiedziała znajoma. kt6ra pro­
siła mnie, abym jej towarzyszył przy 
zakupie krawatu na prezent dla za­
przyjaźnionego starszego pana. -
Poniżej WoolwoI:tha nie mogę kupić, 
nie wypada, a na coś więcej mnie 
nie stać - oświadczyła i weszliśmy 
do ciemnego wnętrza. - Tylko te 
ceny - westchnęła - iak za naj­
lepszych lat. A myślałam, że teraz. 
w tej sytuacji, będą się ratować 
choćby niewielką przeceną. 

Lady i półki za nimi, rozstawione 
wokół ścian, jak kioski, a może 
konfesjonały, rozsiane z rzadka w 
regularnym szyku na rozległym i 
miękkim (miejscami wydapetanym) 
ciemnozielonym chodniku, tworzyły 
wnętrze pośrednie między bankie]Jl 
a kościołem. Krawaty były w dwóch 
stoiskach, niestety - w żadnym z 
nich nie było sprzedawcy. Przez 
kilka minut zdezorientowani (szcze­
gólnie moja znajoma, znająca tu­
tejsze obyczaje) brakiem zaintereso­
wania nami, chodziliśmy od jednych 
krawatów do drugich. Wreszcie, 
krokiem nie zdradzającym pośpie-

czem. UprzyWlilejowane pra-matki 
- dysponowały nawet półautoma­
tycznYmi pralkamd, wykonanymi z 
klepek bądź l wydrążonych pni 
drzewnych. Za ich dno służyły prę­
ty, na których układały warstwę 
słomy, a na niej - bieliznę. Na 
wierzchu zaś leżała płachta lub wo­
rek z popiołem, w który nalewało 
się wrzątku. Wytwarzający się ług 
wsiąkał stopniowo w bieliznę, OCZ}­

szczał ją d WYCiekał llIiewielkim ot­
worem. Potem wystarczyło bielizn-: 
wypłukać - ewentualnJie przeprać 
lekko w rękach lub przy pomocy ki­
janki - wyżąć, wysuszył i wymaJ­
lowae. 

Pradz.iadowie znali też - nie 
mniej skuteczne od naszych - Dle-

chu, nadszedł dys~ngovv.any męż­
czyzna w sile ~.rieku 1 przepraszając~ 
acz bez uniżoności, ~e spoko.jem za­
pytał: - Czym mogę służyć? Wy­
!ożył k.ilkadziesiąt krawatów i pl:ze­
praszając, że musi nas na chwilę 
zostawić sam~ch, wyjaśnił, ii obsłu­
guje klienł6w przy trzech stoiska~h. 
- Stachanowiec! - pom~ślałem. -
Albo Wanda Gościmińska, kt6ra "­
nas. pFzed laty obsługiwała na raz 
kilka krosien tkac:kich. 

Krawat wybraliśmy prześliczny. 
Kosztował półtorej dniówki urzędni­
ka średniej klasy. Za tę cenę \l M. 
and S. można było kupić sweterki 
bliźniaki z wełny boucU~ i pół tttzi­
na rajstop. - Iłrogi jak diabli. ale" 
trudno - mrukrięła w ojczystym ję­
zyku właścicielka dwóch domów na 
poła dniowym Kensrngtonie~ wzięła 
rachunek i poszła zapłacić. Po chwili 
wróciła i pokazując sprzedawcy kwi­
tek, wskazywała pomyłkę - wpisa) 
ce~ę o wiele niższą niż wydrukowa­
na na ozdobnej wizyt6wce sklepu, 
przyczepionej do krawat\L Dżentel­
men przeprosił i zwrócił uwagę, że 
ich firma obniża cenę dla stałych 
klientów. Znajoma nieznacznie ski­
nęła głową i bez słowa zapłaciła. -
Przecież oni likwidują to wszystko 
- powiedziała, zatrzymując się na 
ulicy. - Widział pan, zostali sami 
starzy sprzedawcy; po jednym na 
kilka stoisk, ale wszystko musi trwać 
tak, Jakby nic się nie stało. Tyle lat 
tu mieszkam, a ciągle mnie zaska­
kują. Ach, ci Anglicy. 

- Rzeczywiście - odpowiedziałem 
- to może dziwiĆ, choć wydaje się, 
że nie można posądzać ich o uda­
wanie. Robią to całkiem serio, bo 
naprawdę spotkało ich niepowodze­
nie, zapewne z tysiąca i jednego po­
wodu, ale nie ma wśród nich takie­
go, który pozwalałby na ujawnianie, 
obnoszenie ezy epatowanie swoim 
nieszczęściem. Cóż bowiem mogliby 
myśleć o sobie, kiedy uda im się 
wyjść z biedy, cóż pOwiedZieliby o 
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jącymi saponinę. a przede wszyst­
kim mydlnicę lekarską. Licencję 
wzięLi' najpewniej od Włochów, kt6. 
r~ do dziś na mydło m6wtią "sapo­
ne". Zażywali też kąpieli: latem w 
rzece lub jeziorze, a zimą - gorącą 
w łaźni parowej. Nazwa pochod~ 
od "włażenie", bo prawdopodobnie 
mieściły się one pierwotnie w zie­
miankach. Gdy ViI X wieku kąpią­
eyeh się. Słowian podpatrzył arabski 
historyk Mas'udi, łaźnie były jui 
drewnianymi budynkami z solidn,-­
mi pieeami z kamieni. Grupa pra­
cbiadów rozpalała w nim ogień, po 
czym umykała IZCzelnlie duwi i 
a>-nmik, a na rozżarzone kamienie 
lała wodfł. W kłębach goFącej pary 
okładali si~ eo sił miotełkami z brzo_ 
zowych gałązek. Wycierali się ręcz-

W siedliskach naszych praszczu­
rów prehistoryczne odchody walały 
się przed domostwami. Ci, których 
raził nieestetyczny widok, starali 
się zrob:ć z gnoju jakiś praktyczny 
użytek: stawiali na nim domy, przez 
co zyskiwali dość mezawodne cen­
tralne podgrzewanie. Na czas zimo­
wy .,zaludruia1i" ponadto izby dro­
biem i ssącymi. Malał metraż. ale 
było za to cieplej i milej w towarzy_ 
sŁwie jagniąt. prosiąt i cieląt. Miesz­
kanie wypadało wprawdzie czę~ciej 
sprzątać. ale też miotły z gałęzi ja­
łowca były wysokiej jakoścl! 
Ściany bieliło się wapnem. Tape­

ty nie były w użyciu: transport pa­
pirusów z Egiptu był zbyt kosztow­
ny. Ozdobny akcent na białych ścia-

nasze praczyścioszki 
l nach stanowił.y pasma zielonego i 

srebrnego mchu lub złocistej słomy, 
~łużące do uszczelniania chat. Sprzę-
ty domowe i naczynia kuchenne pra­
gospody nie czyściły łodygami skrzy­
pu. \Ve wsiach wschodnich sąsiadów 
do dziś stQsuje s.ię tę metodę, bez 
oglądania się na ewiki i antki. jak 
to czynią - zapatrzone na zepsuty 
Zachód - współczesne Polki. 

Pranie nie wymagało znacznie 

ł· więcej sily niż obecnie. Bieliznę Slię 
najpierw moczyło: jeśli była mocno 

f 
zabrudzona - w ługu, który posia-

I
dEa" POldbobne wlasn.o ~ci, jak proszek 
.. , a o w czysteJ. rzecznej czy je­
ziornej wodzie. Po wymoczeniu tłu-
, lo si~ mokre sztuki kijanką lub pra-

t.ody zwalczania niepożądanych lo­
katorów domostw. Na myszy! szczu­
ry zastawiali paśoi lub napuszczali 
na nie oswojone łasice, psy i koty. 
Komary odstraszali dymem, a mu­
chy truli muchomorami. Pchły tłukli 
bezpośrednio na ciele lub pOŚ'eieli, 
zaś wszy wyczesywahl. Często też 
posługiwali się przebogatym zesta­
wem ziół trujących 

Swe ciała obmywali nie samą wo­
dą, lecz i mydłem. Otrzymywali je 
w wyniku gotowania ługu z tłusz­
czem. ZastaI1awiające, że tego dru­
giego im starczało. chociaż mi~so ja­
daLi zaledwie dwa razy w roku. W 
okresach kryzysowych ratowali się 
rośiinall1i goździkowatymi, zawiera-

rukami lub obrusami, które dopiero 
od XIV w. przykrywały atoły. 

Wprawdzie przy zażywalltiu kąpie}t 
moczy ły się i włosy, ale podsta wo­
wym zabiegiem pielęgnacyjnym było 
ich czesanie. Grzebienie zawdzięcza­
ją swą nazwę grzebaI1liu we wło­
sach, w czym były znacznie skutecz­
niejsze od palców. Miał,- jeden, a 
czasem dwa rzędy zębów, ezęsto by_ 
ły zdobione; przodkoWlie przechowT­
wali je w specjalnych rogowych po_ 
ehewkach. Włosy natłuszczali mas­
łem - zęby nie łamały się ezęstQ a 
ezesanie szło gładko, .. jak po maś~". 
Któryś z~ złaknionyeh zalotników. 
eałując loki ukochanej, odkrył przy­
padkie.m, że ten kosmetyk jest mta-

nich następcy. -: No, dobrze, ale 
byłam tu ostatmo co najmniej U I 
lata temu. - Liczą więc na to 
zjawi si~ pani znowu, tym ta' 
mo.Ż'e już za półtora rolm? A I~. 
w ogóle liczą już na pani wnUki 
Niewykluczone - powiedZiała :. 
szając głos i wskazując na shvo~~ 
sego. portiera) który wnosił do śr 
ka mosiężne "CENY STAŁE" ~ 
właśnie deszcz zaczął padać, z~c~ 
jąc. na wypolerowaną tablicę. . 

Wa:x:s, nasz monopolista od kol . 
wych luksusów-slipingów, kusze~ 
restauranów i barów na kółka 
czuie się chyba nie najlepiej. Co ~ 
owijać w gazetę - plajtuje. Te 
dae nawet z zewnątrz. Szyby ~; 
brudne. że zajrzeć do środka Ili: 
sposób. Napisy na wagonach, SZC7,t: 
gólnie z kuszetkami, zatarte i Zalt;i' 
pione liszajami - nie do odczytm.,· 
w półmroku peronów. Wewnątrz~ 
skrywane niechlujstwo: cucbn~' 
koce,. których oblamowania z pOd' 
szewki, do czarna wyszmelcow . 
przYPominają scenograficzne ei: . 
Józefa Szajny z lat pięćdzieSiąty; 
w nowohuckim teatrze. Dotkni~, 
czegokolwiek grozi z.abrudzeni; 
poplamieniem, wżareiem się tłust~; 
kurzu w skórę albo ubranie. Zre) 
tą nie trzeba niczego dotykać Wy' 
starczy przejść wzdłuż wago~u, ł 
już człowiek czuje się brudny. Cz~ . 
na tylko jedna toaleta (bez wadI 
papieru) dla wszystkich pOdróżnyci 
Druga zamknięta dla wszystkich, I . 
wyjątkiem stewarda czyli warsov;~. 
go konduktora wagonu Stewa 
brud i nic więcej. Ani herbaty, ~ 
wrzątku. Jakiś napój pod naz\\) 
"Napój". Nic inego się nie kalkulu' 
W końcu korytarza, zwalona na kt. 
pę, brudna pościel, co najmniej mi~ 
sięczny przydział To nie przy.padti 
ani jeden wyjątkowo flujowaty sI!­
war; to także nie wina jednej sta~ 
końcowej, opiekującej się wagonerr. 
Podróżowałem ostatnio kilkakrotnie 
na różnych trasach, wszy.-:;tkimi (t>, 

prócz restauracyjnego) rodzajart: 
wagonów. Wszędzie to samo - ~ 
stentacyjne, programowe pogardu 
nie pracą, jej narzędziami i jej pod­
miotem - pasażerami. "Piekło t 
inni" - powiada ktoś w J: P. Sar!n 
"Przy drzwiach zamkniętych". B. 
może, ale bliższe prawdy wydaje F 

stwierdzenie, że czyściec to Wan 
Myśl tę powtarza co noc kilkuSII 
ludzi próbujących kurczowo uch\V~. 
cić się snu w ekspresach, do kre\ 
wytrzymałości ' 
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kowity i w ten sposób masło trafi; 
ło do kuchni. Podobny los spotka' 
prawie w szystkie tłuszcze . któryrt. 
nacierane były włosy. Szczecin wpr~:­
wadził modę czesania szczotkami 
szczeciny. Moda przetrwała. Szczlf 
cin też, ale szczotek ze szczeciny i\. 
nie ma. Może dlatego włosy sta~ 
się krótsze i rzadsze? 

Niegdysiejsza moda tolerowała ~ 
dynie fryzury z długich włosów. 
mężczyzn były one ponadto ozna 
ludZi wolnych. Pradziadowie nos 
również okazałe wąsy. lecz nie za. 
puszczali bród. Prasłowianie gall 
sd~ brzytwami, ale nasi przodkow! 
prawdopodobnie nożami, półkosalP 
o cienkim ostrzu lub po prostu ; 
specjalnymi nożycami, jakich d . 
jeszcze używa się gdzieniegdzie ;: 
strzyżenia owiec. .. 

Mimo tych przejściowych trudnok 
ei praszczurowie starali siE: być ~. 
ganccy. Trudno powied~ieć, czy ~ 
próez bielideł, pachn,ideł i różowi/ł 
nia li~ - praelegan tki U'~yW'clły w: 
nye. kosmetyków, ale na peWl1 
doŚĆ ezęsto Zel' kały w me~alo: 
"zieł'kało". Tylko prominenci m06 
pozwolić sobie na dmport z daleki~ 
~ Wschodu zestawów toaletowyd: 
ze Sl'ebra, składających się z lyżect 
ki do czyszczen~a uszu, przyrz~dó· 
do pielęgnaeji paznokCi i igieł do \}. 
mowaruia. 

Prapolski dom "na pozioma e" posia:.. 
dał też unikalne udogodnienie - u­
stęp o ścianach z łupanych des~ 
% wąziuteńką deską do siadania. 
przybytku tym obywali się bez piJ 
pieru toaletowego wystarcz;. 
zielony, puszysty mech. I pOD1yślet 
że wyprzedzili tym królewski Wer' 
sal, który ruie posiadał żadnej ub! 
kacji. Ich Wysokości e robiły sius,i 
i kupkę gd2Jie popadło, bodajbY. ni 
marmurowych schodach, i dOpletf 
służba przenosiła wydaliny pod bU} 
nie rosnące krzewy róź ezy jaŚrnd~ 
Jak zawrotny postęp w ciągu . 
lat uezynHa więe Francja! A eo J~t. 
Diło si4 li nas przez dziesięć wit' 
ków? 

DANUTA WRONISZEWS'~ 



y DEKLARACJA PROGRAMOWA POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
,,0 co -walc~ymy, dokąd zmierza­

mY' - to hasło wywoławcze zata­
ezającej coraz szersze kręgi dysku­
.Ji, precyzującej ustalone na IX 
Zjeździe cele i ~adania PZPR, a tym 
samym - zważywszy na szczególne 
miejsce Partii w społeczeństwie -
'formującej wizję naszej narodowej 
,rzyszlośei. Deklaracja, którą Par­
ti. przedkłada- w okresie szczególnie 
trudnym dla kraSu - w czas krYllY­
SIl, Gbaw 1 niepOkojów - krzesi Da­
.zleję i prw:ekonanie, Iż wsp61nym 
\vJ"6iłklem wypJ:owadzimy kraj • 
kląpołów. Z ,naszej korespondenCJi 
.,.braliśmy Jeden z ,losów włąC21a­
MeYeh się w Dłlrł 'e«ólnoparłyłnej 
dJ'skusji - erranbacjl pad)' Jnd 
»nY Zakładzie-. Gosp04anzym WZSB 
»-8amopomoe q~lop8ka" w GraJe­
wie. 

Drukujemy ostałni:t ezęU history­
czneJ, prawie sprzed 38 lat, deklara­
cję PPR. Niech powrót cło źrĆHIel 
pOlskiege ruchu robotniczego W7-
óstrzy naszą wyobraźnię w kształto­
waniu Polski nadchod~'łcej. 

"Nie może być wolnym naród, któ .. 
ry uciska inne narody". 
Hasło to, widniejące na sztanda­

rach całego obozu demokratycznego, 
najbardziej jest wykoszlawione i 
zapomniane. Dla Polski 1 jej bytu 
przyszłego hasło to ma decydujące 
znaczenie. Już wyprawa kijowska 
Piłsudsłdego była zaprzeczeniem te­
go hasłQ. Po dzień dziSiejszy mówi o 
niej polska reakcja, jako o odpardu 
bolszewiCkiej nawały na Warszaw~ 

• 
WSZYSCY1 bez względu na osobiste 

poglądy, zmierzamy do uporządko­
wania naszej gospodarki, do zapew .. 
nitmia ładu, porządku, dyscypliny 
społecznej, poszanowania osobowoś-
ci każdego człowieka i wzajemnęgo a przecież jest faktem bezspornym, 
'Jaufania. W chwili obecnej, jak n1g- że marsz na Warszawę był poprze-
dy dotąd, potrzebna nam jest praca dzony marszem na Kijów. Wyprawa 

d integracją całego narodu; t~ kijowska leżała w interesach pol-
żna uzyskać m.in. poprzez zes- skich magnat6w kresowych i afer 
lęnie się załóg poszczegÓlnych za- wielkoprzemysłowych, dążących do 

'ładów pracy. W tym procesie jed- zagrabienia ziem ukraińskich i bia-
oczenia się nikt nie może stać na łoruskich. Sprzeczną zaś była z in-
boczu, a tym bardziej tylko kry- teresami Polski i polskich mas pra-
ykować to, co robią inni; nie może cujących. Ponadto odnawiała ona 
kże być ludzi i grup korzystają- dawną nienawiść ukraińców do pol-

yeb z nienależnych przywilejów - skości, powodowaną wiekową poli .. 
ażdy z nas musi ponieść trudy tyką gwałtu i grabieży ekonomicz-
ryzysu i \łfszelkich uciążliwości z nej, którą uprawiała polska magna-
iego płynących, • teria kresowa. 
Integrująl ' się, 'musimy tworzyć Zagadnienie ziem wschodnich 
otęgę gosp:>darczą w oparciu o na- wchodzących w granice byłego pań-
uralne bogactwo narodu, do które- stwa polskiego służy reakcji polskiej 
o nasza załoga zalicza 'przede wszy.. do rozpętywania wściekłej kampanii 
tkim cechy osobowości Polaków, przeciwko ZSRR i do zatruwania 
ołożenie geograficzne oraz zasoby stosunków polsko-sowieckich jadem 
aturalne kraju, Aby t(! potęgę antybolszewickiej agita.cji. ReakCja 
tworzyć musimy wychować i wy- polska łączy w tym zagadnieniu 
ształcić wszystkich działaczy gos- dwie rÓżne sprawy. Wyraża miano-
odarczych, polityków na ludzi dia- wicie swój wrogi stosunek do demo-
gu; takich, którzy nie będą prze- kra tycznej zasady - samookreślenia 

iwstawiali sobie osób o różnych po- się narodów i do form ustrojowych 
lądach politycznYCh, ale ich jedno- Związku Radzieckiego. Ta właśnie 
zyli w imi~ interesów narodu i pań- wrogość reakcji polskiej tak do za .. 
wa. Musimy wychować kadrę kie- sady samookreślenia się narod6w, 
wniczą, na wszystkiCh szczeblach jak i do socjalistycznych form ustro-
żqdzania, zdolną da rozumnego jowych, były gł6wną przyczyną 

ierowania zespołami pracowniczy- związania Polski ~ hitleryzmem 'Pl 

i. W nich przecież tkwi potencjal- latach przedwojennych. Gdy hitle .. 
możliwość stworzenia polskiej po- rowska nawala runęła na Polskę i 
i gospodarc7ej Wyzwolenie tego wojska niemieckie podchodziły pod 
tencjalu jest obecnie zadaniem Lwów, Luck i Wilno, gdy Armia pol-
1. Ale uważamy, że tego do- ska pl'Zestała sta~viać zorganizowa-

onać może tylko kadra kiuow- ny op6r, a rząd Smigłego-Becka da-
cza umiejąca znaleźć się w okreś- wno już ucickl z Polski, słowem -
n ch warunkach ekonomicznych i gdy Polska, jako. państwo, przestała 
ołecznych. Nie mogą natomiast - istnieć, Związek Radziecki, aby 

nie nie polskich, w imię zaprzecze­
nia prawa narodów do samostano­
wienia, w imię panowania polskich 
żubrów kresowych i polskiej reakcji 
nad ukraińskim i białoruskim naro­
dem. 

Reakcja polska i. ulegający jej 
wpływom niektórzy politycy z obo­
zu polskiej demokracji starają się 
uzasadnić pretensje Polski. Wszelkie 
argumenty historyczne straciły je­
dnak sw6j sens od czasu, gdy na gru­
zach carskiej Rosji, b~dącej w,i~zie­
niem narodów, powstały Republiki 
Narodowet między innymi Ukraińska 
i Białoruska, które wespół z innymi 
stworzyły Związek Republik. Za­
gadnienie historyc~ego 6J>oru o zie­
mie wschodnie między Polską _a- car-

ruchów i dążeń wyzwoleńczych mi­
nionych pokoleń i kieruje walką o 
pełne urzeczywistnienie -spra w~edli­
wości społecznej i narodowej. Swia­
dom a odpowiedzialności, jaka na 
niej ciąży wobec szerokich mas lu­
dowych, Polska Partia Robotnicza 
- czołowy oddział klasy robotniczej 
- nawiązuje do tradycji walk na .. 
rodowo-wyzwoleńczych, opiera się 
na doświadczeniach ruchu robotni­
czego, kt6ry od 75 lat coraz wydat­
niej wpływa na losy narodu polskie­
go. Z tych tradycji i doświadczeń 
pn;yjmU'je PPR to wszystk(), co oży­

-wiało naród polski w jego walce z 
najeźdźcą, co napawało go otuch~ w 
chwilach, gdy zdawało si~ że czar_na 
noc -niewoli nie skończy się nigdy, 

co wzmacniało jego sil~ wobec wro­
ga -- bez względu na to, jaka ~ar­
tia brała udział w tworzeniu tych 
wart<>ści. PPR na"\\'iązuje do trady­
cji pierwszej polskiej partii robot­
niczej .,Proletariat" i przejmuje od 
niej bojowość, odwagę w stawianiu 
przed narodem problemów i zadań, 
które reakcja obłożyła klątwą, wre­
szcie jej bczkompromis\)wośĆ w 
walce z najeżdicą. Od Socjaldemo­
kracji Królestwa Polskiego i Lihvy 
przejmuje PPR jej nieugiętą walkę 
z caratem i szowinizmem. PPR na­
\.\·iązuje do ofiarnej walki bojowcQ\V 
PPS o niepodległość Polski z 1905 r. 
PPR nawiązuje do rzetelnych trady­
cji KPP w kierowaniu strajkami i 
masowymi dęmonstracjami) przej­
muje od niej ofiarność i poświęcenie 
jej kadr i zdecydowaną walkę z o­
portunizmem. PPR na \.\ ią /.uje do 

ską Rosją przeniosło się wobec tego tradYCji antysanacyjnej postawy 
w tych nowych warunkach na inną Stronnictwa Ludowego, do bojowo-
płaszczyzn~. O przynależności tych ści strajków rolnych z okr es u 1932-
ziem do tego lub innego państwa nie -1939. 
może już decydowa{' czynnik Siły, Zbrojny czyn PPR wyra sta ze 
kt6ry decydował w przyszłości. Obec- wspaniałych tradycji naszego naro-
nie zaistniały warunki, aby narody du w jego walce o niepodległość, 
zamieszkałe na ziemiach wschodnich, tkwi korzeniami w tysiącletniej 0-
same decydowały, zarówno o formie bronie przeciwko naporowi germani­
sWQjej niepodległOŚCi, jak i o swym zmu na nasze ziemie, znajduje sw6j 
ustroju społecznym. początek w bohaterstwie Po\\-stań 
Odrzucając wysuwane tu argu- Kościuszkowskiego, 1831 i 1863 r. 

men ty reakcji jako obłudną maskę. Bezkompromisowość PPR \'v· ·walce z 
Polska Partia Robotnicza podkreśla. okupantem i rodzimą reakcją wy-
że naturalną konsekwencją powsta- pływa z siły bojo\\"ników proletaria-
nia Republik Ukraińskiej i Białorus- tu: Waryńskiego i Okrzei, Barlickie-
kiej na gruzach dawneg.o imperium go i Dubois, Buczka i No\votki, kt6-
carskiego, musi by~ uznanie przez rzy złożyli swe życie za ideę Polski 
naród polski prawa samookreślenią wolnej i postępowej. 
się narodów zamieszkujących ziemie Polska Partia Robotnicza, jako wy-

ie myślący kategoriami sprzed wzmocnić atuty obronne swoich gra-
ierpnia 1980 i sprzed _ 1S grudnia nic wobec spodZiewanej agresji bi-

- wschodnie przynależne przed wrze- r;lzicielka dążeń i pragn ień szerokich 
"Śniem 1939 r. do Polski. Kto dzi8iaj mas ludowych - robotników, chło-

81 r. - z kr~gów tzw. ekstremal- tlerowskiej. obsadził przez Arml~ 
ych. Czerwoną wschQdnie o~szary ówcze-
W niektórych środowiskach, zwla- snej Polski, zamieszkałe w większo-
. za młodzieżowych mówi się o kó- ści przez- ukraiiiców i białorusinÓw. 

zl)ości dziala,lności konsph'acy j- . Od tego czasu ~prawa ziem wschod-
f "W' szerokim tego słowa macze- nich weszła w now~ fazę. Faszysto-
u; _Postawiliśmy _ w związku z tym wska klik'l sanacyjho-ozonowa uku-
-~nie: z .czym dzisiaj do ,"kQllspi- la z -tego faktu kłamstwo, jakoby w 
~ł? Tylko prowokator lub ' ostatni ten sposÓb Sowiety zadaj)' Polsce 
~k -może CQŚ 'ta~iego wymyśł~ć, _, ~08 nożem w. p~cy. 
~Je '~ziała~z społeczny lub politxk. Reakeja polska jawnie i otwarcie 
JIlcy ~uszą jednoczył! się jako ~ Wzywa naród pOlski do wojny z So-
ród,_ by z pozyeji partnera ekono- wietami -o ziemie wschodnIe. Cala 
CZriego, Et nie żebraka =- jak' to, praktyka rządu emigl'acyjnego w 
.-tety, jest dzisiaj -:- rozmawiać z, ~. Londynie r6wnież, idz.ie w tym kie-
ti.ahentami zagranie mymi, Ja- I;'Unk1.l. Mimo okupacji bitlerowskiej 

Ż .hculbą jest, przynajmniej w na- i mimo bezspornego faktu, że wa-
ej 9cenie, ~zy,jlnowaItie darów runkiem naszej niepodległOŚCi Jest 
_zł\gr.anicy, na dystrybucji których 2\.Vyci~stwo Armii Czerwonej nad 
eJedni już si~ zdążyli, obłowić. NfeI'l'\cami, reakcja polS"ka wznosi 
J steśmy prz~onani, że nie było modły o klęskt: wojenną Scwiełów. 
n~e ma u nas głodu, nie enaleźliś" R6wnolegle z propag~nćłą Goebbelsa 

. si~ w sytuacji klęski żywiQlo- rozpętała wścieldą kainpani~ niena-
j Nasze fabryki pracują, wy- wiści do wszystkiego, co ' sowieckie. 

- zając produkcję _ nie mniejszą Jednocześnie u-&tosunkowuje si~ ona 
~·w pi~rws2ym Qkresie lat powo- wrogo do walki narodu polSkiego E 

ych: pola były i są obsiewane; okupantem, gdyż - jak głosi pub-
ny zawsze zbieraliśmy i zbiera- licznie - ten, kto dzisiaj walczy 
~ W tej sytuacji, '1'odzi s~ gorzkie zbrojnie z hitleryzmem pomaga 80-

tanie: co następne pokolenia bę- wietom, jest więc narz~dziern w rę-
isały o tym dzisiejszym polskim kach agent6w Moskwy. Doszło na-
actwie. Jeśli Polacy o tym za.. wet do tego, że zwycięsk.ie z.brojne 
llą - przypomną nam nasi 0- powstanie narodu polskiego na obec-

--odawcy r nie. zawsze czyni~cy 8Wą nym e-tapie wojny, uważa za gorsze 
innośĆ tylko z pobudek charyta- od przegranego gdyź .,oznaczałoby 
ych. Dlatego też, w imię obro- zupełną katasttofę narodową w wy-

honoru Polek i Palaków, win- niku przedwczesnego - ~ałamanla 
y skończyć z przyjmowaniem trontu wschodni~o" ("Wielka Pol-
UŹlly i wzią.ć sit: do efektywnej ska" nr 29). Nie są więc przypad-

y produkcy.jnej j koncepcyjnej, kiem ani reakcyjne hasła wojny do-
sż?ym stanowisku -pr,acy Tylko mowej, zaopatrzone etykietą walki 

_ a lest najlepszym czynnikiem i z komunizmem, ani współpraca r1ak-
~t~żniejszym ku naBzej drodze cji z okupantem \'\. pacyfikacji kra-
.dokąd zmierzamy. ju. To są przedwstępne kroki przy-

n Spośr6d na~, kto tego nie żro- gotowawcze do szaleńczej, bezmyśl-
ie ni~ ma -co się wczytywać w nej i zgubnej dla Polski wOjny z Sa-
Ć prOJektu deklaracji ideowej wiehmi. Ta ślepa, antYSOwiecka po_ 
_!1. bo i tak zrozurrde ją opucz- lit)'ka nienawiści prowadzona jest 
l opacznie będzie ja realizować w imię tych .samych "ideałów", co 

i agitowClć innyel, 00 takiego marsz na KiJó\\' w roku 1920 - w 
ojmo't\·ania imi~ ujar:t.mienia zienJ etnografic?_-

zamykając oczy na zmiany zaszłe na pów i inteligencji pracującej - pod-
wschodzie w rezultacie rewolUCji ję~a narzuconą narodowi walkę, na-
1917 r., .wysuwa historyczne prawa· dała jej jedn.olite kierownictwo, poą­
Polski do ziem wschodnich, przyc~o- ą.i~sla ją na ~yższy po?iom. Gwardia 
dz.l na . faszyst<>W,słtą pl~Sz!;.yżn~.;:w«l,- , ' -~udołya tworz,Y d~siaj j~dro sił, 
ki • "Lebensraum" (przestrżeń ży- walczących rul froncIe ~ ... ewnętrz­
CiOWą)1 -- 0 prawo do ujarzmienia in- nym. Tysiące bojowników atakuje 
nycb narodów. A tego nie da się po- bezustannie wroga, giejąc zamęt w 
godzić z poj~ciami wolności i demo- jego szeregacb. Dla hitlerowskiego 
kracji. R6wnież t w Interesie naro':: terrorysty minął okres bezkarności. 
du polskiego nie leży beznadziejna i Na akt1 · terroru PPR odpowiada cio': 
samobójcza wOjna ze Związkiem Ra- sami, wymierzając w najc.lulsze pun-
dd~ckill) o ziemie wschod~ie. Nie kty m'oga 
wojny Q przyjaini i współpracy po.. PPR, występują(! z jedynie słusz­
trzebuje i szuka naród polski z brat- nym programem działania, dąży do 
nimi narodami słowiańskjmi~ g.rdni- przezwyciężenj.a - rozbicia wewnątrz 
~~cymi z nami od wschodu, klasy robotniczej. Jedność klasy ro-

T a k w i ~ (!! t o s U n e k d ~ z a- botntczej ulatwił ŚCiślejszy jeszcze 
, a d n i.e n i a z ł e m w B C li () d- sojusz robotnik6w, Chłopów i inte­
n i c h l- d o z a 8 a d y 8 Q m o s t Q_ li:encji pracującej w- urzeczywist .. 
ł1 ow i en i a n a r o d Ó w o s w 0- nienłu wsp6lnych dążeń. PPR nie 
i m _ lo si ej j e e t p i 'l t Y m p.ragnie dla siebie - wyłącznoŚci w 
8 J) r a w d z i a n e m p r'a w d z i w o- walce z Okupantem, nie odgradza 
ś c i i ! Z C Z e roś c i h a es e ł d e- się ()d innych organizacji, które 
m o kra t y c i. n y e h i 1\1 o l ił 0- szczerze walczą z wrogiem. Dążąc 
ś c i o w y c h, tak szumnie dzisiaj do skupienia wszystkich sił do wal-
głoszonych przez różne partie i Ugl'tl- ki -z hitleryzmem. PPR tworzy S2e-
powania polityczne w Polsce. roki, antyfaszystowski front narodo-

Wynika stąd jasno, że dem.ol{}'a~ja wy, bez zdrajców i kapitulant6w. Na 
głoszona _ przez Polską_ Partię Robot- płaszczyinie walki z oku~antem, w 
nicUl różni się zasadniczo od "demo- coQzieIlflych (;iężkieh potyczkach, 
ktacji" głoszonej obłudnie przez ]>01- przy poparciu ludł'lości formują się 
ską reakcję. Kt6ra z tych dwóch de- szeregi Armii Lud9Wej. Armia Lu-

- mokracji zwyci~ży i zapanuje wdowa - to zbrojne ramię zbliżają­
odrodzonej Polsce - zadecydUje na- cego !ie powstania narodowego. 
r6d. Polska Partia Robotnicza nie Droga wiodąca do WOhlOśCi j nie .. 
ma nic do ukrycia przed nal'0;gem podległości znaczona, jest kt·wią Wie-
polskim. Ogła~iąc swoją demokra- lu partyzant6w, bojowników działa-
tyczną plattorm~ programową, wy- cZY~· sympatykÓw PPR. Chwałą 0-
~u~ła w niej najważniejsze iądapia kryb imi~ Polaka - bojownika o 
l postulaty głęboko nurtujące robot- wolnoŚĆ. 
ników .. chłopów i świat pracy umy- Ofiara ich życia nie poszła na 
słoweJ. Razem z nimi, razem z na- marne. Ich miejsce zajmują nowe 
ro?em polskim walczy i walczyć bę- zastępy bojowników, posiew ich idei ~ 
dZle o_realizację tej platformy w ogarnia cały nar6d. Wysoko trzyma- i 
WolneJ i DemOkratycznej Polsce. jąc sztandar walki, na którym \V'Ii- t 

Polska Partia Robotnicza pisane jest dumne hąsło "Za nas;'a .~ 
Polska klasa robotnicza, jako kla- -wolność i waszą", Polska Partia Ro~ ł 

s~ postępowa, związana bezpośred- botnicza prowadzi naród do zwycię-
nlO z nowoczesną formą produkcji stwa i wolności. 
!!"'spflo:\rczei_ ies1 spadkobie!"czynią Repr. GAROa I_ORISC7'Y 
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P.ura zwykle sala kina .. Paź­

dziernik" w dniu 9 maja rozbrzmie­

wała er łodzieńczym gwarem i śpie­

wem A wszystko to za sprawą Fes­

tiwalu Piosenki Harcerskiej - Lom-. 

ża 1982 Ponad osiemdziesięciu wy­

konawców z trzydziestu szkół sta­

rało się. jak mogło. by opanować 

trer- , ę często pierwszego występu 

przed tak licznym audytorium i sro­

gur. jury Ale nie tylko o wysoki po-

• 

ziom wykonywanych utworów 1 

tej rywalizacji ~chodzilo. Sam i 

dział dziewcząt i chłopców z Dr~ 

goszewa, Nowogrodu, Tarnowa brl 

dla nich nagrodą za wytrwałość. B. 

piosenka harcerska. która "urodli 

la się gdzieś na biwaku. przy ogn~ 

ku nabrała rozmachu, potem w mar, 
lfZU wyrwała się z ust [ ... ]" towal'Z) 

szy im w codziennych kbpotach 

radościach 

Tekat i zdjęcia Gabora Lorinc!ł\1 



y'sobie 
zlow~e 

Papier to wielki pożeracz lasów 
świerkowych i sosnowych. W związ­
ku z tym człowiek coraz intensyw­
niej poszukuje suro~~ów. zastęp­
czych do jego pr~dukC:Jl. Nl~tnCY na 
przYkład usiłowah roblć papler z ta­
kich surOWCÓW jak torf~ pokrzywa, 
Dać kartoflana - pr6by jednak nie 
l>rzyniosły spodziewanych rezulta­
,6w. FrancuzÓw natomiast zaintere­
sowało szybko rosnące drzewo w 
deszczowej strefie A.fryki Zac~od­
niej. Nazywa się ono Musanga. ~ler. 
wsze wyniki zachęciły do podelmo­
waaia dalszych badań, ale okazało 
-się,. że nasiona owego dr-zc:~":,- Iru>gły 
kiełkować dopiero po przeJsclu ptzez 
przewód po~armowy tam Żyjący.ch 
zWierząt. Au~tralijczycy -źaś nadZie­
je na papier wiąż~ z rośliną nazy­
waną Canna indica, rosnącą ~ ogro­
dach botanicznych. ZnakomłCle roz­
Wija się ona nawet w trudnych wa­
runkach; jest odporna na 4-stopniC?­
wy mróz. Ważną zaletą owej rośh­
nr jest to, że nadaje się do zmecha­
nizowanego zbioru i daje włókno 
wolne od paździerzy - bez międl~­
nia i ro~enia. Można j~ trzykrotme 
w 'Ciągu roku wier3Ć, a poza tym 
jest wysoce wydajna. 

W Indii produkuje si~ papier ga­
zetowy w opattiu o miej sowy suro­
wiec. Większą część mieszanki papie­
rowej stanowi ścier z drewna nazy­
wanego Salai, resztę biel{)nacelulo­
za. z bambusu. Ofiarą amerykańskich 
apetytów papierowych pad.a;~ ku­
łowate dęby, które uważano do tej 
pory za bezużyteczne. Pierwsze ~r­
k\lSze papieru % tych drzew, rosną­
cych w okolicach Florydy, wyprodu­
kowano w laboratoryjnych warun­
kach. 

ziadkowi 
wyrosną 
o e zęby 

Czy na miejscu straconych zębów 
mogą wyrosnąć nowe, naturalne? A­
leż tak! Próbuje się przeszczepiać 
pacJ'entom zawiązki, z których wy­
rastają normalne zęby. Sama meto­
da nie jest oryginalna, bowiem 
pr prowadzano już w ubiegłym 
stuleciu takie eksperymenty na zwie­
rzętach. Ale wielokrotne niepowo­
ch ia zrodziły do niej sceptyczne 
nastawienie, więc xarzucono ją na 
jaldś czas. Kiedy całkiem niedawno 
p stąpiono do eksperymentów z 
przeszczepami zębów, a ściślej z ich 
za iązkami, przed specjalistami sta­
'n te same problemy co i przed 
tymi, którzy usiłowali przeszczepiać 

i, serce. Zęby są przecież iy­
, ni:ezależnym elementem nasze­

go- organizmu: mają swoje nerwy, 
naczynia krwionośne. I jak można 
było przewidzieć, organizm nie prze­
ja iał nazbyt wielkiej gościnnoścL 
~ierwsze doświadczenia prowadzone 
na psach - zawiązki zębów brano 
od szczeniaków - zakończyły się. 
zn6w niepowodzeniem. Po transplan­
tac'i zawiązki rozpływały się. Pr6-
DO ano rÓ:inych sposobów: Najle­
psze rezultaty otrzymano, mocząc w 
ciekłym azocie te maleńkie pęche­
rzyki, wypełnione galaretowatą tkan­
ką kostną. Przeszczepiania zębów 
m 'na dokonać pacjentowi w każ­
d wieku. Po UpłYWie trzech mie­
si y od operacji prześwietlenia 
rentgenologiczne' kazały. że zęby 
zaczęły rosną~. Po czterech-pięciu 
mi siącach wyrzynały się z dziąseł. 
Ja wiadomo najpierw pojaWiają 
się mleczne - jest ich dwadzieścia 

i wyrastają u dziecka w ciągli 
~w6ch lat. Potem wypadają i na 
ich miejscu pojawiają się stałe. Pro­
ces rozwoju zębów kończy się do-
piero w 18 roku życia. Aby przy 

nie czekać tak długo, 
nieskomplikowaną ope­

stymu1uj~cą proces rozwoju 
2PI!l,n~v stałych, skracając go do 

lat. Transplantacja zębów 
pOWoduje żadnych powikłań gro­

dla człowieka. Nawet jeśli or­
izm odrzuci przeszczep, to wszy­

............. e>. sit: do rozsączenia za­
. Można więc z koniecmo-

operację powtórzyć. Metodę prze-
_ • .lo.." zębów stosują z powo-

naUkowcy zDagestanu 
1f3lłlt()n(~m.iczna Republika Radziec-

.. 

wierzcie-nie wierzcie 

kto 
ar 

w czerwcu 
dzon ' 

W całym roku, jak podają stare 
kalendarze, są -42 nieszczęśliwe dni. 
Jeśli ktoś akurat wbrał na swoje u.­
rodziny któryś z feralnych dni. to 
miał zabałaganione całe ±ycie -
prześladował go pech. 

W styczniu feralne są takie dni: 1, 
2, 6, 11. 17, 18. 

W lutym: 8, 16, 18. 
W marcu: l, 12, 13', 15. 
W kwietniu: l, 3, 15, 17, 18. 
W maju: 8, 10, 13. 17, 30. 
W czerwcu: 1, 1. 
W lipcu: l, 5, 6. 
W sierpniu: l, 3, 18, 20. 

*H 

. TANIE DANIE 

rogali 
•• dzlewiczki'l 
Potrzeba na nie niewiele: 1 kilo­

gram mąki, 4 jaja, l kostka marga­
ryny, 1 szklanka mleka, l .szklanka 
cukru, 15 dkg drożdży, szczypta so­
li, cukier waniliowy. 
Drożdże rozpuszezamy z małą łlo­

ścią ciepłego mleka, odrobiną mą'ki 
i cukrem oddzielnie w rondelku; 
margarynę roztapiamy na wolnym 
ogniu, resztę składników mieszamy 
razem i wyrabiamy ciasto, dodając 
ogrzane mleko. Ciasto powinno być 
dość ścisłe, ±eby dało się wałkować. 
Wkładamy je do woreczka z folii, 
związujemy i zanurzamy w zimnej 
wodzie. pozostawiając je tak długo, 
aż samo wypłynie na wierzch. 'Pro­
szę uważać, aby woda nie dostała się 
do woreczka, W wodzie pozostawia­
my ciasto na 1 godzin~ - po wy­
płynięciu wyjmujemy z woreczka i 
jeszeze raz wyrabiamy, dodając nie­
wielką ilość mąki. Rozwałkowuje­
my placki, kroimy w trójkąty lub 
kwadraty (do środka można dodae 
np. wiśnie, marmoladę, a nawet ser) 
i zwijamy w kształt rogalika. Ukła­
damy na posrnarowanl\ tłuszczem 
blach~, wierzch powlekamy roztrze­
panym jajkiem i pieczemy aż do­
staną rumieńców - jak prawdziwe 
dziewice. Jalleezka 

malinowe 
jezioro 

w po)udniowej czt:ści Syberii Za­
chodniej jest takie jezioro, które -
niezależnie od pór roku, pogody f ko­
loru nieba - zawsze ma niezwykłą, 
malinową barwę. Gity się je- ogląda 
po raz pierwszy, trudno wprost u­
wierzyć, że zabarwienie to pochodzi 
z na tura1nego źródła. Tajemnicę nie­
codziennego zjawiska wyjaśnia skład 
chemiczny wody: sprzyja rozwojowi 
mikroskopijnych raczków, od któ­
rych woda w jeziorze ma kolor ma­
lin, 

We wrześniu: 15. 18, 30. 
W paźclziemiku: 15) 17. 
W listopadzie: 11, 17. 
W grudniu: 1, 1. 11. 

Ważne jest także, by stawl~ t;ię 
do życia w odpowiednim dniu tygo­
dnia - najlepiej w poniedziałek' al­
bo w piątek. Bo we wtorek urodw­
ny - będzie łotrem i brzydulą po­
spolitą; w środę przyjdzie na świat 
kłótnik, zawistnik i zezowaty; w 
czwartek - upośledzony na umyśle 
albo ten, kto nie jest skory do po­
mocy bliźnim; w sobotę rodzą się 
ludzie co prawda pracowici, ale ob­
łudni i zdradzieccy; w niedzielę u­
rodzony posiądzie dar przewidywa-

. nia i dostrzegania duchów. 

. - -
1 2 3 

l 

8 9 

12 13 

14 15 ... 
c. 

18 

19 20 

24 25 

27 

29 

30 

POZIOl\IO: 1) część mieszkania, 
ł) przerywa j:il biegacz na mecie, 7) 
imię znanej polskiej piosenkarki, 8) 
starożytna machina oblężnicza, 10) 
ozdoba kobieca na uchu, 12) dzieło, 
ro~prawa naukowa, 14) imię twórcy 
baletu "Spartakus", 16) zapora rzecz­
na, 18) rodzaj wiszącej lampy, 19) u­
możliwia pokonanie przeszkody wo­
dnej, %1) izczelina powstająca w 
drewnie podezas piłowania. 24) 
drewniany instrument perkusyjny, 
17) młodzieżowy bohater w czarnym 
płaszczu, 28) p6łprosta tworząca ~t, 

• 29) antorum dobra~ 30) sknera, slGl­
piec, dusigrosz, 31) po niej do kl~b­
ka. 

PIONOWO: 1) na końcu trasy 
tramwajowej, 2) wst~pu, pływacka 
lub wędkarska, 3) miasto w NRD 
znane z zakładów Zeissa. 4) umiar 

-ro 
z 

Na kontynencie południowo-ame­
rykańskim rośnie drzewo, które na­
zywają tubylcy krowim lub mlecz­
nym. Wyrasta do wysokości 35 me­
trów, a średnica pnia wynosi 2,5 m. 
Drzewo to dostarcza soku, który 
składem chemicznym i wyglądem 
przypomina właśnie krowie mleko. 
Gdy się natnie korę, to sok wypły­
wa tak obficie, że może zaspokoiĆ 
głód kilku ludzi. Płyn gromadzą w 
szerokich naczyniach i rozdeńczają 
później wodą, by wytrącić zanie­
czyszczenia. Jest to pokarm bardzo 
pożywny: zawiera i białko, i tłuszcz, 
i cukier. Nawet zapachem przypo­
mina mleko. W Wenezueli roślina ta 
tworzy rozległe lasy. 

kuku'ka 
ptak wr6i;ebny 

Kukułka we wszystkich częściach 
świata z dawien dawna uważana 
jest za wieszczkę zmian losu. Trud­
no w 'tej chwili dociec, dlaezego. 
Ptak ten nazbyt widocznie odbiega 
zachowaniem od innych. Bo tak: ku­
kułka 1>dprawia gody z kilkoma sam­
cami. jaja do wylęgu podrzuca do 
innych ,niazd, kukuł(:Z'e pisklę wy­
kluwa się szybeiej niż potomstwo 
przybranych rodziców. pozbywa się 
ezęto konkurentów do pokarmu, 
wyrzucaj4lc ich z gniazda. Darosła 
jesi skryta. samotna, ostrożna. 

W wielu krajach kukułka uchodzi 
za wróżkę śmierci. W Polsce tylko 
górale wierzą. że gazda, który bez 
śniadania usłyszy przy orce kuka­
nie, na drugą wiosnę nie będzie o­
rał, tylko ziemię gryzł. Poza tym ob­
szarem kukułczy głos wieści same 
dobre rzeczy: ile latek do wesela, ile 
dzieCi będzie w małżeństwie) a już 
bez żadnego pudła - złą lub dobrą 
passę finansową. Gdy w lesie kukuł­
ka okuka pustą kieszeń, zostanie ona 
dziurawa do końca roku. 

4 5 6 

. 

10 ~1 

16 17 

21 ~2 23 

26 

f28 , 

-

31 

w postępowaniu, 5) orszak, asysta, 
G) żona Mahometa, 9) prowadzi ~ks­
ploatację statku, 11) mała, kieszon­
kowa do oświetlenia. 13) górnicze go­
dło. 15) gatunek kawy brazylijskiej, 
l'l) rząd wymarłych, dużych nielata­
ją.cych ptaków z Nowej Zelandii, 19) 
drobna roślina zarodnikowa, nie ma­
jąca korzeni lecz chwytniki, 20) pa­
pieros domowego wyrobu. 22) chaos, 
rozgardias~ 23) ptak z rodziny łusz­
czaków, %5) popularny krzew z ro­
dziny wierzbowatych, 26) p~d mo­
narcłl~ • 

"HCL" 

Rozwillzanie krzyż6wki prosimy 
nadsyłać: w terminie lO-dniowym 
na adres redakCji. Wśród prawidło­
wych odpowiedzi rozlosujemy nagro­
dy ksi~ż.kowe • 
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REFORMA Z BLISKA 
• ...,. ..... t __ _ 

w k"dziorki 
Reforma gospodarcza - to wielka, 

wytę'kniona. kojąca nasze ekono­
miczne rany - wśliznęła si~ już do 
sektora usług i drobnej wytwórczoś­
ci. W łomżyńskich usługach kotłowa­
ło się przewracało, ale oprócz pod­
wyżki' cen usługobiorca żadnych 
z~iall nie zauważył. Sumując 1981 
rok. łomżyński Oddział WSS "Spo­
łem" zanotował "w pionie usług" 100 
tys. zł strat, które chętniej naz,'wa 
ujemnym bilansem. Wytlumaczyc się 
z nich nie było trudno: reforma 
trwała zaledwie pół roku. Kiedy jed­
nak w marcu bieżącego rolcu zastęp­
ca dyrektora ds. usług, Jerzy stań­
czyk, stwierdził, że dwa pierwsze 
miesiące tego roku również przeje­
chał na czterdziestotysi~cznym nti­
nusie nat\ chmiast zorientował się, 
że zw y kle wprowadzenie reformy 
nie jest zbawienne. Zmobilizował 
więc całą swą energię - prze~e 
wszystkim umysłową - aby znalezć 
skuteczny sposób zdu~zenia zjawisk 
kryzysow) ch. 
Najwięcej WSS-owskich złotówek 

bezpowrotnie wyciekło w ubiegIym 
roku na targowicę. Miejsce, gdzie 
tak łatwo ludzie z groszy zbijają 
krocie. przyniosło WSS-owi 60 tysię­
cy strat. Opłaty .,od łebka" i towaru 
były tak niskIe, że nawet inkasenta 
nie można b:rło z tego utrzyma~, a 
co dopiero plac rynkowy. nie mówiąc 
o po~ ażny ch urzędnikach Spółdziel­
ni. 

- Ludzie są tak chytrzy - twier_ 
dzi dyrektor Stańczyk - że nawet 
od tych groszow) ch sum się uchyla_ 
lI . Dlatego podnieśliśmy je o 80-90 
proc. 

PORADNIK PETENTA 

Co, ,Ozie i jak: ;6ałat" ie'! Wszelkie 
Twoje wątpli -wośt:! rozwieJe Ilasl 
,.P .. radnik Petenta .. , On też ,,'skaże 
Ci najbliższą i na.iskułeeznids!ą dre­
rę do ce-Iu, kłól7D1 będzie op. uzys­
k.anie poAr<':il.ki, zała-łwicnie 2asiłku, 
prze , a z",nie IGspędarfńwa rolne"., 
C2.)' in"y - który sobie i nam po­
sfa" i'i:t.. Famkc:ii rlównego prl.ewod­
nika po ws%dkiego rodzaju praw­
)1iC/~ dl i biar&kraryjDyoh labiryD­
t ;H~h pcul.i<lł się o.f.ewódzki Ośro­
dek połeezno-Prat\'Dy ZMP, Wspo­
ma~a.ny pr~ prawników, lekarzy, 
psyrholor:«tw, sedoJol'ów. Piecwsza 
% J)Oucł - dla. ro'oGyeh małżeństw, 
ktore t'h'-'ą .zrobie 

Zakup~ I pU8-t;rm porUelem 

Od 1 kwietnia br. obowiązują no­
we zasad - udziela.nia kredytów dla 
młod~ ch małieńst· - poniżej o 
szczegołdch. 

Osobami upr 'Q.'l1iOli~'mi do uzys­
kania Jednorazowego kredytu w 
w\'~oko:'ci do 150 t)'-s, zlotych są: mał­
że'ństwo, 'Il\ którym oboje małżonko­
wie pracują lub studiują, albo też 
jedno z nich pracuje lub studiu je, a 
dru;de wychowuje dzieci, pod wa­
runkiem. że jeden z małZonków rue 
rl'zekrocz~ l 30 lat, a drugi 35 lat ży­
cin; osoha samotnie wychowująca 
dzieci, k.tóra nie przekroczyła 35 ro­
ku i cia , nie pozostaje w ~wiqzku 
małdeńskim i wychowuje samotnie 
!zicci w};Lne, przysposobione lub 
nrz\'hte na w~'chowanje w -rodzinie 
z tępczej. 

Prawo no uZY:ikania kredytu przy­
slugu je młodym małżeń~twom, w 
któr~ h co najnmiej jeden z mał­
żonków jest: pracownikiem jednost­

ki er). rH:",1r1rki uspołecznionej i nie-
u~JY.)łec?n';~ej lub jest zatrudniony 

_ Tym gorliwiej będą si~ uchylać 
- przypuszczam. . 

_ Obawa uzasadnliona - rupostu-
je dyrektor - ale prz~widziel~ś~!. 
to i %wrócmśmy się juz do mIlIcJI 
o pomoc. .. d 
Wspaniały pomysł. Milicl~ le~t 0-

bra na wszystko: takt! dZlleln!cowy 
dwa razy w tygodniu społecznIe po: 
pracuje za inkasenta, ten zarobi 
więcej, a i spółdzielni też może 
coś z tego kapnie ... 

Dopiero pracownicom "Praktycz­
nej Pani" miał jednak zaI?foponoyvać 
prawdmwie reformator~kl~ l?OCląg­
n.ięcia. Chociaż od pazdzlermka u­
biegłego roku dwukrotnie podnoszo_ 
no im ryczałty, tym razem zdecydo­
wał saę na ostre, naprawdę docho­
dowe pociągnięCie: zażądał - za­
miast dotychczasowej kwoty 2.600 
- od każdej fryzjerkd 10000 złotych 
miesięcznie. Nie wiadomo tylko, skąd 
wziął tę okrągłą sumkEt Fryzjerki 
tłumaczyły że pracują w lokalu III , . . 
kategorU, w niewielkliej Lomzy, ze 
ich białostockie koleżanki z zakładu 
I kategorii 'płacą 4,5 tysiąca, a w 
warszawskim "Forum" - 6,5. Dla­
czego w Łomży 100001 

Pan dyrektor stwierdził Jednak, że 
panie reprezentują wyłącznie swój 
własny interes, a on - na swoje doś­
wiadczenie i obserwacje - wie, te 

u osób fizycznych na podstawie u­
mowy o pracę, powołania, wyboru 
lub mianowania albo spółdzielczej 
umowy o pracę; żołnierzem zawo­
dowym żolnierzem służby okreso­
wej lub funkcjonariuszem Milicji 
Obywatelskiej, Służby Więziennic­
twa i pożarnictwa; osobą wykonują­
cą pracę nakładczą lub zatrudnioną 
na podstawie umowy agencyjnej lub 
prowadzącą p~kt sprzedaży deta­
licznej, placówkę gastronomiczną, 
bądź zakład usługowy na podstawie 
umowy na warunkach zlecenia; stu .. 
dentem wyższej uczelni cywilnej i 
wojskowej, studiującym w trybie 
stacjonarnym, lub odbywa studia 
doktoranckie; członkiem związków 
twórczych; członkiem zespołu adwo­
kackiego. 

Kredyt może być udzielony rów­
nież w przypadku gdy: małżonek 
odbywa zasadniczą służbę wojsko­
wą lub przeszkolenie wojskowe stu­
dentów i absolwentów szkół wyż­
szych, pehli zastępczą 'Służbę pobo­
rowych albo zasadniczą służbę w o­
bronie cywilnej, bądź też - w cha­
rakterźe kandydata na żołnierza za­
wodowego; jeden lub oboje małżon­
kowie! pobierają rentę lub stypen-

dium sportowe; jeden lub oboje mał­
ionkowie w okresie od dnia 13 grud­
nia 1981 roku do 1 kwietnia br. 
przekroczyli granice wiekU. 

Wnioski zainteresowanych o ten 
kredyt realizowane będ~ przez ban­
ki w nieprzekraczalnym terminie 
do 11 grudnia 1982 roku. 

Banki spółdzielc.ze- mogą ponadto 
udzielić kredytu: członkom spól­
dzielni produkcyjnych; właścicie­
lom lub użytkownikom gospodarstw 
rolnych, ogrodniczych, sadowni­
czych i hodowlanyCh; osobom pro­
wadzącym działalność zarobkową 
we własnym imieniu na podsta'wie 
uprawnienia wydanego przez właj­
ciwy organ administracji państwo­
weJ {prezydent, naczelnik miasta ł 
gminy). 
Występując o kredyt nale~y udo­

kumentować uprawnienia do niego: 
osoby pracujące przedkładają w 
bankach zaświadczenia z zakładów 
o stażu pracy, wysokości miesięcz­
nego wynagrodzenia itp.; natomiast 
osoby studiujące składają zaświad­
czenia z wyższych uczelni o odbywa­
niu studiów i obowiązującym termi~ 
nie ich ukończenia, zaś osoby pobie­
rające stypendia sportowe, dokto­
ranckie - zaświadczenia odnośnych 
jednostek o wysokOści pobieranego 
stypendium i okresie, na jaki zosta­
ło ono przyznane. 

Zabezpieczenia spłaty kredytu do­
konuje się przez zawarcie umowy 

d · już szczcg ':1-zarabiajg bardzo uzo, a W"S pu-
nie fryzjerki, tymczasem :;, 
nosi co roku poważne straty . . 

. . t' gdy fryzJerkI, Nie zmartWił Się ez, '1 
kosmetyczki i krawCowe Z~g~~~c:~ 
że zrezygnują z, prdacky w :'nPal az1i~Wi_ 

. Panl'''' - Osro e moz ne]· l' B~ 
d ać nam na tym nie za ezy. "(-

ow . . ' na przed­dzie doskonałe mteJsce. . 
szkole. Tylko co wy zrobIcIe? ~azna~ 

m że nie ma wolnych mIeJSC ani 
~~: sprzqtaczek. ani dla sklepow~ch! 

Prezes Zarządu Wojewódzkiego 
WSS Wiesław Dębiński szczer~e od: 
powi~dział lamentują~ym kobIetom. 
_ Ja mogę interw.emować w ~a~ 
szej sprawie, ale we mogę .~yrekto­
rowi powiedzieć, żeby zamzył ry-
czałt. . 

_ Co mogłyśmy tłumaczy~ -. zal.i 
się pracownice - skoro. me. Liczy. 
si~ z nami ani z wyliczemaml panI 
Wróblewskiej, naszej ~oordynator: 
kli, która obliczyła np. ze po ~owe~ 
podwyżce usług ryczałt frYZJerskI 
powinien wzrosnąĆ tylko do 5 200 zł. 
Z tym możemy Stię z~odziĆ. I?yrekt~r, 
ni z gruszkl nJ z pletruszkl. u.stallł, 
że mamy 40 tysięcy obrotu, WięC ~O 
tysięcy możemy bez k!opot~ ~d'pahć 
WSS-owi. Nie miałysmy JUZ IUnej 
rjldy tylko iść do komi:sarza, .albo 
rzucić robotę. Na sZCZęŚCl~ kO~lsaa 
się za nami wstawił. POWledZl~ł rt} ­
rektorowi: "Jak to, nasze pa~stwo 
wspiera rozwój uS.lu,g,. tyle łozy ~a 
kształcenie rzemIeslmków, a. pa.n 
tu ma wykwalifikowaną kadrę l s~ę 
pan z nią nie l~czy? Trzeba SIę 
wspólnie zastanoWlć nad rentownoś­
oią firmy, ale nie można wylewać 
dziecka z kąpielą". Dyrektor wtedy 
od razu zjechał na 8200. a pot~m . 
po naradzie u prezydenta - na pI~~ . 
Teraz będzie można znów pracowac 

Krawcowe i dziewiarki były w 
jeszcze trudniejszej sy.tuac~i. Ni~t 
się nie kwapi, aby podJąć Slę szycIa 
w yraktycznej Pani". W ośrodk~ 
na osiedlu Jantar pokój JUZ trzeCI 
miesiąe stoi pusty ~ dyr~ktor ni~ mo­
te znaleźć ochotmcze}.(. WysokI ry­
czałt odstrasza. 

poręczenia. Poręczycielami mogą 
być osoby zatrudnione w jednost­
kach gOipodarki uspołecznionej, w 
pemym wymiar~e czasu pracy, z wy­
jątkiem osób, który-ch wynagrodze­
nie jest niźsze niż 6.000 złotych; po­
zostaj9,Cych W okresie wypowiedze­
nia umowy o pracę; których wyna­
grodzenie zajęte jest w trybie egze­
kucji z tytułu wyroków sądowych 
lub innych tytułów; spełniających 
warunki młodego małżeństwa albo 
osoby samotnie wychowującej dzie­
ei, obciąż-onych zadluteniami z ty­
tułu kredytów na zakup artykułów 
przemysłowych i usług oraz poży­
czek got6wkowych; które nie spła­
ciły lub nie spłacają w terminach u­
mownych należności bankowych. 
Poręczenia dokonują dwie osoby. 

Jednak w uzasadnionych wypad­
kach powszechne kasy oszczędności 
lub banIci spółdzielcze mogą uza­
leżnić udzielanie kredytu od porę­
czenia trzech osób. PKO i BS może 
również odmówić przyjęcia poręcze­
nia z innych powodów flit określone' 
wyżej. 

Kredyt moźe być realizowany w 
okresie 12 miesięcy, lecz w indywi­
dualnych wypadkach, na wniosek 
kredytObiorcy, może być wydłużony, 
nie Więcej jednak nii o dwa mie­
siące--; Spłata kredytu przez kredy to­

'biorcę dOkonywana jest w ratach 

- Jak mam dobry dzień - rnÓ\Vj 

jedna z tych, które się ostały - to 
wydziergam na 250 zł, z czego 200 
zł odchodzi mj na ryczałt, a 50 pozo 
staje na utrzymanie siebi~, d~eci; 
warsztatu pracy. W seZODłe WIOsen. 
no-letnim nie mam prawie nic do 
roboty - kto wtedy myś.li o sweter_ 
kach Nie jestem w stame nawet na 
ryczałt zaro~i~, mi~o że kol~żal1ki 
dają mi jakles n.agI czy ręczmki do 
szycia, żeby mme poratować. ~ly 
nie mamy żadnych rekompensat, na_ 
wet za chleb. ale tego nikt nie bierZe 
pod uwagę. Nie wiem, jak nami rzą­
dzą: w Kolnie płacą tylko 1.400 zł i 
tam nie ma strat, a u nas Clągle 
mało. Myślę. że jak takie StańczYki 
będą robić re~ormę. to ~y się z tej 
biedy nigdy me wygrzebIemy. 

Mimo ustalenia ryczałtu na sen _ 
sownym poziomie prac')wnice "Prak_ 
tycznej Pani" nadal nie są zadowo. 
lone. Boją się, czy będą miały klien. 
tów. Wolałyby uszyć trzy spódnice 
po 250 zł niż jed ną za 400 i Przez 
pół dnia smętnie wyglądać ewen. 
tualnej klientki. 

Nie ma reformy gospodar~zej bez 
reformy myślenia - pod tym stwier. 
dzeniem podpisują si~ już wazyscy. 
Cieszy fakt, że wielu robotników i 
szeregowych pracowników rOzumie 
główne założenia, czuje intuicyjnie 
ich sens. A mimo to gdzieś. ktoś_ 
a nawet chyba spora gromada wpły. 
wowych .,ktosiów" - WPycha refor. 
mę w tryby zwariowanej spirali go. 
niących sńę cen. 'Zamiast zmian w 
strukturach kosztów, wprowadzen,ia 
sensownych realacji cenowych, 
wszystkie ceny rosną równo. ara. 
czej skaczą o 200-300 procent. 

Gdy więc ,.zreformowaliśmy" jUi 
je tak. że jedna wizyta u fryzjerki 
kosztuje tyle Co kilogram szynki -
to ta niedawno okropnie droga szyn. 
ka znów stała się relatywnie tania." 
Oczywiście, można przecież znów 

podnie~ć ceny mięsa. J znów dać 
odpowiednie rekompensaty. Itp .. itd. 

D_~NUTA WRONISZEWSKA 
Rys. Jerzego DobrzynieckIel:' 

M 

miesi~cznych. w okresie nie dłuż­
szym niż 5 lat. Rozpocz~cie spłaty 
nast~puje po jego zrealizowaniu. O· 
sobom zatrudnionym w jednostkach 
gospodarki uspołecznionej w peł· 
nym wymiarze czasu pracy zawiesza 
si~ spłatę 314 wykorzystanegq. kre­
dytu , nie więcej jednak nIż 75.000 zł; 
ma to również- zastosowanie w od­
niesierliu do os6b studiuj~cych. Te 
kwotę, wraz z odsetkami spłaca jed­

norazowo zakład pracy po nienagan­
nym przepracowaniu przez kr~dyto­
biorcę co najmniej pięciu lat po 
terminie rozllczeniazrealizGwanego 
kredytu przez 'PKO lub BS, albO 
dwu lat - w przypadku absolwenta 
wyższej uczelni, jeżeli umowa ZoS' 

tała zawarta w okresie studiów. 
PKO i BS mogą obniżyć górną 

granicę pożyczki, mają też prawo 'łI 
uzasadnionych przypadkach w o­
góle odmówić jego udzielenia. Opro­
centowanie kredytu 'wynosi 6 pro~ 
cent w stosunku rocznym. Od~etkl 
obliczane są za okres realizacji kre-
dytu i okres spłaty. . 
Powyższe zasady nie dotyczą Je­

dynie umów kredytowych zawar: 
tych przez PKO i B$ - Z młody~1 
małżeństwami. i osobami samotnt3e 
wychowującymi dzieci - przed 1 
grudnia 1981· roku. 

WOJCłECH KOR 
Fot. GA.BOR LO 

• 



DOKONCZENIE ZE STR. 2 

ch u, malowanie ścian i porządkowa­
nie posesji. 

GRABOWO. Mieszkańcy wsi Ko-
nopki budują. most na Skrodzie. 
zerwany podczas powodzi kilka lat 
temu. . 

SZUMOWO. Urzą.d Gmmy, SK.R 
i GS, przy PDwszechny~ wsparcIu 
szumowskiego społeczens.t~a, po­
rzą.dkują.' plac pod mlD;,ł-dworzec 
autobusowy - z poczeka~ą., s.kwer­
kiem i dwoma stanowISkami na 
autobusy. . 

CIECHANOWIEC. Do. ~~rofd­
lilowej Wiosny 82 coraz ~hzeJ.. Na 
naradzie Komitetu Orgaruzacy Jnego 
dopięto na przysłowiowy ostatni 

- IMPREZY 
KULTURALNE 

W~jewódzki Dom Kultury w Łomży: 
miejskie eliminacje Festiwalu ~iosenki 
Dziecięcej i konkursu recyta~~~~legO .,0 
nagrode Misia WierszowmsJ~, 20 V. 
godz Hl 00 ' spotlcanle W Klubie Dysku­
syjri'ym' 'Nosza Rzeczywistość", 21 V. 
godz. 17.00'; spotkanie w Klubie ~baw 
Dziecięcych, ~ V. godz. 12.00; .. Wle-<?zo: 
rynka" - bajkowy kabaret dla dZlecl 
z okazji Dnj.a Dziecka, 22-23 V, godz. 
12.00, 14.00, 16 .00 i 18.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk: Twórczych w Łomty: pokaz slajd.~;w 
(w Klubie-Galerii .. Pod ArkadamI), 
20 V. godz. 19.00; Klub Dobrej .f,łyty (w 
Klubie-G ' lerii . 'pod Arkadami). 23 V. 
godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: montaż słowno-muzyczny z o­
kazji Dnia Mat.ki. 26 V, godz. 18.00. 
Miej!łko-GminDY Dom Kultury w Kol­

nie: Wo.1ewódz.kl Przegląd Orkiestr Dę­
tych . 23 V . godz. 11.00; .. Dzieci - mat­
kum" - impreza przygotowana przez 
am<ltorskie zespoły MGDK z okazji Dnia 
Matki. 2G V. godz. 18.00. 

Miejslto-GmiDny Dom Kultury w Wy-
1t-okiem Mazowiec:ldem: WojewódzkI 
Przegląd Orklestr Weselnych. Kapel t 
Gawedziarzy oraz Śpiewaków Ludowych ' 
(w muszli koncertowej), 23 V, .godz. U.t!O. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kul~ury w 
Stawiskath: konkurs czytelniez;r pt. 
.. Książka nie zna granic". 23 V. gOd%. 
18.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Grabowie: 
impreza z okazji Dnia Matki. 26 V. godz. 
18.00 . 

Gminny Ośrodek Kultury w TurośU: 
IlOnkurs wiedzy o życiu i tw&rczości Ja­
na Kochanowskiego. 26 V. godz 17.00. 

s rinlenl 
przez boiska 

Wyniki meczów w piłkę nożną o mis­
trzostwo klasy okr~gowej: ,.Mlawianka" 
- ŁKS 2:0. "Grom" - "Olimpia" 1»:1, 
.. Bug" - .,Narew" 6:0, "Mazovla" -
.. Błękitni" 0:0. ZWAR - MZKS Płońsk 
8:2, "Makowianka" "Ostrovia" 5:0. 

l. "Olimpia" 
2. " Bug" 
3. ZWAR 
4. "Mazovia" 
5 ... Mławianka" 
G. LKS 
7. "Makowianka" 
8 ... Błękitni" 
9. " Grom" 

10. MZKS Płońsk 
11 • • ,Ostrovia" 
12. "Narew" II 

• 

27: 9 
24:12 
24:12 
23:13 
23:13 
23:13 
19:17 
111:17 
15:21 
9:2'1 
7:29 
3:33 

%8:13 
36:15 
40:20 
-46:22 
40:]8 
2.7:21 
35 :.28 
33:26 
23:27 
21:~ 
18 :47 
6:69 

W finale igrzysk wojewódzkich w lek-
!t iej atletyce zwycięstwo p,zypadło dru­
żynom dziewcząt i chłopców ~e S koły 
Podstawowej nr 7 w Łomży. Na dalszych 
~ycjach uplasowały się - w kategorii 
d7.1ewcząt: SP 3 Zambrów, ZSG Piątnica. 
SP nr 1; Zambrów, ZSG Nowogród. ZSG 
SZczuczyn i SP 2 Kolno; w kategorii 
Chłopców: SP 2 Łomża, ZSG Łomża, SP 
3 Zambr6w. SP 5 Zambrów, ZSG Piątm­
ra. ~SG Szczuczyn, ZSG Za ręby Kościel­
ne l SP 2' Kolno. Ciekawsze wyniki in­
dywidualne' Dorota Stępniak (SP 3 
Iomża) w. rzucie oszczepem - 23,84 m;. 
n.orota MIara (SP 7 ł.,omża) uzyskała w 
biegu na 800 rv'- 2:28 ,0; Beata Kamio­
nowska (SP 7 Łomża) w pChnięciu kulą 

guzik listę uczestników tej impre­
zy. W tegorocznej uroczystości, po­
święconej filmowi dla wsi i o wsi, 
weźmie również udział 30-osobowa 
reprezentacja członków Zwią.zku 
Młodzieży Wiejskiej z całego kra­
ju; ponad 20 z województwa 
łomżyńskiego. Białostockie OPRF 
zaproponowało Zwią.zkowi Młodzieży 
Wiejskiej wyświetlanie filmów w 
pobliskich wsiach w ramach 
błyskawicznego kina objazdowego. 
GONIĄDZ. Od kilku miesięcy 

brakuje w sklepach pełnego po­
krycia czekolad na kartki, a sa­
mym przydziałem zagwarantowa­
nym w przepisach o reglamentacji 
maluchy jakoś nie chcą. się zadowo­
lić. 

KABARET 

.. Biuro pośrednictwa pracy" to pro­
",ram satyryczny. jaki w plerws:zych 
dni,ach czerwca prezentować będzie w 
Łomży 1 innych miastach województwa 
kaba,ret olsztyńskiej .. Piwnicy Literac­
kiej" - .. Ostatnia Zmi.ana". W speka­
klu refyserowanym przez Bohdana 
Wrocławskiego udziaJ wezmą: Jerzy Cno­
ta. Irena Kuncewicz. Wiesla·w Nlderaus 
Piotr Kuncewicz, Bohdan Wrocławskl. 
Eliza Groohowiecka. Wiesław Maslyk o­
rin zespół muzyczny. 

wystawy 
Biuro Wystaw Artystyeznyeh - salon 

Wystawowy, ul. Armii Czerwonej 1. 
(czynny codziennie - oprócz ponied7.iał­
ków i dni poświątecznych - w godz. 
12.00-18.00. w wolne soboty i niedziele 
w godz. 13.00-16.90). ..Stare techniki -
współcześni mlstrzowie" - wystawa 
grafiki (otwarcie w dniu 25 V). 

Klub Galeria .. Pod Arl(adami", Pi. 
~eglickiego (czynna codzienie W godz. 
12.00-16.00): wystawa małarstwa Włady­
sława MścLchowskiego. 

Klub .. Stałe ZajęC:le". ul. Wolska P.ol­
skiego l (czynny codziennie ·w godz. 
1.00-20.00, w poniMmałki w godz. '.00-
16.GO. w wolne s.oboty 1 niedziele w godz. 
14.00-20.00): wystawa gra(ikl Władysła­
wa Pietruka. 

Muzeum Okręgowe w Łomży. ul. Krzy­
we Koło l (czynne codziennie - opr6cz 
poniedziałków. wtorków i dnl poświą­
tecznyCh - w środy 1 piątki w godz. 
10.00-18.00. w czwartki i soboty w godz. 
10.00-16.00. w niedz.iele w godz. 11.00-
17.110): .. Moda pradziejowa Europy" -
wystawa czasowa ze zbiorów Muzeum 
ArCheologicznego 1 EtnograficznegQ w 
Łodzi. 

zall się podopieczni Ryszarda Rogińskle_ 
go z Z~spolu Szkól Weterynaryjnych w 
Łomty. W walce o drugie miejsce dru­
Syna ZSD Łomta pokonała reprezentację 
LO Kolno 24:18. Dalsze miejsca zajęty: 4. 
ZSZ XC'.lno, i. LO Ciechanowiee i szóste 
druga druiyrua ZSWet. Łomża. 

• 
Beata 2ebrowska, uczennica klasy szós­

tej Szkoły Podstawowej nr 2 w Łomży, 
podczas mistrzostw Łom.ży w 4-boju lek­
koatletycznym skoczyła wzwy:t 150 cm. 
Odniosła r6wnid zwycięstwo w punkta­
cji indywidualnej zdobywając 294 pkt. 
Wśród Chłopców najlepszy był Jacek Su­
sol z SP 2 Łomża, który zgromadził 2G7 
pkt, Wyniki drużynowe - dziewcząt: 1. 
SP 7 - 1332 pkt, 2. SP 3 - 1249 pkt, 3. 
SP 4 - 1114 pk!t; chłopcy: 1. SP ~ 
1036 pkt., Z. SP '4 - 984 pkt., 3, SP 2 -
952 pkt. 

• 
W rozgrywanym na stadionie WOSiR 

w Łomży turnieju koszykówki dziewcząt 
o puchar Rady Wojewódzkiej Zrzeszenia 
Sportowego Spółdzielczości P.racy .. Start" 
zwycięstwo odniosły koszykarki LZS 
Ełk. przed ŁKS Łomża. Nidzicą i ,.Sto­
milem" Olsztyn. 

• 
W rozgrywkach ligi plikI ręcznej zwy­

ciężyła drużyna ZSE Łomża (opiekun 
Roman Synow) przed. LO Kolno i ZSR 
Niećkowo. Natomiast w rozgrywkach li­
gi piłki ręcznej chłopców najlepsi oka­
- 9,32 m; Marzena Chętnlk (ZSG Nowo­
gród) w rzucie dyskiem - 27.50 m; Ro­
bert Romanowski (SP 2 Łomża) skoczył 
wzwyż - 170 cm. a Waldemar Bikowski 
(SP 7 Łomża) w biegu na 100 m uzyskał 
czas 12.2 sek. 

HOTEL "POLONEZ" W ŁOMŻY 

Zaprasza P.T. Klientów 

DO SKLEPU CUKłERN1CZEGC 

w godz, od 8.00 do 15.30 

Polecamy duży wybór ciast. 
Przyjmujemy zamówienia na torty i pieczywo cukiernicze od kon­
sumentów indywidualnych i zbiorowych- obozy, kolonie, 

ogłoszenia drobne 
KUPIĘ bony PKO Łomża ul Moniuszki 
6/17 w gOdzinaCh 8~lL . 

k - 3074-5 
~~U~l_~NO wkładkę zaopatrzenia Nr 
ska ;) 81 na nazwisko Janina Bąkow-

DN k - 3080 
dZi;~ 11 maja w Łom1y zostały skra­
Paple~ ~k~adkl zaopatrzenia na na2wisko 
Atn 5605~rzy - Am ii60560. Krystyna -
leni! . Iwona - Aro 560562 Magd.a-

- Am 5605i3 
k - 308] 

SPRZEDAM 
noWą 120 wtryskarkt hydrauliC%n~. 
ul n:'· gram wtrysku, Wiadomośe: 
23~3& rotka 12 .Łomża lub telefonicznie 

k - 3682-1 

SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa 
Biuro Matrymonialne "Mazury". Olsztyn 
2, skr. 336. k 2752-0 
BIURO matrymonialne ,.Piast" 84-300 Lę­
bork, skrytka pocztowa 22 - poleca usłu­
gi. 

P 1314-00 
li KWIETNIA ł).r. zagubiono wkładkę za­
opatrzenia, seria Am nr 533914 na nazwi­
sko Szypowski Józef. 

Łg 3'074-1 
"FIAT A" 126p, fabrycznie nowy - sprze­
dam. Wiadomość: "'Łomża, teI. 26-49 (po 
dwudziestej). • 

"FIAT A n 126p, fabryczniE 
sprzedam. Łomfa, tel. 23-79. 

Łg 3075-1 
nowego 

Łg 3071-0 
ZAMIENIĘ mieszkani@ 3 pokoj~ E kuch­
nią (60 tu kw., ogrzewanie piecowe) w 
Łomży na mniejsze z ogrzewaniem cen­
tralnym. Cz. Sipowski, Łom:!3. ul Zatyl-

na 5 m l. G7'_1 

WSPOMNIENIE O WIESt.A WIE SIELSKIM 

i wiatr 
i wicher 
i wichura 
Był młody. Urodził się we Lwo­

wie w kwietniu 1944 r. Po wojnie 
Jego rodzina osiadła w Gliwicach. 
Tu uczył się, a potem studiował: 
historię sztuki w Jagiellonce i w A­
kademii Sztuk Pięknych w Katowi­
cach • 

Do Łomży przyjechał póź~ je­
sienią 1916 r., zaproszony na kilku­
dniowy plener malarski. Zjawił się 
w Wydziale Kultury i Sztuki w bia­
bm, kudłatym kożuchu, dźwigając 
pokazną. torbę i wielki pakunek. -
Wielław Sielski - przedstawił się. 
- Wiesiek - dodał i wyjaśnił, Ja­
kimi drogami doszła Go wieść o 
łomżyńskim plenerze oraz o tym, że 
eoi ciekawego w kuliurze dzieje się 
tu lub będzie działo. Na koniec po­
p~05ił: - Mam jeszcze Jedną torbę, 
czy mogę ją. przechować u was? Bę­
dzie mi potrzebna, bo po plenerze 
nie wracam do Katowic. Zostaję tu­
łaj. 

Był przy początku uspokojenia; 
'eco stanu umysłu i ciała, który jest 
nieodzowny, aby artysta mógł przy­
Iłt~pić do prae większych, znaczą­
cych, do tworzenia dziela. 

Pierwsze lukcesy, jeszcze w okre­
lie studiów, odniósł w dziedzinie 
grafiki i plakatu. Od kilku lat -
ze szczególnym nasileniem w ostat­
nich dwóch - pracował nad me­
dalami. Widać było, że udzieliła 
Mu się fascynacja tym rodzajem 
plastyki, wzięta od Bronisława 
Chromego, profesora Wieśka. Jednak 
celem, do którego dążył i którego 
spełnienie wziął z Łomżą, była 
rzeźba. Widziałem, jak zapalał się 
do tej góry rzeźbiarskiej gliny, któ­
rą oglą.dal w wyobraźni, kiedy pla­
nowal przejęcie ł wyremontowanie 
na pracownie (lla plastyków budyn­
ku po łaźni; kiedy rysował na kart­
kach papieru pawilon na takie pra- L 
cownie, z pełnym wyposaieni~m do r 
prac malarskich, graficznych i rzeź­
biarskich, który - na zasadzie me­
cenatu nad kulturą. - miały pomóc 
wybudowae spółdzielnie kółek rol­
niczych. Zorientował się jednak, że 
łakie rozwią.2:ania ą w Łomży nie­
realne, więc walcząc, jako plastyk 
wojewódZki i radny WRN-u, o po­
mieszczenia na pojedyncze pracow-

nic dla kolegów, podjął remont sta­
rego budynku na własną pracownię. 
Zaledwie kilka tygodni temu zac~ął 
w niej pracę nad pierwszą. większą. 
formą rzeźbiarską, która miała upa­
miętniać kardynała Stefana Wy­
szyńskłego. 

Był to wiercipięta i szalona gło­
wa. Ludzie, zdarzenia, czas i miejsca, 
idee i przedmioty, czyli to wszystko, 
co nazwać można materią. życia, by­
ło dla Niego tworzywem utworu, 
który powstawał nieprzerwanie, a 
który nazywał się Działaniem, Wie­
siek nie miał si~ za demiurga; On 
tylko aranżował, wzbudzał ruch albo 
go powstrzymywał, zmieniał pers­
pektywy widzenia spraw, p0!t~zy~ł 
_ niewidoczne dotąd - mozhwoSCl. 
Działał przez surrealistyczne zasko­
ezenie w 5prawach przyziemnych. 
A robił to wszystko mając na wi­
doku jakiś cel. Tak powstał Klub­
-Galeria Srodowisk Twórczych 
(którl\ proponuję nazwać Jego imie­
niem), dzieki temu Łomża miała co­
rocznie być terenem, świadkiem i u­
czestnikiem awangardowych zdarzeń 
i wydarzeń autorstwa studentów 
wyższych szkół artystycznych z ca­
łej Polski. To On uratował przed 
rozbiórką. i wymógł przeznaczenie 
na Biuro Wystaw Artystycznych bu­
dynek po młynie przy ul. Wojska 
Polskiego i dwa budyneczki przy ul. 
Swierczewskiego - na kameraln~ 
salę koncertow~ i filmową. 

Był podziwiany, lubiany i kocha­
ny. Budził niechęć i lekeeważące 
uśmiech,. jak każdy ,kto posiada­
ją.e silną. osobowośe, czyni z niej u­
żytek. A Wiesiek w cią.gu pięciu lat 
życia w naszym mieście czyni] to 
przed~ wszystkim na rzecz spraw 
wspólnych, publicznych, spoleeznych. 
Zaledwie zaczął własne sprawy. 
I nie było to wynikiem niesprzyja­
ją.cycb okoliczności, ale założonego 
planu. 

Oberwała się ziemia 
pod stopami wody. 
Wielkie cielsko deszczu 
już trzecią noc upadałi). 
I wiatr, i wicher, i wichura. 

Przed świtem zwinęły się Cale 
nieba, 

bł~kit zaczął przesychać, 
zrobiło się rano - nadzieja 
i stało się wszystko znowu 

zwyczajne. 
Piękne, bo pewn~. 
A jednak, przy szosie niedaleko 

stąd, 
znaleziono ciało jednego z nas. 

(12 maja 1982_ 

HENRYK GAŁA 
Fot. GABOR LURINCZY 
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" III, :::eli 'my uit:hecly donioślej- if. 

'~y br:::ęk llac~y'-t gastronomicznych ~ 
glolS init;;jatY'l.cll tV jakiejś Llaż­

'W1 l{.u;e~ tii :'ywotnej'" (1876 r.) 
.. e::" wzec:llie h~d::ie !nk u nas, 

:e ob J co'· pożytec:::lle;o w;,;kolatać, 
r::eoa pieru.:ej bec::kę atramc·n tu. 
tCYPI,'UĆ i c:::as d:::tc~iq(kami lat zmie­
r:::!/{o" (1~7;j r.) 

.,D:::ied:::ictwo Polski rdc{)dllŚ pięk­
ne i świet.ne, plodne 11) cnotę bo· . 
hotnsklego rnęstt,j(( ' i no~wilJce11. le­
=y teraz .::ubo':one i pełne frasunkow, 
jHko' o. ieroccma wdowa be:: opieku-

I IW. be::: s1atec::nych dzieci i s::cze­
ry:1t pr:::yjaci.cil'· (JCJ06 1".) 

ł 

.. ?ąiasto jest tahm samym nato­
g iem jak ka::' J i!1?ly" (1 90 T.) 

z wydawnictwami 
Za -prawą Krajowej Agencji Wy­

na\\-niczej orrtZ autorów: Andrzeja 
Lewando\, skiego. Rys.zarda Serwat­
ki i Ireneu<:za Wasilev.',·kiego otrzy­
maliśmy kolejny tomik z serii "Va­
demecum tury -tyczne", POŚ\\'ięCOO1Y 
''''ojewoozt wu łomżY(1.:1dem u. Za je­
dyne 32 złote mot.na zap >z.nać się z 
ogólną charaktery tyką Lom~yń­
"kiego. historią po.::zczególnych re­
jnn()\.\' i miejscowośc-i turystycznych. 
pl zebiegiem tr~ s. a na koniec obej­
rzeć kilka zdjęć nie najlepszej, nie­
:tety. jakości. 

M.in. okazuje ~ię. że .. w 2 połowie 
XVI u'ieku wystopily pierws:::.e ob­
jawy zastoju oospodar('zego zw inza­
nego przede I.Cs::ystk.im z ucipkiem 
ekonomic::::nj.Jm mies:::c::al'!. i chlopów, 
a tak: e nadużyciom i ze strony sta­
rostl)w i mo:nowladców. /-lęsk żyw­
nościowych . wreszcie lt'kut('k naja­
:::du szwed:::k.iego u' 16.j;J r" Godzi 
siG przy tej okazji Zenl We! '~yć, ·.e \V 

na<;lępny(;h w:ekach i kryzy..;ach ma­
lała rola woj~k sZI>,'€'ozkic h. . 

Kolumnę redagow<l.ł: 
ADAM DOBRON. KI 

czar ws 
,,0 Boże! Łomżyński ogród space­

rowy! Nie można wyobrazić sobie 
Łomży naszej mtodości bez tego o­
grodu, jak nie można jej sobie wy­
obrazić bez wysadzonej stuletnimi 
topolami szosy, która jq przecina z 
poiud1ua na pólnoc i po której co 
dzień biegały nasze oczy; bez Narwi, 
gu:::ie się spędzaŁo dluCJie godziny od 
wiosny do jesieni; bez deptaku, na 
którym podczas stu kroków odmie­
rzonych tam i z powrotem działy się 
ZUt'ówno ucźeszne kwestie sztubac­
kie, jak i poważne sprawy, rozstrzy­
gające na cale tygodnie o sz::zęściu 
i niedoU czułych serc młodzieży; 
bez Ślizgawki u S::yszka, g,dzie urok 
śmigŁego holendra podnosHa najmil­
sza rozmowa i pełna junackiego ry­
zyka przygoda z wladzami szkolny­
mi... Ogród spacerowy! Tam to cho­
dziło się zwykle po niedzielnej mszy 
uczniowskiej i ogród 'tozbrzmie1.VeU 
wtedy wesołymi głosami; tam bie-' 
galo się na oodzinkę, gdy jakaś 
lel"cja szc::::ęś!źwie odpadla; tam o 
.:;mierzchu spisl~owano, um!1wiano 
~ię i w!Jdawano polet::enia organiza­
~IIJlle; tam szukano miłych, choć 
p":el.otnych 8POtl';;a71. i rozmów, któ-

5 

Dpptak n2 S /)W~'IM ltynku (obecnie Plac JtośCiuszki), (z poc7tówki z l!li r.). 

VIZ 
• MYSLIWSKI 

Jeżell my~liwy idąc na polowanie, 
zobaczy- ~rzypadkiem babie kolana, 
to na pewno ubije Lająca; jeżeli zaś 
tylną cześć: ciała. to ;;arnę. 

METEOROLOGICZNE 
Żeby grad prze tal padać naleiy 

-~ l'zucić przez okno srebrną łyżkę, 
- Ażeby mróz ustal na!e:i:y wyli-

czyć be2 przerwy .,dziewięć dziewię­
ciu", Cz 'li 8] nazwic::J.- o.<;ób łysych. 

GEOGRAFICZSY 
K~ 'Pl głową Z\vróconą na pół­

noc:. śpi twardo i nie posł: szy. gd:-­
go okradną złodzieje. Na zachód 
tak~ sen mocny. Kto głową śpi na 
wsch~. śpi czujno i obudzi się o 

f 
wschodzie słońca, a kto na południe, 
ma sen niespokojny i gorączkowy. 

I Z KURĄ 
Gdy kura pieje jak kogut, złą jest 

rzeczą dla domu. Należy wziąć taką 
kurę i od stołu do progu przemie­
rzyć nią podłogę odwracając głową. 
i nogami, a na progu uciąć to, co 
wypadnie, tj. głowę lub nogi. 

ZE SROKĄ 
2eby zmora nie dręczyła po no­

cach koni, należy zabitą srokę po­
wiesić w stajni na ścianie. Skrzecze­
nie sroki na płocie przy domu jest 
\vróżbą gości i dla dziewcząt wróżbą 
mających przybyć gachów lub dzie­
wosłębów (swatów). 

--

owy, co.:liesięczny. magazyn 
"Łomżyniana"! Zacni Czyt~l­
nicy, znajdziecie w nim .materla­
ły mniej i bardziej powazne, trak­
tujące o przeszłości nasz~~o r~· 
gionu. Prosimy: stawajcie Się 
współautorami. Czekamy na 
gromadzone w Waszyc~ domo­
wych archiwach fotog af~e (ew~n­
tualnie tylko do wypozyczenla)J 
dokumenty, listy, unikalne wy­
dawnictwa. 

W tym pierwszym wydaniu ma-
gazynu dominują:. Zy~m.unł ~Io­
ger Bogdan Winiarski I KroJo­
wa t Bona (bohaterka serialu TV 
we fragmentach tekstu legendy, 
spisanej niegdyś przez Romana . 

omnie" 
re często rozmowa oczu zasiqplć mu­
siała". 

Jak, pięknie wyglqdał kościół i 
kl~sztor Kapucynów w 'maju! Od 
strony rzeki zdawalo się, że szczyty 
starych. budowli wznoszq się ponad 
obŁoki białe i różowe, tak pysznie 
kwitly drzewa na zboczu góry. Po 
korytanQch klasztornych szły wo­
nie sŁodkie i rzeźwiqce zarazem". 

"W szędzie peŁno zieloności. Nie 
tylko zaciszne dworkt, nie tylko 
drewniane domki Skowronek czy 
Rembelina, ale nawet kamienice 
śródmiejskie miały piękne nźeraz o­
grody. Wszystko składało się na ca­
Łość tchnącą swojskim urokim i ko­
jqcym spokojem. Szły od tych u·He 
i plaoów powiewy starej kultury i 
dawnej, lepszej przeszl.ości, któ're 
ludek nasz gzko~ny chwytal dziwnie 
szybko. Któż obUczy, ile tv każdym 
z nas. wychowańców starej szkoły 
lomżyńskiej, naj~enniejszych i naj­
trwalszych pokŁadów duszy wytwo­
rzyły te fluźdy kochanego miasta?" 

(B. WINIARSKI, 
"Nad Pissq, Wźssq 

i NanviqJ') 

Reprodukcja Bolesław Deptuła 

KlE O 
Z MUCBĄ 

Tak z"o/any jęczmieil na oku leczą 
r~zdartą muchą, kładąc ją w prze­
CIwne ucho. 

Z PRUSAKAMI 
Niektórzy ludzie uf1?ieją wyprowa­

dzać. z domu owady zwane tu prusa­
kamI lu~ francuzami i przeciwnie, 
nasyłać Je przez zemstę w domy 
swoich nieprzyjaciół. Wyprowadze­
nia dopełniają z rózeczką w ręku. 

WAZNY 
Kołtun obcinać można tylko w 

chwili zachodu słońca, aby złych 
skutków obcięcia nie sprowadzić. 

(z materiałów Z. Glogera) 

ODSŁONA PIERWSZA 
Moglo być około północy, gdy Jaś­

ko wracał po lod;;:ie. zza. ~arwi d~ 
domu bo jakoś tej medzleh rychlej 
się skończyły t;iźl~ z\vykle , t~ny w 
karczmie, w ktorej gra~ własm~. Był 
to sobie rześki dwudzlestoletm pa­
robczak, z rzemiosła swego. pastu~h 
bydła w Lomżycy, a z zamllowam.a 
grajek... Właśnie pr~~szedł szczęśli­
wie przez rzekę, mIjał pagórek, na 
którym kiedyś stało zamczysko kró­
lowej Bony, gdy wtem stał się przed 
nim dziw który go od stóp do głów 
przejął m'rowiem. Tuż p~zed o~z!,ma 
jego rozwarła. się nagl~ J.edna SClana 
pagóI"ka ! z CIemnego J.eJ otwOT':l u­
kazała się piękna pam, wystrojona 
jak na święto, cała od złota i klejno-
tów. 

Jaś: - Wszelki duch Pana Boga 
chwali! 

Zjawa : - I ja go chwalę, choć nim 
oglądać stanę się godną, wieki, wie­
ki jeszcze miną! 
Jaś (kłaniając się do nóg): - A toć 

mi wybaczcie, Imościulu, żem się 
was wyląkł, gdyby czego złego.,. Ale 
dalibóg - bo i skąd się też Imość o 
tej porze tutaj wzięła? .. Albo pfu! 
czym ja pijany, czy co? 

Zjawa: - Dobrze ci się widzi, mój 
człowieku. Toć to jest zamkowa gó­
ra, a ja nieszczęsna ta królowa Bo­
na, com na niej mieszkała! Ach cięż­
ko się nagrzeszyło, ciężko też poku­
tuję teraz! W zapadłym zamczysku 
moim dręczą mnie i poniewierają złe 
duchy, tylko ta jedna godzinka przed 
północą, o której za życia bywało pa­
cierz mawiałam, wolna mi od mąk 
zostaje. 

Zjawisko niewieście spojrzało Jan­
kowi w oczy tak miłosiernie, że ten 
nie odmówił i zagrał śliczną piosen­
kę. Bona słuchała z zachwyceniem. 
Ach! bo i któż by słuchać mógł bez 

. niego tej cudnej mazowieckiej pi~­
śni ? - cóż dopiero ona nieboraczka, 
co od lat tylu nie znała innej mu­
zyki, tylko wycia i śmiechy diable? 

Z'jawa (dziękUjąc za wyciśnięte 
łzy, z którymi wyciekłO z duszy wię­
cej złego, niźliby ogień czyśćcowy 
przez cały rok mógł strawiać): -
Północ bić zaczyna, muszę wracać 
na pokutę! Bywaj zdrów, a pamię­
taj. jeśli kiedy będziesz potrzebował 
pomocy w jakiej potrzebie, przyjdź, 
zagraj tylko pod tą górą, a ja wy­
nijdę do ciebie. 

Wtem na wieży łomŻYI1skiej fary 
zegar uderzył dwunasty raz, Bona 
sko.czyła w czarną czeluść pagórka, 
która się za nią zawarła, a Jaś po­
słyszał taki ryk i jęk, i brzęk łań­
cuchów, że zatykając uszy pobiegł 
wystraszony ku domowi. 

ODSŁONA DRUGA 
Jaś wygonił swoje bydełko na 

świeżą pastwę. Zachwycony piękno­
ścią Bożego świata grał na sl~rzyp­
kach i marzył. Z marzenia tego zbu­
dził go nagle okrutny boćkowski 
kańczug i głos grubego pana ekono­
ma - Ha! psia, chamska duszo, nie­
godziwa! Tak to pasiesz pańskie by­
dło? Dam ja ci muzykę, złodziej~! 
Niestety, okazalo się, że wilki zjadły 
czerwoną jałówkę. Chciał już Jaś 
się utopić lub powiesić, ale przy­
pomniał sobie o królowej Bonie. Sta­
nął o jedenastej u zamkowej góry i 
począł wyg~wać na skrzypcach. Bo­
na nie zawiodła. 

Zjawa: - No, jak się mie~sz 
przyjacielu? Jakoś smutnie' ci dziś 
z oczu patrzy. 

Jaś: - Ach, oświecona królowo 
stał? m.i się ciężkie nieszczęście. Za­
gapIł SIę człowiek, pasąe bydlo, a 
czerwona "Łysa" w las zalazła i wil­
c!, j~. zŹ,a~1i! Poradź, pomóż, alituj 
SIę, mlłosClwa pani! 

Zjawa: - Nie rozpaczaj no tylko 
przed czasem, dam ci tyle pieni-ę­
dzy, żebyś ~ną jałówkę kupił, 4.llbo 
panu zapłaCIł. Po pieniądze sam 9<)­

bie musisz do lochu iść. Stoi tam 
jedna kadź talarów, to sobie odlicz 
<;0 ci, ic~ potrzeba. Pamiętaj tylko: 
zebys am na Wł08 nie brał więcej, bo 
byś popadł w moc złego. 
Jaś czarnym, krE~tym korytarzem 

za~zedł do ogromnej piwnicy, w któ­
r~J o~ srebra, złota i drogich kamie­
nI WlanO było gdyby w dzień. Drżą­
cą ręką odliczył dziesięć bitych, bły­
szczących talarów i schowa wszy je 
za nadra, pobiegł nie oglądając się 
na powrót. 

ZAPOWIEDZ 
ODSŁONY TRZECIEJ 

Wkrótce po stracie jałówki zdarzy­
ł~ się J~ś~owi nowe, gorsze sto razy 
nIes~częscle: zakochał się biedaczy­
SkOl to w Małgoli, córce młynarzo­
wej z łomżyńskiego przedmieścia. -

Ciąg dalszy nastąpi 
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